Rozdział I: Nowe kłopoty

Odkąd Repix został powołany na moderatora, żaden spam nie zaatakował PFB ani żadnego innego forum. Jedyne sztuki trafiały się gdy pojawiali się nowi, niedoświadczeni użytkownicy. W takim wypadku, moderatorzy szybko usuwali je i upominali użytkowników. Nuparu2 obserwował ich zachowanie – czasem zdawało się, że mają paranoję, iż któregoś dnia spam powróci. W końcu któregoś dnia, gdy zobaczył, jak upominają wyjątkowo nowego użytkownika, podszedł do nich i powiedział:
-Wyluzujcie trochę. Wiem, że chcecie dobrze, ale czy chcemy mieć opinię dyktatorów, jak BZP?

Wtedy forum znów zaczęło normalnie działać. Nuparu2 już nie odpisywał ze swojej wieży. Teraz schodził do for i osobiście pozostawiał wiadomości. Poza tym, zbudowano kilka nowych for. Przywitalnia było to forum gdzie można było się przywitać i przedstawić, zaś parter swojej wieży przerobił na Dyskusje – zamknięte dla innych userów forum tylko dla zarządu. Każdy niepożądany gość, który dostał się do środka, był brany w krzyżowy ogień miotaczy Zamor wypełnionych szybko tężejącą cieczą. Był unieruchomiony dopóki modzi nie skończyli dyskusji. Zresztą już po pierwszym takim przypadku, nikt poza modami nie zbliżał się do wieży.

Czas płynął leniwie, ale nieubłaganie. Minął rok, odkąd Nuparu2 założył forum, powołał moderatorów i inne ważne daty. W wyglądzie i mentalności użytkowników zachodziły poważne zmiany. Derion któregoś dnia powrócił jako Ko-Matoran Vizar. Lemonardo 114 zmienił tylko wygląd, ale Nuparu2 nie miał pojęcia, do czego służą przyrządy które ze sobą nosił.

W końcu nadchodziła rocznica powołania Repixa na moderatora – była to wielka impreza, ponieważ między zwycięstwem nad spamem a powołaniem Repixa, minął jeden dzień – więc zabawa miała trwać całe trzy dni.

Minęła północ – na PFB już szykowała się zabawa. Przed wieżą stanęła scena, powieszono girlandy, lampki (a właściwie sfery Zamor, wypełnione wielokolorowymi kryształami), przygotowano wszystko i zapięto na ostatni guzik. Następnego dnia, forum działało normalnie, ale gdy zapadł zmrok, zaczęła się zabawa. Nuparu2 i moderatorzy wyszli na scenę wraz z Repixem i wygłosili krótkie przemówienie – bardzo, bo w pewnym momencie Nuparu2 powiedział:
-...nie będę was nudził długo – nie potrzeba mi Maski Telepatii, aby wiedzieć, że chcecie zabawy. Więc zabawę uważam za otwartą!
Wszyscy zaczęli wiwatować, z głośników popłynęła najlepsza muzyka – Nuparu2 i moderatorzy tydzień przed imprezą odszukali najlepszych muzyków i zaprosili ich. Wielu zanim zaczęło zabawę, podchodziło do Repixa, gratulowało mu zostania moderatorem i oświadczało, że absolutnie nie zamierza rozpamiętywać czasów gdy był Władcą Spamerów. Zabawa trwała i trwała – wielu gości przez tę całą noc i cały dzień nie opuszczali forum. Nadszedł czas gdy chciano już kończyć imprezę – zbliżała się północ dnia trzeciego. Wielu gości z radością korzystało z ostatków zabawy. Nikt nie zauważył małej, nadpływającej łodzi i siedzącej w niej dwóch postaci...

Zabawa trwała na całego. Kilka Matoranek zagadało do Nuparu2, ale on zręcznie wybrnął z sytuacji, przechodząc koło moderatorów i znikając (dzięki pomocy Maski Teleportacji), po czym pojawił się na drugim końcu forum. Często stosował takie ucieczki.
Nagle u bramy rozległo się pukanie. Stalowa brama zadźwięczała trzykrotnie. Nuparu2, pełen zdziwienia, kto przychodzi, gdy impreza się już kończy, podniósł rękę, brama się otworzyła. Stały tam dwie postacie, oświetlone od tyłu przez Księżyc, więc nie spostrzegł kto to. Jeden z nich był wzrostu Toa, a drugi był znacznie większy.

-Kto to? – spytał Nuparu2. Modzi stanęli obok niego, przeczuwając kłopoty.

-Mamy prezent dla Nuparu2 i moderatorów – powiedziała niższa istota. W tym momencie ktoś włączył światła i zobaczyli, kto stoi w bramie. Vezon i Brutaka!

Były strażnik Ignika wycelował Włócznią Fuzji w modów z taką prędkością, że nie zdążyli zareagować. Wiązka żółtego światła trafiła prosto w nich. Upadli na ziemię, powietrze zafalowało jak staw zmącony kamieniem, i tuż po chwili obok leżały niemalże identyczne postacie – z kilkoma wyjątkami. Duplikat Nuparu2 miał Kanohi Kadin i pulsującą na żółto kopię Miecza; Repixa – wyglądał tak jak Repix przed przemianą, czarne ciało, czerwone stopy i maska; cała reszta duplikatów była taka sama jak modzi, ale pordzewiała. Brutaka podniósł rękę i pod kopiami modów pojawił się złoty portal – zniknęli, a on się zamknął. Obaj z Vezonem uśmiechnęli się i zniknęli. Nuparu2 i reszta podnieśli się ciężko, wciąż oszołomieni tym, co się stało.

-Co on nam zrobił? – spytał Grievous, chwytając się za głowę.

-Włócznia Fuzji... podzieliła nas na nas i... tych drugich – powiedział Zakhai, pocierając rękę, na którą upadł.

-Stało się z nami to, co z Vezonem, gdy Hakann zaatakował Vezoka Włócznią Fuzji – powiedział Nuparu2 po chwili, gdy zebrał myśli. – Zostaliśmy podzieleni... na nasze dobre i złe strony. Brutaka wysłał je do innego wymiaru...

-Skąd ty wiesz takie rzeczy? – spytał Repix.

-Muszę na chwilę skoczyć do Archiwów – powiedział, okręcił się, i zniknął.

Wszyscy spojrzeli po sobie z niepokojem.

-Koniec zabawy. Wracajcie do domów – powiedział Grievous, idąc w kierunku wieży. 

Rozdział II: Mroczni Moderatorzy
Moderatorzy zgromadzili się w pokoju Nuparu2. Nie minęło 20 minut, jak teleportował się z powrotem, pojawiając się pośrodku. Miał ze sobą jakąś książkę.

-Patrzcie – powiedział, kładąc ją na stoliku i otwierając. Strony były bardzo zakurzone; gdy odgarnął kurz, zobaczyli szkic Włóczni Fuzji. Obok był jakiś tekst, ale strasznie zawiły.
- Możesz nam wyjaśnić o co chodzi? – spytał Lemo.

- Jeśli któryś z modów zginie, stracimy nasze moce. Z wyjątkiem jednego scenariusza.

- To znaczy?
- Trzeba ich odnaleźć i...

- Co „i”?

- Musimy ich zabić – powiedział cicho Nuparu2.

- Żaden problem – Apokalips wzruszył ramionami.

- Tak myślisz? Pomyśl, ze stoisz przed samym sobą i musisz go zabić. Myślisz, że to takie proste?

Modzi spojrzeli po sobie.

-Nie wiem, na czyj rozkaz Vezon i Brutaka wykonali to zadanie. Ale to jakaś grubsza afera. Sami by nie wpadli na ten pomysł.
Wskazał modom drzwi.

-Zostawcie mnie na chwilę. Do sprawdzenia tak dużego obszaru poszukiwań potrzebuję dużo czasu i ciszy.

Moderatorzy wyszli, a Nuparu2 usiadł po turecku na łóżku. Podniósł Miecz i zaktywował kryształ Wody – w nim kryła się moc Kanohi Elda, Maski Wykrycia. Zamknął oczy i po chwili mknął po przeróżnych wymiarach, szukając odpowiedników moderatorów... siedział tak w ciszy przez bite dwie godziny, aż w końcu otworzył oczy. Odnalazł ich. W najgorszym wymiarze, jaki istnieje...

Wyszedł na balkon i zawołał moderatorów do siebie. Weszli na górę, na ich twarzach odnotowywało się dwugodzinne znudzenie i zaniepokojenie.

-Wiem już, gdzie oni są. Wiem też, jak się tam dostać. Macie godzinę, aby się uzbroić. Czas płynie.

Modzi wraz z Nuparu2 udali się do piwnicy, gdzie przeniesiono zbrojownię. Każdy zabrał swoją broń: Lemonardo dwa miecze i deskę do aerosurfingu (czyli krótko mówiąc, do latania), Grievous osiem mieczy świetlnych (czterech używał, a resztę miał przy pasie), z czego dwa podwójne, Zakhai topór, Apokalips cztery jaskrawo-kolorowe miecze, Vizar miecz i deskę, a Repixoter dawny Miecz Cienia, który teraz stał się Mieczem Światła – zrobił się biały ze złotą rękojeścią, wydzielając coś w rodzaju biało-złotego dymu. Nuparu2 wziął tylko Miecz Żywiołów i złoty miotacz Zamor (no i spawarkę, ale ta nieustannie tkwiła mu w kaburze na pasie). Nie używał dodatkowych przegród do miotacza – zmodyfikował urządzenie, przesyłające Kanoka do Vahki, aby przesyłało nowe sfery. Ulepszał też bronie moderatorów, nawet bez ich wiedzy. Czasem po prostu odkrywali, że broń działa lepiej niż zwykle. Wszystko schowali do sakiewek grawitacyjnych nowego pomysłu – były to teraz właściwie worki bez dna. Wyglądem przypominały niebieski plecak, który nosił Takua.

-Jak chcesz się dostać do tego miejsca, gdzie oni są? – spytał go Repix. Nuparu2 wyszedł na zewnątrz.

-Zaraz wam pokażę.

Na forum było pełno userów. Patrzeli na wychodzących moderatorów z lękiem, pamiętając, że ostatnim razem po prostu uciekli z forum, aby odszukać i pokonać Repixa. Tym razem nie zamierzali się chować. Pożegnali się z użytkownikami, i szczerze wyznali, ze ta misja będzie jeszcze trudniejsza i nie wiedzą, kiedy wrócą.

-„Jeśli w ogóle” – pomyślał Nuparu2, ale nie powiedział tego. Pomachał użytkownikom i kazał modom ustawić się przed bramą.

-Skoro Brutaka użył Maski Portali, to ja też mogę – powiedział, i wycelował w bramę. W półowalnej obręczy między wieżyczkami, zaczęła pojawiać się złota plama, która szybko rozrosła się i przylgnęła do obręczy. Modzi wchodzili po kolei, najpierw Repix, potem Lemo, Grievous, Vizar, Apo i Zakhai. Nuparu2 wszedł ostatni, rzucając ostatnie spojrzenie na swoje forum. Był w pełni świadom, że może go nie zobaczyć już nigdy.

Wkroczył w portal (uczucie to przypominało przejście przez warstwę wody) i znalazł się w przerażającym miejscu. Wszystko było pogrążone w półmroku, bo nad nimi wisiały szare chmury. Ocean zrobił się bardzo ciemny. A za nimi, stało zniszczone PFB.

-Najświętsze duchy, co to za miejsce?! – krzyknął Lemo.

-Świat alternatywny – powiedział Nuparu2. – Makuta zdobył tu Maskę Życia. Mata Nui ozdrowiał, ale Makuta chciał użyć Igniki dla siebie i połączona moc cienia i życia zdruzgotała wszystko.
-Skąd ty tyle wiesz? – zapytał Grievous, włączając miecze.

-Sam bym chciał wiedzieć. Nie mam pojęcia skąd mi to przyszło do głowy. Po prostu odkryłem to, gdy szukałem naszych duplikatów po różnych wymiarach.

Spojrzał po całej okolicy i uznał, że trzeba to powiedzieć.

-Musimy się rozdzielić. Każdy musi odszukać swój duplikat, i zabić go. Rozkład wysp jest taki sam jak u nas, w naszym świecie. Gdy ich odszukacie, spotkamy się na Mata Nui, na części centralnej z wulkanem. Powodzenia.

Spojrzeli po sobie, a potem wyruszyli w drogę. Vizar i Lemo wskoczyli na swoje deski, Apokalips użył sztucznego Rhotuka od Bastet jako helikopterka, a Grievous i Zakhai silniczków zakładanych na plecy. Na PFB zostali tylko Repix i admin. Dawny spamer uśmiechnął się pokrzepiająco.

-Ja mimo wszystko myślę, że dotarcie na moją wyspę było trudniejsze.

-Pewnie, bo ty siedziałeś w zamku i odsłuchiwałeś raportów Rahi-kurierów – odparł Nuparu. Repix włączył silniczek i odleciał, a Nuparu użył mocy Kadin z Miecza – klon zabrał mu maskę, którą znalazł koło więzienia Undarahk. Nie miał bladego pojęcia gdzie są klony, ani co im grozi w tym świecie. Było to dziwne – chcą kogoś uratować, by go zabić, bo jeśli on umrze, to oni stracą moc, a jeśli oni go nie zabiją, to będą mieli śmiertelnych wrogów. W takiej sytuacji jeszcze nie byli.

Grievous dotarł do Mata Nui pierwszy. Widok był porażający; wyspa po prostu się rozpadła. W miejsce dawnych, podziemnych kanałów lawowych i tuneli teraz pojawiły się rzeki w głębokich korytach. Powierzchnia stała się ciemnoszara i skalista; zniknęła cała roślinność. W centrum tego wszystkiego stał wulkan Mangai, świecący złowrogo lawą z gardzieli krateru. Wyłączył silniczek i wylądował na jednej z wysepek, w miejscu dawnych obrzeży Le-Wahi. Zobaczył wówczas, że została pokryta różnymi, sześciennymi budowlami, wysokimi co najwyżej na trzy piętra. Od czasu do czasu, przebiegł między nimi Matoran, zwykle podobny do tych z Voya albo Neo-Nui. Przeszedł główna ulicą, zdziwiony tym pośpiechem. W co poniektórych oknach paliło się światło, pochodzące z kryształków światła. Szybko zauważył, ze w zależności od tego, jakie się świeciło światło, w pomieszczeniu był Matoran lub Matoranka tego samego żywiołu co światło. Onu-Matoranie mieli światła fioletowe, a Po-Matoranie żółte.

Nagle poczuł, że coś ciągnie go za pasek z mieczami. Odwrócił się i w tym momencie pas pękł, a Neoran który go ciągnął, uciekał, trzymając go w rękach.

-Ej, ty! Wracaj! – ryknął Grievous, włączając resztę mieczy. Wbiegł za Neoranem w ciemną uliczkę. Zobaczył go uciekającego po drabince z górę. Niedoczekanie jego. Grievous rzucił jeden z mieczy jak bumerang, ścinając Neoranowi kolejny szczebel z nóg. Rzucił drugi, a drabina spadła na ziemię. Podniósł pas i przypiął go z powrotem. Wtedy nagle usłyszał brzęk. Odwrócił się i zobaczył za sobą, w wejściu do zaułka, lecącą kulę, z czymś w rodzaju dwóch cienkich, zakończonych potrójnymi kleszczami rąk, z dużym, ciemnym ekranem. Ekran wykonał skaning leżącego na ziemi Neorana.

- NEORAN 2286. POGWAŁCENIE ZAKAZU WYJŚĆ PO ZMROKU – oznajmił metaliczny głos. Odwrócił się do Grievousa i również go zeskanował.

-Czego? – warknął Grievous, unosząc miecze.

Ekran ponownie stał się czarny, by po chwili nagle stać się czerwony.

-BRAK REJESTRACJI. PRZESTĘPSTWO – znów metaliczny głos. Urządzenie odwróciło się, ale Grievous rozwalił je jednym cięciem. Wtedy z dachów zeskoczyły kolejne roboty. Przypominały Vahki, ale były znacznie bardziej zaawansowane, nie noszące broni, ale posiadające miotacze Zamor z lewych rękach. Jeden z nich wystrzelił w Grievousa – ten rozciął sferę mieczem. Kolejne strzały mijały go, gdy odskakiwał do tyłu, trzy kule odrzucił z powrotem w stronę droidów dzięki Mocy. W końcu jednak jedna ze sfer dosięgnęła go i Grievous nagle poczuł się tak senny, że po prostu padł na chodnik, nie mogąc wytrzymać...

W kilkanaście minut potem obudził się, podnosząc zmęczone powieki. Zobaczył przed sobą dziwne urządzenie; wyglądało jak bezładna kupka części. Miało mnóstwo wysięgników; jeden, zakończony czymś w rodzaju strzykawki wbił się w prawą dolną rękę Grievousa (o dziwo, nie poczuł nic) i z pojemniczka dostało się do jego ciała coś, co wyglądało jak pulsująca, zielona kulka. Drugie, przypominające ręczny skaner, przejechało mu po pancerzu, gdy pierwszy wysięgnik się cofnął. Grievous zobaczył, ze ma skomplikowany kod kreskowy i jakieś cyfry, zapisane sześciokątnym pismem Voya Nui. Strażnicy go zabrali do jakiegoś pomieszczenia, gdzie wpisano dane do komputera. Usłyszał głos jednego z nich:
-Dziwne, jednego takiego już zgarnęliśmy. Wyglądał nieco inaczej, ale biosygnatura była taka sama.

A więc jego kopia też tu trafiła. Musiał jak najszybciej odszukać drugiego Grievousa i zabić go.

Wyprowadzono go na dziedziniec. Wtedy zobaczył, gdzie jest – w więzieniu. Na placyku kłębiło się mnóstwo Matoran i Neoran. Towarzystwo nie wyglądało na za ciekawe. Więźniowie, wyglądający na luzaków, podeszli do niego. Jeden z nich coś wypluł.

-Wyglądasz na mięczaka. Za co cię wsadzili? Za rzucanie papierków na chodnik?

Reszta zarechotała. Grievous włączył miecz i wskazał na Neorana.

-Chyba za rzucanie jego. Siedzę za rozwalenie jakiś idiotycznych droidów-strażników.

Więźniowie nagle się zmienili. Stali teraz z niedowierzaniem i respektem.

-Przybył tu podobno taki jeden, wyglądający jak ja, ale zardzewiały. Znacie go?

Więźniowie popatrzeli po sobie.

-Owszem. Zabił paru strażników i uciekł do podziemi.

-Jak się tam dostać?
Więźniowie spojrzeli na niego jak na wariata.

-Chcesz tam iść?!

-Czemu nie?
-Przecież tam można zginąć po kilku minutach. Całe zasilanie systemów anty-ucieczkowych było zasilane reaktorami atomowymi. Trzy lata temu jeden z nich stopił się i runął do podziemi. Jeśli ktoś tam był, to do tej pory pewnie tam leży, bo promieniowanie zabija wszystko.

-A jak się przedstawia rozkład sal?
-Daj no miecz – przywódca wyciągnął rękę.

Grievous podał mu, a Matoran na stalowo-betonowej posadzce wypalił plany.

-Pracowałem przy wymianie paliwa. Podziemie z reaktorem jest oddzielone trzymetrową warstwą stalowych drzwi. Nie znasz kodu, nie wejdziesz. Domieszki ołowiowe gwarantują bezpieczeństwo.

-Dziwne, że nie ewakuowali więźniów.

Przywódca uśmiechnął się kwaśno.

-Zarząd ma gdzieś to co się tu dzieje. Moglibyśmy sobie tu wszyscy pognić w celach, byleby ktoś im za to płacił.

W tym momencie jeden ze strażników – tych samych robotów, które złapały Grievousa – zauważył włączony miecz.

-Ej, ty! Odłóż to! – ryknął, celując Zamorem w gang.

-Sp...laj – powiedział Grievous, wyciągając rękę do tyłu. Robota odrzuciło i roztrzaskał się o ścianę. Zaraz zbiegło się więcej strażników, ale Grievous tylko włączył resztę mieczy, z czego dwa podwójne, i sześcioma klingami siekał roboty na kawałki złomu. Gang patrzył na niego z niedowierzaniem. Po chwili wszystkie roboty leżały na ziemi, pocięte, ze stopionymi krawędziami.

-Za co was zamknęli? – spytał Grievous.

-Za wyjście z domu w godzinie policyjnej.

-Idiotyzm – pokręcił głową Grievous i każdemu dał po mieczu, zostawiając dwa podwójne dla siebie. – Włącza się tym czerwonym przyciskiem. Wyłącza tak samo. Jeśli wiecie kto za co siedzi, to uwolnijcie niewinnych. Ja lecę – mam sprawę do załatwienia.

Pobiegł w kierunku, który prowadził do reaktorów. Gang natomiast przejął jego rolę w wycinaniu w pień strażników. Przywódca pokazał Grievousowi uniesiony kciuk, zanim ten zniknął w ciemnym korytarzu. Biegł bardzo szybko, rozcinając nadbiegających strażników. Dopadł do rozgałęzienia. Jedna tabliczka mówiła MAGAZYN, a druga REAKTORY. Skręcił więc w prawo i znalazł się w ciemnym korytarzu, gdzie ciemność rozcinała tylko poświata jego mieczy. Wyłączył je, dając sobie przewagę. Jego oczy nie świeciły, ale zakrył światło sercowe dłonią. Dotarł do długiego korytarza, skąpanego w ciemnożółtej poświacie. Stały tam trzy walcowate obiekty. Od każdego biegły po cztery rury – dwie z przodu i dwie z tyłu. Grievous zorientował się, że to dopływ wody chłodzącej i odpływ pary. Postukał w każdy z obiektów; drugi zabrzęczał pusto, więc Grievous zorientował się, że to ten się stopił. Nagle, usłyszał za sobą kroki. Odwrócił się, akurat by odeprzeć morderczy atak swojego duplikatu. Zardzewiała kopia zadawała ciosy z taką samą precyzją i siłą co on sam. Grievous chwycił za pistolet laserowy, ale duplikat zastosował specjalną broń – nadgarstki jego i Grievousa mogły się obracać wokół własnej osi, tworząc z mieczów tarczę lub ostrza. Lasery odbiły się i roztopiły kilka dodatkowych rur pod ścianą. Grievous natarł mieczami, uderzając raz w dół, raz podcinając w górę, ale jego duplikat doskonale odbijał ciosy – wszak refleks miał ten sam. Walczyli kilka minut; raz Grievous o mało nie został trafiony, ale udało mu się odbić od ściany. Nagle Grievous wpadł na pomysł. Laserem rozbił drzwi do obudowy stopionego reaktora i zaszarżował na Grievousa-klona, wpychając go do środka, po czym trzykrotnie poraził go laserem po klatce piersiowej, rozrywając ją na wylot. Nawet gdyby przeżył strzały, to promieniowanie by go zabiło. Grievous uciekł z powrotem na górę – gdy dotarł na dziedziniec, zobaczył że ktoś (domyślał się kto) wypalił dziurę w murze, grubym na metr – wszyscy uciekali. Na zewnątrz czekał gang. Wszyscy oddali miecze Grievousowi i zaczęli biec.

-Polubiłem cię – powiedział przywódca. – Gdybyś miał kiedyś problem, wal jak w dym.

-Okej – powiedział Grievous, jednak miał jeden problem. Wciąż miał w ciele nadajnik. Inni na pewno usuną go sobie operacyjnie, ale on musiał coś na gorąco wymyślić. W końcu przełamał się, wziął laser, ustawił go na poziom 3 w 10-stopniowej skali i promieniem delikatnie naciął skórę i pancerz w miejscu kodu. Następnie palcem wyjął małą kulkę i roztrzaskał ją o mur. Nie miał zdolności regeneracyjnych, więc wziął tylko bandaż z jednej z kieszonek pasa i zabandażował ranę. Pomyślał, że Nuparu2 ją uleczy, gdy się spotkają. Przy okazji osmalił sobie kod, więc nawet jeśli go złapią, to go nie zidentyfikują jako uciekiniera.

Zadanie Grievousa wykonane. Ciekawe jak sobie radzą inni, pomyślał.

Najbliżej Grievousa był Lemonardo. Wraz z Vizarem rozdzielili się w połowie drogi – Vizar udał się do Ko-Koro, a Lemo zdecydował się najpierw przeszukać Ga-Koro. Przeszukiwał zniszczone domki i stare mosty, szukając swojego klona, gdy nagle dopadła go myśl, co się dzieje z tymi wszystkimi Matorankami? Rozmyślania przerwało mu buczenie; z wody wynurzył się duży (wielkości Visoraka) Rahi wodny, składający się głównie z łusek, kolców, kłów i kleszczy, szybko uciekający w stronę resztek wodospadu Gali. Stworzenie weszło do jaskini. Lemo chciał wejść za nim, gdy nagle salwa z góry zamieniła piasek pod jego stopami w kwarc. Spojrzał i zobaczył... pustkę. Zaraz jednak zrozumiał; cokolwiek do niego strzelało, umiało się kamuflować. Wycelował w górę i zaczął strzelać na ślepo. Zobaczył migotanie światła i wbiegł po wykutych schodkach na górę. Jednak nie zobaczył niczego. Wpadł więc na pomysł; wyjął butelkę lemoniady i podrzucił ją w górę, po czym postrzelił laserem. Cała zawartość chlusnęła na powierzchnię, a tuż przed Lemo zaczęło się coś materializować – płyn zdezaktywował kamuflaż. Jednak zanim wyciągnął paralizator z sakwy, to coś zrzuciło go na dół. Wprawdzie był tam piach, ale upadek zamroczył go. Poczuł tylko, że coś go ciągnie do jaskini.

Po chwili się obudził. Zamrugał dwukrotnie i zobaczył, że nad nim pochyla się... szczerze mówiąc, to nie wiedział co to jest. Miało ludzką, kobiecą sylwetkę. Była całkowicie niebieska, na jej twarzy nie było nosa ani ust, tylko niesamowite, duże, żółte oczy. Miała też burzę średnio długich, sięgających do szyi włosów

-Gdzie ja jestem? – spytał.

-Na początku chciałabym cię przeprosić za to, że cię zaatakowałam – powiedziała istota. Dopiero teraz Lemo zauważył jej usta; po prostu zlewały się ze skórą. Gdy je otwierała, widać było światło koloru jej oczu. – Mnóstwo złych się tu kręci. Szukają niedobitków.

-Niedobitków?

Teraz usiadła obok niego, wpatrując się w niego z ciekawością.

-Najpierw zaatakowali Ga-Koro, podbili mieszkańców, a potem przywieźli tu dziwnych Matoran. Przypominali koty.

Lemo wciągnął powietrze. A więc Bastet i Nekoranie też tu są! Zebrał myśli i postanowił dowiedzieć się czegoś więcej.

-Jak masz na imię.

Zmrużyła mile oczy.

-Mówią mi Memori.

-Pamięć?

-Mam kłopoty z pamięcią. – powiedziała przymilnie.
-Och... Amnezja?

-Nie - wychyliła się ku niemu i oparła o jego ramię, mrużąc oczy. - Lubię się zapomnieć.

W ułamek sekundy potem, zobaczyła, że opiera się o pustkę. Zamachała gwałtownie rękoma, by się nie wywrócić. Tymczasem Lemo był już tylko plamką na horyzoncie. Po kilkuset metrach zatrzymał się. Najpierw spróbował złapać oddech. Potem uznał, że trzeba tam jednak wrócić, bo istota mogła dać mu dużo informacji. Wreszcie, gdy zerknął do jaskini, poczuł smutek, gdy zobaczył, że Matoranka płacze, jakby znowu była bardzo samotna.

-Uhm... – mruknął, zwracając jej uwagę. Jej smutna twarz rozjaśniła się, gdy go zobaczyła, - sorry, ale ja nie jestem przyzwyczajony do takiej bezpośredniości. Mogę cię o coś zapytać?
-Co?
-Gdzie oni wszyscy są? To znaczy, Ga-Koranie i Nekoranie?
-Och, tak się nazywają ci Matoranie - koty? Zabrali ich dalej. O ile wiem, to było coś w rodzaju więzienia albo nowej wioski. Zabrało ich plemię dziwnych Matoran.

-Z długimi rękoma, nazywających siebie „Neoranami”?
-Tak, dokładnie oni.

-Możesz mnie tam zaprowadzić?

Memori porzuciła splątywanie liny i wyszła szybko z jaskini, kiwając palcem. Lemo poszedł za nią. Szli przez spaloną dżunglę, aż w końcu Memori wyprowadziła go na klif. Lodowo-błękitna ściana górowała nad niewielką polaną; ustawione tam były chaty, takie jak u Matoran na Voya Nui, na drzewie wisiała platforma, a przy samym klifie stał tron z drewnianych bali. Siedział na nim duplikat Lemo.

-Skąd on się tu wziął? – spytał się Lemo.

-Przybył znikąd. Gdy tu wylądował, Neoranie zaczęli go słuchać i mianowali przywódcą.

 Tymczasem po przeciwnej stronie siedziały, przykute łańcuchami do grubego pala, Ga-Koranki i Neoranki. Z daleka było widać, że są nieszczęśliwe.

-Nie, no teraz to się wkurzyłem – powiedział Lemonardo i zsunął się z klifu prosto przed tron. Jego duplikat zamarł na chwilę, ale zdołał odskoczyć na chwilę przed tym, jak Lemo rozciął tron mieczem na pół. Wyskoczył w górę i z miażdżącą siłą zaatakował, ale kopia znowu uciekła spod ostrza. Wyciągnął swój miecz – brązowo-błękitny, z bladożółtym rdzeniem, w kształcie podobny do miecza Matoro – i zaczął atak. Walczyli z dużą prędkością, spod ich stóp wzbijały się kłęby pyłu. Nagle Lemo wyciągnął z sakwy małą fiolkę i chlasnął nią w oczy przeciwnikowi. Zardzewiały mod upuścił miecz i zakrył dłońmi oczy.

-Ekstra mocna – powiedział z uśmiechem Lemonardo. Duplikat nagle podskoczył, jego skrzydła się rozłożyły i wyleciał w górę.  Lemo poleciał za nim. W powietrzu ścierali się mieczami, nadlatując nagle na siebie i robiąc gwałtowne uniki. Wtedy jednak klon wytrącił miecz i zakręcił nim. Lemo obrócił się i zobaczył, ze jego duplikat odlatuje. Nagle, ekranik zrobił się czerwony, zły Lemo został otoczony kółkiem celownika, a w rogu pojawił się napis "RAPID FIRE", czyli "zmasowany atak". Z trzech prostopadłościennych obiektów zainstalowanych przez Nuparu2 koło skrzydeł, które Lemo wziął za zbiorniki paliwa, wystrzeliły pociski. Los duplikatu był przesądzony - gdy stateczniki wysunęły się, ze złowrogim świstem uderzyły w niego i ognista kula spadła na ziemię. Lemo nie chciał jednak ryzykować że przeżył – dopadł do dymiącej postaci i wyjął miecz. Chciał go już zabić, gdy nagle spojrzał na niego. Wtedy Lemo pojął, że to tak jakby zabijał samego siebie. Nie mógł się zmusić, by to zrobić. Jednak wtedy mroczny mod wystrzelił wiązkę energii z dłoni. Lemo uchylił się, ale upuścił miecz, który spadł prosto na przeciwnika, rozpoławiając jego światło sercowe. Klon drgnął i znieruchomiał. Z chat wypadli Neoranie i zobaczyli, że nad zardzewiałym Matoranem stoi inny, wyglądający znacznie lepiej. Od razu zorientowali się że to on jest ten dobry. Podeszli do niego i dali mu jakieś berło, z drzewca, z wieloma paciorkami i ozdobami, zakończone przezroczystym złotym grotem, w odcieniu oczu Oohnoraka. Pokazali mu też Matoranki i ktoś powiedział:
-Teraz one należą do ciebie, nasz władco.

„Teraz” to Lemo ogarnęła furia. Podszedł do słupa i jednym szarpnięciem wyrwał wszystkie łańcuchy. Wszyscy zamarli, zdumieni. Lemo mieczem zniszczył słup, do którego przykuto Matoranki.

-Nie będzie tu więcej żadnego niewolnictwa – powiedział gniewnie. – Nie będę rządził plemieniem z połową wolnych i połową niewolników. Nie pozwolę wam traktować innych, a zwłaszcza dziewczyn w ten sposób. Od tej pory, zabraniam wam chwytać niewolników.

Stanął przed nimi, z rozsuniętymi skrzydłami i berłem opartym o ziemię. Spojrzeli po sobie i w milczeniu rozeszli się do chat.

-Lemo! – powiedział ktoś z tyłu. Odwrócił się i zobaczył biegnącą ku niemu Bastet. Rzuciła mu się na szyję.

-Myślałam, że zabili cię dawno temu! Dzięki wielkie za pomoc! Porwali nas trzy tygodnie temu! Myślałam, że nas pozabijają.

Odsunęła się na wyciągnięcie ramion.

-Gdzie jest reszta? Gdzie Apokalips?

Lemo wyjaśnił jej całą sytuację. Przestraszona Bastet z otwartymi ustami słuchała, że nie jest tym samym Lemo, którego ona znała, lecz pochodzi z innego wymiaru i przybył tu z misją zabicia swej kopii. Bastet zaklaskała dwukrotnie i podeszło do niej kilkoro Matoranek.

-Dajcie mu całą broń jaką mamy, wraz z sakiewką grawitacyjną.

Kiedy Lemo skończył się pakować, Bastet dała mu swoje berło, mówiąc:
-Weź je ze sobą.

-Bastet, nie mogę! – powiedział zszokowany.

Nekotoa pokręciła głową.

-Tobie przyda się bardziej. To Berło Rahi. Pozwoli ci zrozumieć każde zwierzę i obłaskawić je.

-Dzięki – wyjąkał i odwrócił się. Zobaczył Memori i znów dostrzegł smutek na jej twarzy. W jej żółtych oczach szkliły się łzy.

-Memori...

-Wiem – odwróciła się. – Musisz iść. Musisz odszukać resztę.

Lemo położył jej rękę na ramieniu.

-Memori, obiecuję ci, że gdy to wszystko się skończy, zabiorę cię ze sobą na forum! Zabiorę cię stąd do innego, lepszego świata z którego pochodzę.

Memori odwróciła się, jakby mniej smutna. Uśmiechała się lekko.

-Dzięki Lemo.

Lemo zrozumiał co zaraz zrobi, ale nie zdążył zareagować. Memori stanęła na palcach (była niższa od niego) i pocałowała go. Zarumieniony mimo pancerza, uśmiechnął się i odleciał Nadszedł czas odszukać resztę.


Vizar udał się do Ko-Koro, jak już wspominaliśmy. Pod względem wyglądu niewiele się zmieniło. Wciąż było tam śnieżnobiało i ponuro, ale tym razem nie było nikogo. W paru miejscach, wieczne lodowe tafle były wypalone laserem. Śnieg był głęboki; gdy tylko mógł, używał deski zamiast nóg. Mieczem rozcinał potężne lodowe tafle zagradzające wejścia. Nie tracił czasu na takie, które wyglądały na leżące od wieków, tylko na swieżych; wiedział, że tam właśnie odszuka swój duplikat. W końcu, tam mu było najlepiej. Gdy dotarł do wioski, przeżył szok; w wielu miejscach, czarna ziemia, którą odsłoniły wystrzały z laserów, była poznaczona białą krwią Matoran. Na chwilę zapomniał o swojej misji, nawołując ocalałych. Wówczas usłyszał chrzęst śniegu za nim. Odwrócił się gwałtownie, z podniesionym mieczem, ale nikogo nie zobaczył. Chrzęst rozległ się z lewej, jakby bliżej. Potem znów za nim. Zrozumiał, że coś chce go zaatakować. Obrócił się gwałtownie i wystrzelił wiązkę zimnej energii z miecza w lewą stronę, trafiając dokładnie między dwie kolumny, zza których wypadł na desce mroczny Vizar. Dobry Vizar również wskoczył na deskę i ruszył w pogoń. Strzelał w kierunku zardzewiałego klona, w szaleńczym tempie mijając ostre, lodowe kryształy, wystające zewsząd – z podłoża i skał kanionu. Wówczas wlecieli w jaskinię lodową – Vizar rozejrzał się gwałtownie, bo stracił klona z oczu. Nagle, pojawił się po lewej – Vizar wystrzelił z miecza, jednak nie zauważył spadającego ciała. Wtedy, klon pojawił się po prawej za nim – znów go zaatakował. Zrozumiał, że dał się złapać w pułapkę, znaną jako „gabinet luster”. Nie widział innego wyjścia z sytuacji, jak szybko wycofać się z jaskini, co nie znaczyło, że zamierza się poddać. Wyjął z sakwy mały ładunek wielkości i kształtu szminki i wrzucił do jaskini. Klon natychmiast wyleciał, choć Vizar nie uzbroił ładunku. Wyprzedził go i między kolumnami z lodu wyleciał na zewnątrz. Klon wypadł chwilę po nim. Rozglądał się uważnie, ale Vizara nie było. Wtedy, z prędkością kilkuset kilometrów na godzinę, Vizar wypadł spod zaspy śnieżnej z okrzykiem „Szarżaaaaa!” i mieczem w dłoni. Zanim klon się obrócił, stracił głowę – dosłownie. Vizar obrócił się i obejrzał go, po czym odleciał. Zadanie wykonane.

Apokalips poszukiwał swojej kopii w Ta-Koro. Mimo, że już dawno temu zostało zatopione w lawie, nie wątpił, że ktoś się tam osiedlił. I nie mylił się – w skale zobaczył wydrążone otwory, wysokie na dwa metry, a w środku światła. Słyszał rytmiczne uderzenia młotów. Gdy zerknął do jednej z jaskiń, serce mu zamarło. Matoranie, w większości z Metru Nui, uderzali młotami w kowadła, kując miecze najróżniejszych kształtów i rozmiarów. Nadzorowało nimi stworzenie podobne do skrzyżowania Reidaka i Hakanna. Było czarny, z ostrymi kolcami na grzbiecie, ale jakby smuklejsze. W ręku trzymało coś, co przypominało miotacz-pulsator – cztery ostrza na lufie, a między nimi błękitna kula energii. Nie miało miotacza Zamor. Oglądało uważnie pracę innych, gdy nagle zobaczyło Apokalipsa.

-Ejże! Co to za intruz!

Wysoki głos istoty nie pozostawił Apo wątpliwości – to była Vortixx. Wystrzeliła ku niemu kulę energii, ale jego Rhotuka zderzył się z nią zanim go uderzyła, tworząc błękitne i czerwone pioruny. Apo podniósł obronnie ręce.

-Spokojnie, nie mam złych zamiarów. Co wy tu robicie?
-Wyrabiamy miecze i zbroje dla wojsk. Mamy wiele zamówień. Ta huta ciągnie się kilometrami w głąb. A ty, skąd się wziąłeś?
-Sorki, ale nie mogę ci powiedzieć. Czy to są niewolnicy?

-Nie, są tutaj z własnej woli. Nie stosujemy niewolnictwa, nie popełniamy błędów Piraka.

-Znasz ich?
-Każdy zna. To przez nich ten chaos – machnęła ręką w stronę wejścia.

-Słuchaj, jest tu taki jeden, taki jak ja, tylko z pordzewiałym pancerzem?

-Taak, mieliśmy takiego agregata. Zwiał nam gdy tylko się dowiedział, co się tu robi. Chyba się wystraszył, że jesteśmy jakimiś zabójcami albo coś.

-Dokąd uciekł? Muszę go koniecznie odnaleźć.

-Pobiegł w kierunku dawnej kopalni kryształów chłodzących do maszyn. Może być groźnie, tam żyją Nui-Jaga.

-Nie szkodzi. Jak się tam dostać?
Dziewczyna zaprowadziła go do tunelu, tak odległego, że rozbolały go już nogi. Przyzwyczaił się do latania.

-Tu jest – powiedziała, gdy dotarli na dół. Był tam ogromny szyb, szeroki na kilkadziesiąt metrów, a głęboki przynajmniej na kilometr. Przy ścianach biegły drewniane, sypiące się schody.

-Pamiętaj, że wchodzisz tam na własną odpowiedzialność.

-Jasne – powiedział Apokalips i odpalił Rhotuka, ponownie wznosząc się i opuszczając się powoli w dół. Schody w wielu miejscach potraciły stopnie; ze względu na to, że klon nie miał Rhotuka, zastanawiał się, jak tam zszedł. Na samym dole coś połyskiwało na czerwono. Gdy doleciał, ujrzał jezioro czerwonej masy, nie lawy, ale bardziej jakby płynnego metalu, choć chłodnego. Oczywiście, z doświadczenia wiedział, że dotknięcie czegoś, czego nie zna, to najgłupsza rzecz jaką można uczynić. Blask oświetlił kolejny korytarz, przed nim. Może tamtędy?

Wleciał do środka i wyłączył Rhotuka; mógłby się wyładować, a wyładowany Rhotuka to ostatnia rzecz jakiej się potrzebuje w walce. Szedł przez korytarz, niezbyt ciemny, ze względu na czerwoną ciecz za nim. Nie wiedział, gdzie jego kopia może się chować. Parę razy słyszał jakiś hałas i odwracał się, ale nic nie widział. Powoli zaczęło się robić ciemniej – oddalił się od jeziora czerwonej cieczy. Wówczas sklepienie tuż przed nim zapadło się i wyskoczył na niego zardzewiały duplikat. Zwalił się prosto na niego, i próbował dosięgnąć mieczem, lecz Apokalips się cofnął. Wyciągnął dwa swoje miecze i włączył Rhotuka. Zaatakował klona gwałtownym i szybkim cięciem, zostawiając ranę na lewej ręce. Wróg odparł nagłym wystrzeleniem jakiejś ogniowej kuli z ręki. Apo nie miał takiej możliwości – wywnioskował, że klon gdzieś ukradł broń. Postanowił szybko zakończyć pojedynek. Stanął przodem do wyjścia z jaskini i zaczął zadawać silne uderzenia mieczem, spychając wroga dokładnie w kierunku jeziorka. Gdy byli już dwa metry od niego, Apokalips wyskoczył gwałtownie w górę i kopnął go w klatkę piersiową – klon wpadł w kłębiącą się substancję. A właściwie, „na”, bo leżał na niej, gdy nagle podniósł się z krzykiem na nogi. Substancja wyglądała, jakby chciała go pochłonąć; pomarańczowe światło spowijało powoli jego sylwetkę, a za nim szła ciecz. W końcu zalała go, a on zaczął się zanurzać stopami w dół, machając rękoma, aż w końcu zatonął cały. Apokalips przez chwilę widział jego przerażoną twarz. Po chwili rozległ się głośny huk i wszystko zadrżało; z góry poleciały na Apokalipsa odłamki skalne i stalaktyty. Uruchomił Rhotuka i poleciał w górę, w locie szybko mijając odłamki. Jeden z nich o mało co go nie trafił, gdy uchylił się przed innym. W końcu wylądował na półce skalnej.

-Uciekajcie! – zawołał w głąb tuneli. Matoranie porzucili narzędzia i zaczęli uciekać. Wszyscy już znaleźli się poza zasięgiem, gdy górę rozsadziło pomarańczowe światło, które wystrzeliło słupem w górę, a potem znikło. Vortixx spojrzała ze zdziwieniem na Apokalipsa, ale nie wykrztusiła słowa. Apokalips zrozumiał to; uruchomił swój Rhotuka i uniósł się w górę, by spotkać się z towarzyszami.


Zakhai postanowił sprawdzić Po-Koro. Wbrawdzie bardziej lubił Onu- i Ta-Koro, ale uznał, że jego duplikat ukryje się właśnie tam, bo dobrze znał Onewę i Hewkii’ego. Po-Koro wyglądało na bardziej zniszczone niż było w rzeczywistości; wszystkie posągi popękały, niektóre się zawaliły. W półokrągłych chatkach tkwiły pęknięcia, widać było ślady walki. Zakhai przeszedł obok największej chatki – należącej do Onewy. W środku nikogo nie było. Zresztą, całe Koro było opuszczone. Zakhai spojrzał w kierunku wysokiego klifu. Tam ustawiano machiny obronne – może tam ktoś jest?

Wziął topór i zaczął się wspinać. Nie miał wprawdzie łańcucha, ale ostrze wchodziło w skałę aż po rdzeń. Gdy dotarł na górę, doznał zawodu. Wszystko było potrzaskane, niektóre części leżały daleko od maszyn. Przy jednej leżał spalony szkielet i pancerz MoLtorana. Zakhai parę minut rozglądał się, gdy dostrzegł nagle ciemną chmurę na horyzoncie. Pod wielką skałą z okrągłym prześwitem coś się działo. Może tam? Zeskoczył szybko i używając silniczka podleciał tam. Ujrzał dwie walczące postacie – Mrocznego Łowcę Firedracaxa i swój duplikat. Najchętniej poczekałby aż Firedracax sam zabije duplikat, ale w księdze wyraźnie napisano, ze musi go zabić osobiście. Wylądował więc i zaatakował znacznie większego od siebie Łowcę, uderzając toporem w jego plecy. Stwór ryknął i odwrócił się, ale Zakhai już go obszedł i ponowił cios. Ten manewr powtarzał wielokrotnie, aż w końcu Firedracax się wycofał. Zakhai zostawił go i rozejrzał się, ale jego duplikat zniknął. Szybko spojrzał w dół i odnalazł jego ślady. Spojrzał w stronę w którą biegły i natychmiast zobaczył, jak jego duplikat ucieka w stronę Po-Koro. Ponieważ on miał silniczek, a duplikat nie, dystans zaczął się szybko zmniejszać. Nagle, duplikat się zatrzymał – Zakhai zaś pędził prosto na skałę. Szybko wysłał promień z czubka toporu i rozbił ją. Zawrócił niemal w miejscu, ale duplikat już zaczął do niego strzelać. Wbiegł on do jaskini i zaczął kluczyć między kolumnami. Odbijające się światło wielokrotnie zmyliło Zakhaia. Wówczas jednak mod wycelował toporem w górę i na klona posypały się ostre skały, przebijając go momentalnie. Zakhai najpierw podskoczył z radości, że wykonał zadanie, po czym zaczął szybko uciekać – jaskinia waliła się. Wypadł na zewnątrz akurat w tym momencie, gdy tony gruzu zwaliły się do wewnątrz, zasypując każdego, kto tam był.

Obejrzał rumowisko. Zadanie było wykonane. Trzeba wracać do reszty.


Ostatnim był Nuparu2. Nie tracił czasu na przeszukiwanie Onu-Koro – nie zostało ono nigdy odbudowane po ataku Rahkshi. Udał się do innego dobrze sobie znanego forum – GojiForum. Chciał koniecznie zobaczyć jak wyglądało po zapaści świata. Doznał szoku – forum kompletnie się zmieniło. Pozostały tylko mury zewnętrzne, całkiem poczerniałe. Na środku stało parę pozostałości po niewielkich maszynach bojowych – zapewne chcieli zrobić ekspozycję. Obok tkwiła tabliczka: „Tu, broniąc swojego forum, poległ administrator Smagal. Dusza jego bronić będzie forum po wsze czasy”. A wiec Smagal nie żył. Nuparu2 ogarnął żal.

Nagle usłyszał jakieś głosy. Delikatnie wychylił się zza węgła i zobaczył kilkoro postaci. Najwyższy miał ze dwa metry, pozostali byli niewiele niżsi. Rozmawiali (a raczej przemawiali do najwyższego z nich) o tym, jak zdobyli forum i jak musieli długo walczyć, aby zgładzić ostatnich trzech opierających się, w tym admina. Potem weszło dwóch innych i rzuciło kogoś na posadzkę, twierdząc, że kręcił się w pobliżu Nuparu2 zobaczył... swojego klona. Klęczał ze związanymi dłońmi i skrępowanymi nogami, ale wciąż z wyższością patrzący spode łba swojej metalicznej Kanohi Kadin w złotym kolorze. Najwyższa postać, która do niego podeszła, mogłaby ujść za jednego z Barakki – Mantaxa – jednak głos i sposób mówienia wykazał ostatecznie, że to nie on. Obejrzał uważnie Matorana, a potem zwrócił się do jednego z podwładnych (jak wywnioskował admin), który trzymał podkładkę do notowania i elektropis.

-Znamy jego imię?
-Mowi, że Nuparu2, ale on przecież nie żyje.

-Jaki jest jego element?
- Ziemia.

-Ziemia! – zarechotał Toa. – Jak gleba? Błoto? Niee, ziemi nie trzeba się bać.

Zdrowo przegiął. Wkurzony Nuparu2 wyszedł zza rogu. Ponieważ zbliżał się wieczór, nie było widać go dokładnie.

-To ostatni błąd w twoim życiu.

Obrócili się ku niemu ze zdziwieniem.

-Kimżeś jest?

-Przybyłem, by wyprawić Smagalowi pogrzeb – wyciągnął Miecz zza pleców, jasne żółte światło oświetliło go. – Jego mordercom też.

Skoczył do przodu, wykonując obrót i błyskawicznie zabił dwóch przeciwników z pomocą jednego cięcia. Nie dbał o to, że Smagal w jego wymiarze żył i miał się dobrze. Chciał pomścić jego śmierć tutaj, w tym wymiarze. Trzeci z wojowników rzucił się na niego z mieczem – promień światła rozciął i jego, i jego broń. Czwarty poległ od potężnego kopnięcia z wyskoku, które pogruchotało mu kręgi szyjne. Dwóch następnych złapał i cisnął o siebie, po czym zaatakował strumieniem mrożącego powietrza. Pozostał tylko przywódca. Wyciągnął on długi, biały miecz ze złoto-czarną głownią i zaatakował Matorana. Niespodziewanie Nuparu2 zniknął i pojawił się na drugim końcu forum. Wystrzelił ku niemu wiązkę światła, która w mig obróciła jego samego w energię. Nuparu2 dyszał ciężko, po czym wziął wdech i obrócił się w kierunku klona. Nie próbował uciec z miejsca zdarzenia, klęczał spokojnie, jakby pogodzony z losem. Nuparu2 pomyślał, że w obliczu śmierci zachowałby się tak samo. Nie chcąc mu wydłużać męki związanej w oczekiwaniem na śmierć, wyciągnął spawarkę i przystawił mu do tyłu głowy, po czym pociągnął za spust. Klon zachwiał się i upadł na ziemię. Nuparu2 spojrzał na to ze smutkiem, a potem zabrał mu Kanohi Kadin i nałożył na siebie. Natychmiastowo połączyła się z nim. Teraz zamierzał jedynie opuścić to forum i odnaleźć resztę moderatorów. Znał miejsce spotkania, ale miał daleko, więc musiał się śpieszyć. Wyskoczył w górę i jak strzała pomknął ku Mata Nui, gdzie wszyscy inni już rozprawili się ze swoimi duplikatami...

Wszyscy? Nie.

Rozdział III: W poszukiwaniu mocy

Modzi się zebrali na ogromnych kolumnach w okolicy dawnego Onu-Koro.

-Macie ich? - spytał Nuparu2.

- Jasne - odparli wszyscy naraz.
- Nuparu2, mam prośbę – Grievous wyciągnął zranione ramię.

- Aa, już, już – Nuparu2 przyłożył Miecz do rany, która zaczęła się zamykać.

- Martwi mnie cos – wyznał. – Liczyłem, że spotkamy godnych przeciwników. Okazali się słabsi, niż myślałem. Węszę podstęp.
Nuparu2 nie odpowiedział, tylko przebiegł wzrokiem po modach.

-Kogoś brakuje. Widzieliście Repixa?

-Wydaje mi się, że schodził pod ziemię - powiedział Zakhai.

-Nie szkodzi, zaraz go znajdę - Nuparu2 aktywował kryształ Wody i Kanohi Elda. Przeszukiwanie nie trwało długo.

-Jest. Ale...

-Ale co?

-Jego biopole jest bardzo słabe. Zupełnie jakby...

Nie odpowiedział. Oczy rozszerzyły mu się z przerażenia i rzucił się do biegu. Reszta pobiegła za nim, nie wiedząc, co kombinuje. Przelecieli nad kilkoma wysepkami i dopadli do Kini Nui. Nuparu2 wbiegł na górę i wskoczył do tunelu, prowadzącego do Mangai. Zbiegł na dół, dopadł do jaskini Makuty, przebiegł obok jeziorka EP i dobiegł do zamkniętej już bramy. Rozbił ją promieniem z Miecza i wbiegł do środka. Przed nimi stało zniszczone przez DH Metru Nui; w powietrzu unosiło się parę latających Rahi. Nuparu2 i modzi skierowali się do wysokiej wieży, zbudowanej ze skał; na górze tkwiła komnata, z posadzką w kształcie okręgu, z kolumnami, ale bez szyb. Na górze świeciło światło. Nuparu2 doleciał do wieży i nagle... zatrzymał się. Starał się wlecieć na górę, ale napotykał jakieś pole, nieustępliwe jak kamień. Spojrzał w górę.

-Ktokolwiek zbudował tę wieżę, czy też może nowy Repix, pomyślał o możliwości wlecenia na górę - stwierdził Vizar, gdy dolecieli do niego. Ich środki lokomocji też nie działały.

-Chyba musimy się tam wspiąć - Lemo spojrzał w górę.

Nuparu2 pokiwał głową i wyjął specjalne pazury z pięcioma palcami, włożył na dłonie i jednym susem wskoczył na dwa metry, po czym zaczął się wspinać. Wieża miała dobre kilkaset metrów, a w każdym razie ze 150. Powietrze wokół świszczało w uszach, mokre skały utrudniały wspinaczkę. Grievous zerknął w dół.

-Stąd wystarczy splunąć, żeby kogoś zabić - stwierdził. Przeszli ponad trzy czwarte drogi. Nuparu2 spojrzał na nich i przyłożył palec do ust. Usłyszeli głos:

-Twoi przyjaciele już ci nie pomogą. Praktycznie, już jesteś martwy.

Nuparu2 pomyślał chwilkę. Może to biopole należało do klona? Przywołał do siebie modów i gdy tylko znaleźli się pod główną komnatą, wskoczyli do środka. Przed nimi, na posadzce z szarych sześciokątów tkwił tron. Nuparu2 i reszta wyskoczyli zza niego, tak aby ich broń była wycelowana w tego, kto na nim siedział. Ale ujrzeli coś, co ich przeraziło. Zły Repix stał za modem i trzymał Ostrze Mroku przy jego gardle. Dobry Repix wyglądał, jakby przegrał długi i ciężki pojedynek.

-Nareszcie - powiedział Repixoter. - Nie mogłem się już doczekać, a nie chciałem, abyście przegapili tę wiekopomną chwilę.

Przejechał Ostrzem po gardle moda. Repix osunął się bezwładnie na ziemię. Nuparu2 wystąpił naprzód w okrzykiem "Nie!". Modzi byli gotowi do ataku.

Nagle dotarło do nich, że ich broń nie działa. Miecze Grievousa zgasły, broń Vizara tak samo, sieć Rhotuka w miotaczu Apokalipsa zniknęła, lasery Lemonarda i rdzeń toporu Zakhaia pogasły. Nawet Miecz Żywiołów zgasł. Odczuli też elementarną pustkę, jakby ich żywioły znikły.

Nuparu2 rozejrzał się z niepokojem.

-Panowie, chyba mamy kłopoty. Poważne kłopoty.

-Tak jest - powiedział Repixoter i skinął na Brutakę, który pojawił się w portalu. - Rozdziel ich.

Brutaka podniósł dłoń, ale Nuparu2 był szybszy.

-Uciekajcie! - krzyknął do modów i wyskoczył na zewnątrz. Reszta pobiegła za nim. Skakali po wąskich na kilkanaście cm półkach skalnych, a Brutaka celował w nich strumieniami energii z maski. Zdawało się, że uda im się uciec, gdy nagle Brutaka ich minął, spadając plecami do góry, po czym odwrócił się twarzą do nich i wycelował w modów ręką. Promienie złotego światła otoczyły modów i jeden za drugim zniknęli. Gdy było po wszystkim, Brutaka wbił swoje ostrze w wieżę i zatrzymał się dwadzieścia metrów nad ziemią. Spojrzał spokojnie w dół i teleportował się wprost do komnaty.

-Zadanie wykonane, Nie będą nam już więcej zawadzać.
Nuparu2 ocknął się, choć nie miał pojęcia, gdzie jest. Pamiętał tylko rozbłysk światła i uczucie opadania w tunelu. Po chwili się podniósł, lecz nie rozejrzał, tylko szybko włączył naręczny komunikator. Małe, białe urządzenie zatrzeszczało, zaświeciło się pięć lampek symbolizujących kontakt.

- Wszyscy żyją? – spytał. Mikrofon przekierował jego słowa do modów.

Po chwili z ulgą usłyszał:

- Żyję – Grievous.

- Nic mi nie jest – Lemo.

- Trochę potłuczony, ale żywy – Zakhai.

- Czarno widzę… ale widzę – Derion.

- O mnie się nie martw – Apokalips.

- A więc nie jest tak źle, jakby mogło być…

- Jak nie?! – wybuchnął Grievous. – Nuparu2, to katastrofa! Nie mamy swoich mocy! Zostaliśmy rozdzieleni! I nie wiemy, gdzie jesteśmy…

- Ale żyjemy – przerwał mu Nuparu2. – I razem na pewno coś wymyślimy.

- Jak nas nie dopadną jacyś mordercy – mruknął Derion.

- Mordercy… - Nuparu2 zamyślił się na chwilę. Milczał przez dwie długie minuty, potem znów: – Brutaka… Zamory… 

- Co ty gadasz? – żachnął się Zakhai.

- WIEM! – zawołał tryumfalnie Nuparu2. – Złote sfery Zamor!

- Co? – zapytali naraz wszyscy modzi.

- Pamiętacie, że moc Brutaki w końcu do niego wróciła? Te złote sfery zawierają coś, co przywraca utracone moce! Trzeba je odszukać!
- Ale one mogą być rozsiane po całym świecie!
- Zacznijcie od najbliższej okolicy. Może Wielki Duch będzie wam sprzyjać.

Oczami wyobraźni widział modów, zastanawiających się nad tym planem. Po chwili światełka pogasły, jedno za drugim. Nuparu2 wyłączył komunikator i wyjął spawarkę z kabury. Sprawdził baterię i naboje. Świetnie, przynajmniej to działa. Schował ją z powrotem.

-Nie ma rady. Znowu nie zdążę na mszę w niedzielę.

Rozejrzał się. Gdzie on w ogóle był? Zaraz... miejsce jakby znajome. Odwrócił się i wytrzeszczył oczy.

-Oczywiście. Brutaka nie mógł sobie darować tego numeru.
Znajdował się w miejscu, które go najbardziej przyciągało, a zarazem najbardziej przerażało.

Czarnobyl-II.

Odległa wyspa. Rok przed założeniem forum Nuparu2 w swoim wymiarze pomógł Sakurze nadzorować pewien eksperyment: Kanohi Olmak podłączono do specjalnie zbudowanej maszyny i w ten sposób całą „zonę” przeniesiono na specjalnie przygotowaną wyspę u granic tzw. Trójkąta Bermudzkiego. Niestety, Nuparu2, Sakura – dowódca Oddziału Specjalnego – oraz naukowcy zostali zaatakowani przez tzw. stalkerów, którzy chcieli, aby z Czarnobyla-II uczynić autonomiczne państwo pod groźbą przeniesienia elektrowni w pobliże któregoś z wielkich miast i zdetonowania potężnych ładunków wewnątrz sarkofagu. Nuparu2 pokonał stalkerów i zebrał ładunki, jednak Sakura nie dożył do końca akcji. Nuparu2 już nigdy nie chciał odwiedzić tego miejsca.

Teraz najwyraźniej nic się nie zmieniło. Ze wzgórza, które pierwotnie było wałem chroniącym wyschnięte już jezioro widział doskonale kompleks elektrowni, a także sam sarkofag. Charakterystyczny, czerwono-biały komin królował nad okolicą. Nuparu2 rozejrzał się. Na dole stał, zbudowany na starym dnie jeziora, domek z drewna, bardziej przypominający szopę na narzędzia. Z nadzieją znalezienia broni, Nuparu2 zszedł na dół i otworzył drzwi. Zobaczył łóżko, telewizor z rozbitym ekranem i szafę. Otworzył ją: wewnątrz znajdowały się dwa karabiny AK-47 oraz trzy pudełka z amunicją. Wziął je, jeden karabin założył na plecy, drugi wziął do ręki; amunicję schował do sakwy. Tym razem nie będzie się bawił ze stalkerami. Będzie strzelał, aby zabić.

Wyszedł na zewnątrz i zastanowił się chwilę. Jeśli nie zniszczyli jeszcze „ołtarza” z Olmakiem, to będzie mógł dać nogę. Problem w tym, że będzie musiał minąć elektrownię, a to zapewne będzie oznaczało spotkanie ze stalkerami. I to o wiele groźniejszymi niż ludzie. W końcu ostatnio też większość jego przeciwników miała „nieco” inne kształty.

O dziwo, droga do sarkofagu przebiegła spokojnie. Nikt do niego nie strzelał, żadne stworzenie nie rzuciło się by urwać mu głowę. Przy betonowo-stalowym grobowcu sytuacja się jednak zmieniła. Usłyszał pogłos wystrzału i pocisk drasnął ziemię koło jego prawej stopy. Podniósł wzrok w górę i zobaczył kogoś na dachu, mierzącego z karabinu. Uniósł swój, starannie wycelował i strzelił. Postać zatoczyła się i spadła. Matoran. Nuparu2 pobiegł dalej. Niestety, jego karabin nie miał tłumika i po chwili ściągnął ku niemu dziki – istoty okropne w zachowaniu, że o zapachu nie wspomnę. Przyśpieszył, oddając strzały na ślepo w kierunku biegnących za nim stworzeń. Po kilkuset metrach dały sobie jednak spokój. Nuparu2 wbiegł na kolejny stary wał i ujrzał to, co zamierzał ujrzeć – nietknięty teleporter. Na „ołtarzu” pośrodku spoczywała żółta maska, od niego odchodziły grube jak ręka dorosłego człowieka srebrne kable prowadzące do innych, mniejszych aparatur z zamontowanymi okrągłymi antenami. Nuparu2 zbiegł na dół i uruchomił urządzenie, namierzając siebie. Po chwili, zaskoczony łatwością, z jaką dotarł do ołtarza, został teleportowany daleko od wyspy…

Nie wiedział, że ktoś go obserwuje. Ktoś, kto jeszcze nieźle namiesza - w przeszłości i przyszłości.
Grievous, gdy wyłączył swój nadajnik, postanowił ocenić sytuację. Wyciągnął kulę z sakwy i wypuścił w powietrze. Próbował ją zrzucić Mocą – nic z tego. Przetestował błyskawice – też nie działały. Natomiast wciąż słyszał midichloriany w swej krwi – tak więc zabicie Repixa-moda nie zabrało mu kontaktu z Mocą, ale pozbawiło go możliwości jej fizycznego używania. Więc musiał liczyć tylko na dwa ostatnie miecze, które miał w sakwie i których nie dotykał, a więc – nie straciły energii. Rozejrzał się po okolicy. Znajdował się na wysokiej wieży jakiegoś bardzo starego, opuszczonego zamku – ciemnoszare mury pokryte były ciemnozielonym mchem, po pustych salach, korytarzach i dziedzińcach hulał wiatr. Zamek otaczały błonia – po raz pierwszy Grievous ujrzał trawę w tym świecie. Wokół ciągnęły się niewielkie, skaliste pagórki, wybrzeże dużego akwenu, a przed nim – bagna. Nie wiedzieć czemu, to właśnie bagna obrał sobie za cel – może po prostu uznał, że wielkie skarby zawsze są w niebezpiecznych miejscach. Zastanawiał się jak ma zejść, gdy zobaczył że wieża pod nim jest częściowo niedokończona i może zeskoczyć po rusztowaniu. Przeskoczył przez blankę i łapiąc się rękoma wąskich, drewnianych belek dotarł na dół. Poczuł przyjemną woń trawy i łaskotanie w stopach – bardzo kojące bo tak ciężkim dniu. Ten dzień jednak jeszcze się nie skończył i Grievous o tym wiedział. Podszedł do ciemnego, gęstego lasu drzew bagiennych. Tu, na skraju, nie widać było żadnego zagrożenia, ale wiedział, ze dla niedoświadczonych bagno to po prostu wyrok śmierci. Ostrożnie stawiał każdy krok, pomagając sobie kijem – jeśli kijek się zapadał, omijał starannie miejsce i szukał innej drogi. Szedł przez dłuższy czas i poczuł się wyczerpany. Dobiegały go skrzeki smoków bagiennych, Rahi wielkości orła, żyjących na bagnach i żywiących się tymi, którzy ugrzęźli. W pewnym momencie po lewej zobaczył nikłe, błękitne, migające światełka. Odwrócił stanowczo wzrok, wiedząc co to jest – „błędne ogniki”, płonący metan spod bagien, który zwabia podróżnych wprost w bagnisty teren. Szedł dalej, dopóki nie zobaczył kolejnych świateł. Te jednak migały za szybko, aby były to ogniki. A więc co? Grievous postanowił wychylić się. Zobaczył coś, czego się nie spodziewał – tawernę. Drewniany budynek z lekko spadzistym dachem i oknami przez które prześwitywało żółte światło. Postanowił wejść do środka – bo czy jest lepsze miejsce na wyciągnięcie informacji, niż takie, gdzie alkohol liczy się w hektolitrach?

Otworzył drzwi. Choć skrzypnęły głośno, nikt nie zwrócił nań uwagi. Było tam mnóstwo okrągłych, drewnianych stolików i prostych krzeseł z oparciem, przy których siedziało mnóstwo najróżniejszych postaci, zwykle jednak niewiększych od Toa. Na końcu, naprzeciw wejścia, znajdował się bar, przy którym stało parę postaci. Za kontuarem stał czarny Metruan w Kanohi Huna, przeliczający pieniądze w skrytce. Na widok Grievousa zamknął ją spokojnie i zapytał:
-Co podać?
Grievous wygrzebał mały, złoty krążek z sakwy i rzucił na blat.

-Cokolwiek, co jest tyle warte.

Metruan zabrał monetę i postawił przed Grievousem butelkę i szklankę. Grievous zignorował naczynie i pociągnął tęgi łyk z butelki. Nagle poczuł ciepło, rozlewające się po jego ciele – było to przyjemne uczucie, zważywszy, że przed chwilą przeszedł bagna. Rozejrzał się po pozostałych i zastanawiał się, do kogo zagadać – i przede wszystkim jak, w taki sposób, aby się nie wydać. W końcu, gdy ktoś się dowie, jaką wartość ma sfera, niewątpliwie zechce ją zabrać na własną korzyść. W tym momencie dotarł do niego strzępek rozmowy z najbliżej stojącego stolika:
-... obstawiasz kogoś w jutrzejszym wyścigu o Puchar Złotej Kuli?

-Tak, mam własnego pilota. Jutro wystartuje w nowiuteńkim ścigaczu. Mówię ci, trudno było znaleźć części, ale pilota – jeszcze trudniej...

Grievous nadstawił uszu. Zamierzał właśnie wygrzebać kolejną monetę, by kupić kolejną butelkę i wdać się w łaski Matoran, gdy nagle drzwi otworzyły się z hukiem i do wnętrza wszedł Toa. Przypominał Lhikana – z tą różnicą, że miał Kanohi Mata Hau, był czarny, a zamiast miecza ogniowego trzymał włócznię zakończoną żółtym, świecącym kryształem i tarczę z czymś, co przypominało oczy Bohrok. Grievous spojrzał na niego i zastukał w kontuar, aby zwrócić uwagę barmana.

-Co za jeden? – spytał.

-Łowca – odparł Metruan. – Szuka Bohrok Va na naszej wyspie i poluje na nie. U nas to wielki prestiż złapać Bohrok Va i zabić go.

-Pewno nie macie tu na wyspie Rahkshi?

-Co to jest Rahkshi?

-Tak czułem – uśmiechnął się Grievous, pociągając ostatni łyk z butelki i oddając ją barmanowi. Tymczasem Łowca dostał się już poprzez tłum do baru i rzucił małą sakiewkę na blat, wołając:
-Kolejka dla wszystkich!

Ci, którzy jeszcze mieli szklanki, ryknęli „Huzzah!” i pociągnęli ostatnie łyki trunków, po czym dało się słyszeć odstawianie szklanek na blat. Grievous odsunął się od towarzystwa. Matoranie wprawdzie „jedli” energię z ciał stałych, ale mogli też pić – energia była potem wypromieniowywana w formie ciepła, więc Matoran mógł po tęgim piciu nawet umrzeć w gorączce. Zresztą, trunki działały tak samo jak na ludzi – zapach też był ten sam... Gromada piła i piła przeróżne trunki, tak że opustoszyli niektóre półki. Barman nie wyglądał na złego – w końcu płacili za każdą butelkę. Grievousa natomiast mierziły zapach i zachowanie. Łowca rozpił się totalnie. Puknął jednego z kompanów i ryknął:
-Co ci przypominam?!
-Łowcę! – ze śmiechem odparł kompan.

-Tajest! – znowu ryknął Łowca i puknął go mocno w bark. Potem zwrócił się do drugiego:
-A tobie – co przypominam?!
-Łowcę!
-Tajest!

Rozochocili się jeszcze bardziej, gdy nagle Łowca zwrócił się do Grievousa:
-A tobie, co przypominam?!

Grievous spojrzał na niego spode łba i odsunął się od baru.

-Ty to mi rzekę przypominasz.

Towarzystwo zatkało, ale Łowca po chwili się uśmiechnął, jakby nie był pewien czy to komplement, czy zniewaga.

-Czy to dlatego, że jestem potężny i groźny?
-Nie, jesteś szeroki i co chwila masz jakieś dopływy – Grievous skinął w stronę butelki z alkoholem.

Wszyscy zamilkli. Nikt jeszcze nie odważył się powiedzieć coś przeciw Łowcy. Po chwili milczenia ze zdumioną miną ryknął śmiechem. Stojący z założonymi rękoma Grievous poczuł odór wina i innych alkoholi.

-Ha! Słyszeliśta go?! Czy mnie się zdawało, czy on mi tu podskakuje?!

Szturchnął Grieousa w pierś.

-No!? Fikasz, czy nie?!

Szturchnięcie i zapach były impulsem, który wyczerpał resztkę cierpliwości Grievousa. Jej większą część zostawił gdzieś przy Wieży Repixa.

-Słuchaj no, nie dość, że ci wali z japy, to jeszcze stoisz mi na drodze!

Brzęknęło i błysnęło, gdy Grievous błyskawicznie wyciągnął miecze z sakwy i włączył je. Jedno machnięcie i czaszka Łowcy została przepołowiona, drugi, i cała głowa spadła na ziemię. Grievous rozejrzał się po towarzystwie ze zdrowo wkurzoną miną.

-Ktoś jeszcze ma jakieś wąty?

Gdy nikt nie zareagował, wyłączył miecze. Wyjął monetę z sakwy i rzucił na bar.

-Przepraszam za bałagan.

Potem odwrócił się. Takie bójki musiały zdarzać się nagminnie, bo po chwili wszyscy robili to samo, co przed przybyciem Łowcy. Grievous w którymś momencie zerknął na Matorana, który mówił o wyścigach. W tej chwili siedział sam, z głową ukrytą w dłoniach. Ciekawe... Grievous odszukał jeszcze jedną monetę i kupił kolejną butelkę. Potem podszedł do Matorana, postawił butelkę na stoliku obok jego ręki

-Coś taki rozbity? - spytał Grievous, siadając naprzeciw niego.

-Ten gość, którego załatwiłeś, był moim pilotem do wyścigów - mruknął ponuro.

-Ahaaa - mruknął z satysfakcją Grievous, odchylając się na krześle; górną parą rąk podparł sobie od tyłu głowę, dolną skrzyżował na piersi. - Czyli ty masz kasę na wpisowe i ścigacz, natomiast brak ci pilota; zaś ja nie mam dwóch pierwszych, lecz jestem najlepszym pilotem w okolicy. Dobrze... Chyba możemy ubić interes.

Matoran spojrzał na niego z nadzieją. Czyżby ten koszmar mógł w jakiś sposób się rozwiązać?...

Następnego dnia Grievous spotkał się z tym samym Matoranem – sam wynajął pokój w tawernie, gdzie spędził noc. Matoran przybył w statku, wyglądającym jak dwa okrągłe silniki odrzutowe podłączone do niewielkiej kabiny na kształt litery U. Grievous wszedł do niej i natychmiast zasnął od nowa. Unieśli się nad ziemią na wysokość około stu metrów i opuścili wyspę, przelatując nad zamkiem, gdzie Grievous się ocknął. Lecieli nad morzem, lekka bryza chłodziła im twarze, albowiem kabina nie była osłonięta. Podróż zajęła im dwie godziny; gdy dotarli, było już południe. Znajdowali się teraz na pustynnej wyspie, posiekanej klifami i piaskiem. Grievous poczuł palące słońce na karku. Gdy wysiedli, Matoran zabrał Grievousa do hangaru, wykutego w skale. Wewnątrz w równych rzędach stało kilkanaście pojazdów różnych kształtów, ale większość dostosowana do rozmiaru Toa lub Matorana. Po hangarze kręciło się swobodnie paruset Matoran różnych ras. Niektórzy uśmiechali się życzliwie do Grievousa, inni ignorowali go, a jeszcze inni wykrzywiali pogardliwie usta. Dotarli mniej więcej do jednej trzeciej hangaru i Matoran zatrzymał się przed jakimiś drzwiami. Wsunął kluczyk w dziurkę i przekręcił; ścianka uniosła się, odsłaniając pojazd, którym miał lecieć Grievous. Przypominał mały samolot: był brązowy, miał skrzydła w kształcie litery delta i nieosłoniętą kabinę. Pilota ochraniała tylko szyba w kratowanej ramie połączonej z masywnym prostopadłościanem z tyłu; silnikami i zbiornikiem paliwa. A w każdym razie tak to wyglądało.

-Jaki to ma napęd? – spytał Grievous, otwierając szeroko ze zdziwienia oczy.
-Jądrowy – odparł swobodnie Matoran, wyjmując z kabiny okulary przeciwpyłowe. – Jeden reaktor mocy kilkuset megawatów. Maksymalna prędkość to 640 km/h, ale przepisy nie pozwalają lecieć szybciej niż pięćset. W tym tempie tracimy obraz z radarów i nie można ustalić, czy ktoś nie oszukuje.

-Jakie właściwie są przepisy wyścigu? – spytał Grievous, wchodząc do kabiny. Okulary zignorował.

-Dowiesz się wszystkiego na miejscu. Zaczekaj tu chwilę, a ja przekażę, że mamy nowego pilota.

Grievous rozejrzał się po kabinie. Nie widział wskaźników; dostrzegł jednak wyświetlacz 3D. Zapewne wyświetla wszystkie potrzebne informacje na szybie statku. Przed nim znajdował się drążek i Grievous szybko się zorientował, w jaki sposób przyspieszyć, zwolnić lub skręcić. Ale po co te dwa guziki po bokach? Postanowił nie dotykać, pamiętając, co nawyrabiali ci, co wciskali nieznane guziki. Delikatnie mówiąc, oprócz dymiących szkieletów niewiele z nich zostawało.

-No! – po paru minutach Matoran wrócił. – Zdążyłem w ostatniej chwili. Za chwilę zaczyna się wyścig. Znasz już sterowanie?

Grievous delikatnie przesunął drążek w przód i statek uniósł się w górę.

-Schowaj podwozie. Żółty guzik – polecił Matoran.

Grievous nacisnął i po chwili trzy teleskopowe nogi schowały się. Popchnął lekko drążek i płynnie wyleciał na zewnątrz, na arenę startową. Grievous pomyślał, że bardzo przypomina mu arenę z wyścigów Mos Espa. Był to wyrównany kawałek ziemi z bramą o wyglądzie ośmiokąta. Ze środka zwisała lampa: w tej chwili wszystkie światła były czerwone. Na górze po lewej, nad trybunami tkwiło podium i loża honorowa, gdzie Grievous zobaczył obiekt swoich poszukiwań: złotą sferę Zamor. Była oprawiona w złotą, okrągłą ramę i stanowiła głowicę pucharu. Z daleka połyskiwała żywym, złotym blaskiem, jak dopiero co wydobyty i oczyszczony kruszec. Grievous miał ochotę wyciągnąć rękę i po prostu ukraść sferę, ale wokół loży stało kilku uzbrojonych jegomościów – wyglądali na Mrocznych Łowców, gotowych w każdej chwili zabić każdego kto ośmieli się spróbować kradzieży. Ustawił się więc wraz z innymi, w drugim rzędzie oczekujących na start ścigaczy. Na lożę wyszedł jakiś Toa. Wyglądał na kogoś z żywiołem plazmy i na władcę wyspy. Uniósł ręce w powitalnym geście:
-Witajcie, drodzy mieszkańcy Po-Nui, wyspy Kamienia! Witam was na corocznych wyścigach najszybszych i najzwinniejszych pojazdów, jakie istnieją!

Wybuchła wrzawa, tak jakby wyścig był jedyną atrakcją na wyspie.

-Witam znów starych zawodników, dobrze obeznanych z tym sportem! A dla tych, którzy ścigają się pierwszy raz, pozwolę sobie przypomnieć zasady: macie do przebycia drogę stąd do Wielkiego Kanionu, po czym zawracacie nad oceanem i wracacie tutaj! Po drodze będą się znajdowały punkty kontrolne. Musicie je trafić waszymi miotaczami, które wytworzą na nich kryształy – będą one radioaktywne, więc bez trudu ustalimy, kto oddał pierwszy strzał. Nie wolno strzelać przed przekroczeniem linii kontrolnej – będzie to równoznaczne z dyskwalifikacją. A teraz, zanim zaczniemy, zobaczmy, co o wyścigach powie nasz zeszłoroczny mistrz!

Z loży wyleciało małe, owalne urządzenie, podobne do tego, które szpiegowało Grievousa w mieście, gdy został złapany. Podleciało do kogoś w pierwszym rzędzie, wyświetlając jego obraz. Był cały obity w czarny strój ochronny, widać jednak było, że jest to Toa. Jego maska miała czarny, trójkątny wizjer, który całkiem zakrywał twarz. Kiedy zobaczył latającą obok niego kamerę, uderzył ją z pięści tak mocno, że na ekranach nad trybunami pojawiła się czarno-szara kasza.

-Ach... nasz mistrz chyba nie jest zbytnio rozmowny – skomentował Toa w loży. – Jak zwykle zresztą. No cóż, moi drodzy, przedstawmy naszych zawodników...

Toa zaczął wymieniać przeróżne imiona i pseudonimy. Kiedy skończył, oznajmił:
-Uruchomić silniki!

Grievous wcisnął przycisk na pulpicie. Najpierw dobiegł go łagodny, a potem potężniejący ryk z głębi silnika jądrowego, gdy pręty zaczęły się wysuwać z reaktora i nastąpiła reakcja. Dwaj piloci po obu stronach Grievousa zaczęli szydzić:
-Oho! Świeże mięsko! – warknął wesoło pierwszy.

-Pokażemy mu, że to zabawa nie dla mięczaków – zarechotał drugi.

Grievous ich nie słuchał. Jego umysł niemal kompletnie stopił się z ciałem. Głęboki bas silników jądrowych przypominał mu grzmot radon-ulzerów i ten właśnie dźwięk sprawił, że poczuł zespolenie z Mocą. Nawet jeśli jej nie wykorzysta, to da mu ona wsparcie psychiczne.

Górne światło zmieniło barwę na żółtą. Potem drugie. I wreszcie...

-START! – ryknął Toa z loży, gdy trzecie światło zmieniło się i wszystkie rozbłysły zielenią. Pojazdy ruszyły do przodu; Grievous szybko zrównał się z pilotami z drugiego rzędu i zaczął doganiać pierwszy. Jeden z pilotów obniżył lot, i pomknął kilka metrów nad ziemią. Odległość szybko zmniejszyła się do kilku centymetrów. Z podłoża wzbiła się chmura pyłu, która zasłoniła innych. Grievous zareagował instynktownie i poderwał się do góry, a gdy wydostał się z tumanu kurzu, zanurkował gwałtownie i poleciał tuż obok pilota. Zbliżali się do wąskiej cieśniny w klifie przed nimi. Ten, kto wleci pierwszy, obejmie prowadzenie. Grievous zaczął szybko przyśpieszać, uważając, by prędkość nie przekroczyła pięciuset km/h. Zbliżali się z taką prędkością, że wszystko inne w polu ich widzenia zjeżdżało im na bok – skupili się na wąskim przesmyku. Lecieli tak, że utrzymując ten kurs – roztrzaskaliby się o skały. Drugi pilot spanikował i skręcił, jednak nie dość szybko – wyrżnął w skalną powłokę. Jego pojazd eksplodował, tuman płomieni, dymu i kurzu przesłonił wejście. Grievous nie zwolnił ani na sekundę – obrócił pojazd o 90* i wleciał do wąskiej cieśniny. W pościg za nim ruszyło kilkanaście innych maszyn. Dało się słyszeć huk – to dwie z nich, konkurując o miejsce, zderzyło się i eksplodowało. Mieli pełne zbiorniki paliwa wiszące pod skrzydłami (z którymi, nawiasem mówiąc, i tak by się nie zmieścili w kanionie) i ściana ognia rzuciła się w śmiercionośną pogoń za uczestnikami. Troje z nich dosięgnął płomień, dwóch znalazło się na tyle blisko, że paliwo się zapaliło. Wobec tego ściana ognia rosła i wypełniała kanion. Grievous, mistrz i kilkunastu innych pędziło z wielką prędkością, dopóki nie wypadli na równinę. Grievous obejrzał się: wystartowało wraz z nim trzydziestu, teraz pędziło siedemnastu. A więc już pierwsza przeszkoda pochłonęła trzynastu z nich. Ciekaw jestem, pomyślał, ilu jeszcze zginie, zanim dotrzemy do mety. Wówczas na horyzoncie zamajaczyło dziwne urządzenie: miało podstawę w kształcie trapezu i pręt z anteną nadawczą. To na pewno urządzenie kontrolne! Przed nim widać było linię ochronną – dwie barierki, niezbyt szerokie, ze świecącymi światełkami. Mistrz nagle zrównał się z nim i kiwnął mu głową, aby zwolnił. Grievous postąpił wbrew sobie i zaciekawiony zwolnił tempa. Wtedy wyprzedził ich jakiś stateczek i już kilkanaście metrów od linii oddał strzał. Wówczas jednak promień barwy ciemnobłękitnej odbił się i uderzył w pojazd, otaczając go kryształową skorupą. Grievous zobaczył pilota, poprzebijanego przez kryształy. Pojazd spadł na ziemię z głuchym łoskotem i w tym samym momencie rozpętała się kolejna burza ognia, w którą wleciał jeden z zawodników; jego pojazd również eksplodował, lecz zanim runął na ziemię, ruszył, zdawałoby się, w pogoń za Grievousem i mistrzem. Grievous nie dał się wystraszyć – minął barierkę i dokładnie w tym momencie, gdy poczuł, że działko zamontowane pod spodem minęło punkt, odpalił je – równo z mistrzem. Kryształy koloru zielono-niebieskiego (Grievousa) i ognistego (mistrza) pokryły urządzenie. Tak więc już dziewiętnastu mają z głowy. Pozostało dziewięciu, goniących im po pietach. Nagle jeden z nich podleciał bardzo blisko Grievousa i wystrzelił ku niemu z działka. Grievous ledwo uniknął strzału, który poraził innego pilota, lecącego po jego prawej. Fioletowa kupa kryształów opadła na dół, wzbijając chmurę pyłu – tym razem pojazd nie eksplodował, ale pilot tak czy siak zginął, oni zaś znaleźli się w burzy piaskowej, którą wzbił pojazd. Pilot z fioletowymi kryształami nie przestawał ostrzeliwać Grievousa i mistrza. Gotów był poświęcić wszystko by wygrać. I nagle ekranik Grievousa zamigotał. Za pięćset metrów skręcają z powrotem. Unikając strzałów, przytrzymał drążek i gdy ekran zamigotał na czerwono – nagle zrobił gwałtowny zwrot. On i mistrz wylecieli z chmury pyłu, teraz zaś pod nimi nie było piasku pustyni, lecz jasny błękit oceanu. Natomiast pilot, który chciał ich strącić, nagle wyleciał za daleko, tak że nie miał już szans tego odrobić – zresztą po chwili sam został zestrzelony. Spowity w żółte kryształy, spadł do wody. Grievous dojrzał przed sobą linię ochronną. Za nim gnało jeszcze pięciu. Postanowił zaryzykować; wyjął z sakwy małą kulę, wielkości piłki tenisowej, wcisnął czerwony guzik na jej wierzchołku i rzucił za siebie. Wpadła do wody i po chwili eksplodowała, wzbijając wielki słup wody. I nagle coś wystrzeliło spod wody, łapiąc trzech zawodników i wciągając ich. Za drugim razem to coś chybiło, ale Grievous zdążył zobaczyć, co to – macki, wielkie, długie na kilkanaście metrów, zakończone łapkami, zaopatrzonymi w pazurki chwytające. W wyścigu, oprócz nich pozostało tylko dwóch. Macki strzelały ponad powierzchnię, ale chybiały celów. Wówczas jeden z pilotów zestrzelił konkurenta – kryształowy głaz wpadł do wody. Trzy postacie zbliżały się do punktu kontrolnego. Kto będzie pierwszy? Grievous i mistrz wystrzelili równocześnie i równocześnie kontrolkę pokryły kryształy. Wściekły pilot za nimi zrozumiał, że ma ostatnią szansę, aby wygrać – potem, jeśli będą żywi, liczba kryształów na kontrolce zadecyduje o zwycięstwie. Grievous spojrzał w lewo i w tym samym momencie przez jego kabinę, tuż przed jego klatką piersiową, mignął promień. Kilka razy obracał statkiem, tak aby uchronić się przed promieniami. Wtedy jednak zobaczył, że pilot dał sobie z nim spokój i zamierza zaatakować mistrza! Ryzykując, że zagra wbrew przepisom, otworzył do niego ogień. Niebiesko-zielona masa spadła na dół i Grievous zauważył nagle, że są już na pustyni, zrobili pełne koło, a przed nimi majaczy kontrolka i meta. Mistrz patrzał na niego, gdy się zrównali – nie widać było jego twarzy, ale Grievous zrozumiał, że patrzy na niego z niedowierzaniem i szacunkiem.

-Nie ma sprawy – powiedział, choć czuł że i tak nic nie usłyszy.

Dla mistrza jednak była sprawa. I to w dodatku sprawa honoru. Zwolnił i dał się wyprzedzić zdumionemu Grievousowi, który nie myśląc o tym co robi, wystrzelił ku kontrolce, po czym doleciał z maksymalną prędkością do mety i przeleciawszy przez bramkę, zatoczył szeroki łuk na nieboskłonie, tak że znalazł się głową w dół.

-Paaaanie i panowie! – ryknął Toa, stojący wciąż w loży honorowej i wpatrujący się w Grievousa, który stanowił teraz tylko plamkę na niebie. – Wygląda na to, że mamy nowego mistrza!

Grievous spojrzał w dół i przeszedł w lot nurkowy.

-Wybacz, ale ja nie mam czasu, aby regulaminowo odebrać moją nagrodę – powiedział.

Zanurkował gwałtownie, wzbijając chmurę pyłu z podłoża i jak pocisk wystrzelił ku loży. Nie zmniejszając prędkości, odwrócił się do góry nogami i wysunął rękę z kabiny, łapiąc Puchar i wciągając go do kabiny. Matoran i Toa zatkało.

-Bierz go! – ryknął do mistrza, który właśnie wleciał na arenę; ten jednak pokręcił tylko głową w geście: Dzięki niemu żyję. Sam go sobie bierz.

Toa wpadł we wściekłość. W jego ręce pojawiła się włócznia z misternym ostrzem, zaś na jego plecach rozłożyło się coś, czego inni nie zauważyli – skrzydła, potężne skrzydła jak u ważki. Z głośnym furkotem uniósł się w górę, po drodze miotając błękitny strumień energii w pojazd mistrza. Zdążył on wyskoczyć, zanim pojazd zmienił się w płonącą błękitnym ogniem kupę złomu. Mistrz podniósł się na łokciu i popatrzył w stronę Toa. Pobiegł szybko do hangaru.

Tymczasem Toa ścigał Grievousa, osiągając zawrotną prędkość. Miotał w jego kierunku strumienie błękitnej energii, a Grievous robił błyskawiczne uniki. Znowu zbliżali się do kanionu – tym razem jednak Grievous nie zamierzał lecieć przez szczelinę. Wzniósł się wyżej, tak, aby skrzydła znajdowały się nieco poniżej poziomu skały. Zamierzał unieść się lekko, pozostawiając Toa na tym samym kursie kolizyjnym – takiej zmiany nie można zauważyć, gdy leci się kilkaset kilometrów na godzinę. W tym momencie jednak, jego skrzydło osmalił promień z włóczni Toa. Dysza kierunkowa – umieszczona na czubku skrzydła turbina wielkości długopisu, służąca do gwałtownych zmian kierunku – odmówiła posłuszeństwa. Toa za chwilę go dopadnie...

Ale wtedy to Toa zamarł – został trafiony promieniem i zmienił się w przezroczysty kryształ. Grievous odwrócił się – to był mistrz! Unosił kciuk w górę i zawracał z powrotem. Grievous z uśmiechem mu pomachał - i gdy odwrócił się, zobaczył, że za chwilę walnie prosto w skały! Nie mogąc już manewrować, wyjął miecz z sakwy i odciął nim szybę. Kiedy czubek dziobu zderzył się ze skałą, został on wyrzucony i kilkanaście razy przekoziołkował, zanim się zatrzymał. Za nim statek runął w dół i wzbił falę ognia, bo na dole wciąż paliły się szczątki statków zniszczonych podczas wyścigu. Kiedy ból ustąpił – zdarzało mu się upadać mniej miękko, ale nigdy nie poturlał się z taką prędkością, - wyjął puchar z sakwy. Na lekko osmalonej kolumience wciąż tkwiła złota sfera. Grievous delikatnie oderwał trzymające ją pręty i wyjął ją – ku jego zaskoczeniu, była dosyć ciężka, jakby wypełniało ja prawdziwe złoto. Grievous uśmiechnął się na myśl o tym, co powiedzą inni.

Nie wiedział tylko jednego. Zabity przez niego Toa był Mrocznym Łowcą o imieniu kodowym Dragonfly. Zaś wiadomo, że jedną z zasad DH jest: Jeśli zabijesz Łowcę, czeka cię wendetta. W twierdzy DH tajemnicza, skryta w mroku komnaty istota właśnie zobaczyła porażkę Toa w zwierciadle, które pokazywało, co robią DH. Istota była – a raczej był – wściekły.

-Straciłem kolejnego Łowcę – mruknął. – Moje szeregi chyba obiega jakaś zaraza. Najpierw Firedracax, potem GojiForum, teraz to. Muszę wezwać swojego najkrwawszego sługę.

Rozpostarł dłoń i skierował ją ku zwierciadłu.

-Zemsta będzie straszliwa!

W zwierciadle uformował się obraz. Ukazało się morze i szczyt wysokiego klifu. Nad krawędzią pochylały się krawędzie gałęzi liściastego drzewa. Przy sterczących skał widać było coś, co wyglądało jak wykuty w skale posąg. Przypominał Neorana, ale był inny. O wiele bardziej przerażający.

Nagle oczy posągu otworzyły się, błysnęło żywoczerwone światło, zamigotało światełko sercowe. Najpierw istota zaczęła kręcić łbem, zaopatrzonym w Kanohi Hau, potem skała zaczęła się kruszyć i odpadać. Przy klifie obudził się kolejny Mroczny Łowca...
Przenieśmy się do kolejnego moderatora. Gdy światełko komunikatora zgasło, Vizar spojrzał na okolicę. Stał na wysokim klifie, a raczej czymś w rodzaju skalnego mostu pokrytego trawą, po obu stronach otoczonego przez mgłę. Na dole połyskiwało intensywne, niebieskie światło, wywołując niezwykły efekt. Vizar poszedł naprzód, licząc, że przed sobą znajdzie jakieś rozwiązanie. Jednak w którymś momencie wszedł w mgłę i stracił orientację. Nagle poczuł, że grunt usuwa mu się spod nóg. Otoczony przez kawałki ziemi, spadł w mgłę – a kiedy z niej wyleciał, zorientował się, że stanął na krawędzi, klif się zawalił, a on leci prosto do wody! Rozluźnił mięśnie – gdyby w naprężeniu wpadł do wody, roztrzaskał by się – i wstrzymał oddech. Po chwili przebił świecącą na błękitno taflę wody i znalazł się pod spodem. Widział wysoki klif, ale tylko częściowo, bo górę zasłoniła mgła. Stało się też jasne, że to woda dawała ten dziwny, błękitny blask. Widział klify, pod wodą idące już nie pionowo, tylko pod szerokim kątem – wręcz przypominało to schody, bo skałki prowadziły do jakiejś jaskini. Wewnątrz było ciemno, więc nie zamierzał jej penetrować. Nagle usłyszał, że coś płynie w jego stronę. Spojrzał w lewo i w tym momencie świecąca na pomarańczowo kula śmignęła tuż obok niego. Na skałach stał złoty Hydruka, celujący w niego ogonem i groźnie poruszający zębami. Vizar próbował wypłynąć, ale z jaskini nagle wypadł kolejny, czerwony, więc czym prędzej odpłynął z tego miejsca. Już chciał wypłynąć, gdy poczuł, że coś złapało go za kostkę i ciągnie w dół. Zobaczył pod sobą czerwonego Aquatorana, uzbrojonego w nóż, ściągającego go w dół. Nie miał przy sobie działającego miotacza, więc tylko kopnął go z całej siły. Stracił on przytomność i osunął się w ciemny głąb, lecz w tym momencie następni nadpłynęli; dwaj złapali go za ręce, a trzeci, zielony, wycelował w niego miotaczem. Bańka wystrzeliła ku niemu, ale zamiast uderzenia jak kulą od kręgli (takie było twarde powietrze) poczuł, jak sfera pęka na jego twarzy, a do ust wdziera mu się ciecz. Aquatoranie go puścili, Vizar szarpnął się i wypłynął na powierzchnię. Jego maska przebiła lustro wody i gwałtownie zaczerpnął powietrza. Zaczął płynąć ku brzegu, gdy nagle poczuł, że się dusi. Oddychał rozpaczliwie, ale nie mógł wybrać tlenu z powietrza. Nie myśląc długo, rzucił się do wody. Wówczas poczuł jak przez usta przepływa mu woda i obmywa coś w jego głowie, wysyłając tlen w głąb ciała. Spojrzał na dłonie – między palcami pojawiły mu się błony. Zrozumiał nagle, jak działała sfera wystrzelona przez Aquatoran – zmieniła go w coś między Matoranem a stworzeniem wodnym! Oczywiście, było to przydatne w wodzie, ale teraz nie mógł wyjść na ląd. Szybko pognał ku skałom i skrył się w mroku niczym Nocturn. Usiadł na skale i postarał się zebrać myśli.

Tymczasem troje Matoran, którzy go zaatakowali, wróciło już do swojej bazy. Była to budowla z kamienia, z wieloma wieżami i wielką bramą. Widać było jednak, że zbudowano ją za czasów, gdy w Dole było jeszcze sucho, bo fortyfikacje nie utrudniały przepłynięcia. Dwóch popłynęło na dół, do czegoś co przypominało wejście do katakumb, a trzeci przepłynął przez okno w wysokiej wieży i zatrzymał się nad podłogą. Przed nim, w kamiennej sali wyposażonej w rzeczy, których używano przed zatopieniem – meble, szafy, nawet kominek, w którym zamiast ognia falowały wodorosty. Przed nim, w wysokim fotelu obróconym doń oparciem siedział ktoś nieco niższy od Toa, ale ręka na oparciu – uzbrojona w trzy długie pazury – nie pozostawiała wątpliwości, że to ktoś bardzo wpływowy w tym zamku. I groźny.

-Mów – rzekł. Woda nie przeszkadzała w mówieniu.

-Znaleźliśmy nowego – odparł Matoran, kłaniając się (co w wodzie wyszło dość komicznie). – Ale wyrwał nam się, na szczęście zdążyliśmy go zatruć.

-Doskonale – powiedziała istota, unosząc rękę. Srebrne pazury mignęły w blasku słońca nad taflą wody. – Nie będzie miał innego wyjścia, jak przypłynąć tutaj. Tylko my mamy odtrutkę. Co nie znaczy, że mu ją damy.

Matoran ponownie się ukłonił i wypłynął. Istota wstała i podeszła do lustra.

-Wieści w oceanie szybko się rozchodzą – powiedział. – Doskonale wiem, kim jesteś. Vizarze, będziesz doskonałym nabytkiem do mojego nowego więzienia. Więzienia dla Matoran, naszych dawnych ciemięzców.

Obrócił się do okna i wyjrzawszy przez nie, wystrzelił z pazurów potężną wiązkę energii, która sparaliżowała przepływającą obok rybę. Wciągnął ją i odgryzł jej głowę.

- Moi pobratymcy zapamiętają mnie jak największego z Barraki. Takie jest słowo Ehleka.

Vizar ze swej jaskini obserwował, co się dzieje na zewnątrz. Dno morskie było kolebką życia i śmierci, narodzin i umierania. Po dnie powoli, niezdarnie szedł wielki owad biomechaniczny podobny do chruścika; gdy Vizar go obserwował, nagle z jaskini pod nim wytoczył się morski pająk i zeskoczył wprost na niego, wzbijając chmurę mułu. Ścierali się chwilę, ale chruścik mógł tylko schować się do swojej muszli z kamieni; po chwili pająk rozdzierał jego ciało na kawałki – ten gatunek pająka został wyposażony przez ewolucję w jamę gębową, bo jedząc jak inne pająki – poprzez roztopienie wnętrzności – większość jedzenia zmarnowałby, gdy wypłynęłyby one na zewnątrz. W tym momencie nagle znów zniknął w mule, a po chwili uniosła go wielka ryba, na pysku nastroszonym ostrymi kłami i wzdłuż kręgosłupa ciemnoczerwona, a w pozostałej części ciała przezroczysta. Vizar doskonale znał sytuację w wodzie – tu w każdej chwili myśliwy mógł stać się ofiarą, a uczta mogła przerodzić się w pogrzeb. Niemniej miał ważniejsze problemy. Nie bardzo wiedział co robić – czekać przy brzegu, aż działanie substancji minie? Straciłby czas, może potrzebne jest antidotum. Płynąć do Mahri Nui? Może jednak działanie się skończy i utonie albo zgniecie go ciśnienie? W końcu uznał, że tylko wyprawa do miasta może mu pomóc. Przynajmniej zasięgnie informacji, co może zrobić, aby zneutralizować sferę. Dobrze znał rozkład tej wyspy, więc odbił się od skały i zaczął pruć pod wodę. Nowe płetwy dodawały mu prędkości i w parę minut ujrzał świecące w dole błękitne światło – znalazł się nad Mahri Nui, zatopioną wioską Matoran. Wyglądała jak ogromne, półokrągłe struktury, bańki lub kopuły, pod którymi trwało życie Aquatoran. Vizar jednak zauważył jedną, niepokojącą zmianę – kopuły miały niewielkie otwory na górze, a wewnątrz znajdowała się woda. To oznaczało, że Aquatoranie już nie oddychają powietrzem, a ta sfera miała go dostosować do życia pod wodą. Zanurzył się głębiej i obejrzał kopuły z odległości kilkunastu metrów. Wewnątrz nieco się zmieniło – stały tam duże, zbudowane z niebieskiego kamienia budowle oblepione algami i glonami. Między nimi uwijali się Matoranie różnych ras, dostosowani do życia pod wodą, ale najliczniejsi byli Matoranie tego samego typu co Defilak i Dekar. Vizar odszukał coś, co wyglądało jak tawerna i zajrzał do środka. Była to sala z kolumnami z tego samego materiału co ściany zewnętrzne. Wzdłuż ciągnęły się zbutwiałe, drewniane stoły pokryte zielonymi algami, a na końcu sali obok wejścia Vizar zauważył kontuar i stojącego przy nim Matorana. Co najważniejsze jednak, każdy z nich nosił broń – miotacz baniek, tak jakby oczekiwali napaści w każdej chwili. Vizar zerknął w stronę wolnego miejsca i usiadł. Po chwili Matoran obok zagadnął:
-Jesteś tu nowy?

-Taa... – powiedział Vizar; zerknął w prawo i nagle rozpoznał Matorana

– Defilak! – zawołał.

Defilak nieźle się zdziwił, słysząc swoje imię.

-Znasz mnie?
-Kiedyś mi o tobie opowiadali, na powierzchni – skłamał szybko Vizar, choć nie całkowicie. – Jesteś tutaj dowódcą?

-Tak, razem z Dekarem. Jest Po-Matoranem, niedługo powinien wrócić.

W tym momencie drzwi znów się otworzyły i wszedł żółto-czarny Matoran w Kanohi Pehkui, niosąc niewielką sakwę i dwa noże na plecach. Sakwę położył przed Defilakiem i wówczas Vizar zauważył, że też mają błony między palcami.

-Was... też tak zaatakowali? – spytał.

Dekar usiadł obok niego.

-Masz na myśli że teraz jesteśmy jak ryby?

Vizar skinął głową. Dekar przesunął się, aby było mu wygodnie i powiedział:
-To było niecały rok temu. Nagle cały świat uległ zapaści. Wszystko na powierzchni się zmieniło. Wulkan na wyspie niedaleko stąd eksplodował tak, ze pozostały tylko klify. Wszyscy na wyspie zginęli. Między innymi Toa i jakieś dziwne istoty z wielkimi zębami i miotaczami podobnymi do naszych.

-Nazywali się Piraka – przerwał Vizar. – Chcieli zdobyć Maskę Życia, zanim dostał ją Makuta. Kontynuuj.

-Tego dnia Ehlek wszczął bunt przeciw Pridakowi. Zamknęli go w więzieniu. Takadox, Mantax i Carapar sprzeciwili się Ehlekowi, Kalmahowi było wszystko jedno. Dwóch z nich zginęło, zabitych przez Ehleka.

-Co im zrobił? – spytał mimo woli Vizar.

-A co miał zrobić? – wzruszył ramionami Dekar. – Pokąsały ich węgorze, a Ehlek wywalił ich związanych i sparaliżowanych na brzeg.

Vizar wciągnął powietrze. Straszna śmierć.

- Carapar się poddał i to mu ocaliło życie. Razem z Kalmahem są teraz podwładnymi Ehleka. Ale on nie poprzestał na tym. Przejął armie insektów, płaszczek, Takea, krabów, Żółwi wojennych i kałamarnic i natarł na jakąś wyspę. Zmajstrował sobie jakieś urządzenie do oddychania, ale wystarczy mu ledwo na dwie godziny. Kilkadziesiąt Matoran zostało zatrutych środkiem, który zmutował Barraki połączonym z protodermis energetycznym. Mutacja jest niemal natychmiastowa i nieodwracalna.

Vizar poczuł beznadzieję.

-Nieodwracalna? – spytał głosem tracącym nadzieję jak przecięta tętnica krew.

-No, nie całkiem – przyznał Defilak. Serce Vizara wznowiło bieg. – Ehlek w swojej twierdzy, założył laboratorium, w którym wynalazł antidotum. Jednak nie działa ono jeszcze w pełni, po dwunastu godzinach cel wraca do postaci Ichtiorahi.

-Czego? – spytał Vizar.

-To taka nasza nazwa na zmutowanych. Ehlek nieustannie nas nęka, licząc, że mając taką siłę roboczą uzyska antidotum i przywróci Barraki świetność sprzed uwięzienia. I obawiam się, że mamy coraz mniej środków do walki...

-Uwaga, miasto! – rozległ się donośny głos, zapewne z którejś z wież. – Alarm, alarm, alarm!
Wszyscy wypadli na zewnątrz, niektórzy przez otwarte okna. Do miasta zbliżało się jakieś ciemne stworzenie. Po chwili Vizar rozpoznał jedną z kałamarnic Kalmaha. Stworzenie rozpostarło macki na pełną długość dwunastu metrów i ukazało otwór gębowy najeżony ostrymi, długimi jak noże Matoran zębiskami. Vizar pomyślał, że opowieści o Krakenie mogą być prawdziwe, jeśli te ośmiornice żyją nie tylko w Dole. Zobaczył, jak Matoranie ustawiając się w rzędzie na dachu i celują w otwór kulami twardego powietrza. Kałamarnica skuliła macki, ale po chwili ponowiła atak. Vizar wiedział, że Matoranie nie dadzą rady; potwierdziło się to, gdy kałamarnica uderzeniem macki zburzyła budynek, rozpraszając Matoran. Vizar nagle zobaczył pod sobą plac, pełen pomników z włóczniami i wpadł na pomysł. Wyciągnął jedną z włóczni z rąk posągu i wystrzelił w górę. Tuż nad głową kałamarnicy zawrócił i podpłynął koło jej oka. Wielkie jak koło ciągnika, bursztynowo-złote oko spojrzało na niego z drapieżnym blaskiem.

-Pora spać – powiedział Vizar i z całej siły wbił włócznię w oko. Znacznie dłuższa od niego samego broń przebiła oko na wylot i wyszła drugim – stworzenie zawyło z bólu i obracając się naokoło, runęło na dno, wzbijając chmurę pyłu. Matoranie na chwilę osłupieli, a potem zaczęli po wojskowemu wiwatować, widząc jak Vizar wyciąga włócznie, całą w białej krwi i czarnym wyziewie potwora. Defilak i Dekar wymienili zgodne spojrzenia i podpłynęli do niego. Defilak powiedział:
-Wodzu, prowadź!

Vizar zachwiał się, ale tylko na chwilę. Widział, ze ci Matoranie potrzebują pomocy i nie mógł ich zostawić.

Tymczasem w bazie do Ehleka dotarł raport od jednego ze swoich tresowanych węgorzy.

-Zabili kałamarnicę – dowiedział się, używając połączenia mentalnego Barraki i ich armii. – Sami ponieśli straty w wysokości jednego budynku i dwóch rannych Matoran.

Ehlek mruknął, ale nie był naprawdę zły. Jedna kałamarnica w potężnej armii nie robi mu różnicy. Po chwili jednak otrząsnął się. Gdyby tak mówił o każdej utraconej jednostce, niewiele by mu ich zostało. Każda jednostka jest ważna. No, chyba że wadliwa. Jak Takadox i Mantax.

-Kalmah! – zawołał w przestrzeń. – Ile mamy kałamarnic w zapasie?

Po chwili nadeszła odpowiedź. Kalmah był w komnacie dziesięć poziomów niżej, dźwięki słyszał dzięki rurze zamocowanej przez Ehleka (a raczej – Carapara na polecenie Ehleka).

-Zbliżamy się do stu – powiedział. – Niedługo wystarczy, aby zaatakować wioskę Matoran.

-Carapar! Jak żołnierze?

-Wkrótce będą gotowi. Za godzinę kończymy dzisiejsze ćwiczenia.

Ehlek ponownie opadł w ludzki fotel. Westchnął ciężko, uwalniając potężną bańkę powietrza. Coraz mniej cierpliwości mu zostawało. Wprowadził wzorową dyscyplinę, ale żołnierze uczyli się zbyt wolno. Chętnie by się ich pozbył – w głębi duszy wciąż nienawidził Matoran z Mahri Nui, którzy wciąż żyli na resztkach jego dawnej twierdzy – ale ich armie, złożone z samych Rahi, potrzebowały czegoś więcej niż brutalnej siły – inteligencji. Może znowu pójdzie do lochów i powyżywa się na Pridaku...

Nie mógł jednak wiedzieć jednego. Od tygodni nie schodził do lochów, więc nie wiedział, że Pridak dawno temu dał nogę... to jest, płetwę. Był jednak tak ciężko poraniony, że szybko złapali go i uwięzili Matoranie. Tkwił w ich lochu i nie miał już siły na ucieczkę. Jego sercem, zbroczonym krwią zabijanych przez tysiące lat, władała żądza zemsty, niezależnie jaką metodą. Nawet gdyby musiał utracić władzę w Dole. Nie zależało mu już na tym nędznym skrawku ziemi, który przez 1000 lat był jego domem, chciał tylko dopaść Ehleka i poczuć w ustach słodki smak jego krwi...

Defilak i Dekar w osobnej komnacie rozprawiali z Vizarem o planie działania.

-Oto, jak się ma sprawa – mówił Dekar. – Ehlek i spółka mają wszystkie armie Barraki i stuosobowy oddział Matoran. Kto wejdzie do fortecy, nie wyjdzie – zostanie wyniesiony.

Vizar zastanowił się chwilę, a potem spytał:
-Zaraz... mówiliście, że Takadox i Mantax nie żyją, a Carapar i Kalmah są podlegli Ehlekowi. A co z Pridakiem?

-Jest u nas w lochu. Wiele ci nie powie, wciąż tylko szepcze coś do siebie, o zemście i Ehleku.

W głowie Vizara zamigotał pomysł.

-Wiem! Uwolnimy go i namówimy do współpracy. Znam Pridaka, walczy z honorem i da się namówić, żeby w zamian za zabicie Ehleka pomóc nam zaatakować twierdzę.

-Wybacz, ale chyba nie dosłyszałem – Defilak pogrzebał chwilę przy otworze słuchowym. – Powiedziałeś: zaatakować?
-Tak, to jedyna droga. Atakując twierdzę wykorzystamy zaskoczenie. Inaczej Ehlek natrze całą armią na waszą osadę i zniszczy ją bez kiwnięcia palcem.

Dekar zastanowił się chwilę.

-To totalny obłęd. Szanse powodzenia są zerowe! Na co czekamy?

Tego dnia wszyscy Matoranie płci męskiej zebrali się na krańcu wioski. Matoranki zebrały się z tyłu, w statkach-sanitariatach, ze względu na umiejętności lecznicze. Wkrótce potem wszyscy naraz wypłynęli w kierunku twierdzy, która, jak twierdził Dekar, znajduje się poza Dołem. Wioska opustoszała; patrol, który przybył wkrótce potem przecierał oczy ze zdumienia. Nim jednak wrócili by ostrzec kompanów, Matoranie byli u celu.

Ehlek siedział w laboratorium – kamiennym pomieszczeniu z mnóstwem probówek, zamkniętych aby nie uwolnić odczynników i mieszał w specjalnym pojemniku jakieś ciecze. Nagle z wieży strażniczej przy bramie rozległ się głos:
-Alarm! Matoranie atakują! To nie są ćwiczenia!
Ehlek przetarł oczy i wyjrzał na zewnątrz. Armia Matoran zbliżała się, najwyraźniej nic sobie nie robiąc z tego, co kryje się za murami. A w dodatku na przedzie obok trzech Matoran stał Pridak – ten sam dowódca Barraki, trochę pokiereszowany i z masą blizn, ale i zaciekłością w oczach. Ehlek poczuł, że jego skóra z zielonej zrobiła się limonkowa. Miał już tylko jedną szansę. Zamknął szczelnie pokrywę okna i odwrócił się. Przelał gęsty jak olej preparat do strzykawki i założył igłę. Za chwilę nadejdzie moment, o którym marzył od tysiąca lat...

Defilak od razu zobaczył Ehleka w oknie jednego z budynków. Razem z Dekarem i Vizarem oraz kilkoma Matoranami popłynęli w tamtym kierunku. Wyważyli drzwi i pobiegli w kierunku pomieszczenia, które wskazał Dekar. Znów dopadli do drzwi, tym razem mocniejszych.

-Odsuńcie się – polecił Dekar i z miotacza na ramieniu posłał w kierunku drzwi kulę twardego powietrza. Drzwi zgięły się i upadły; wewnątrz stał Ehlek ze strzykawką zanurzoną w ramieniu. Vizar kopnięciem wytrącił mu ją i wyrwał z ciała, ale Ehlek spojrzał na niego obłąkanym wzrokiem.

-Spóźniłeś się, przyjacielu! – zawołał. – Antidotum działa! Mogę oddychać pod wodą tak dobrze, jak i nad jej powierzchnią.

Schwycił go wpół i wyciągnął na zewnątrz, po czym puścił i wycelował w niego sześć długich pazurów. Jego kręgosłupy zaczęły się iskrzyć.

-Teraz skończę co zacząłem!

Nagle obok przepłynął jakiś biały kształt i Ehlek zawył z bólu. Vizar zobaczył, że Ehlek trzyma się za rękę, której brakowało dłoni. Obok nich w wodzie wisiał Pridak, pochłaniając w paszczy resztki zielonej tkanki.

-A ja zacznę to, co wkrótce skończę – powiedział, ostrząc sobie kły na drugą dłoń. Ehlek jednak szybko umknął w stronę zamku; Vizar pognał za nim.

Ehlek wpadł do jakiejś komnaty tuż przed Vizarem. W tym momencie jednak nad jego głową poszybowała kałamarnica, która przylgnęła do ściany. Przed nim stali Kalmah i Carapar; Kalmah właśnie ładował drugą kałamarnicę do miotacza. Vizar zobaczył w podłodze jakiś otwór, jarzący się na żółto, więc natychmiastowo wpłynął do środka. Przepłynął trzy poziomy i znalazł się nagle w okrągłym pomieszczeniu, wykonanym z czegoś, co wyglądało jak konstrukcje Alienów lub jak żywy kamień; było czarno-niebieskie i układało się w skomplikowane struktury. Przy ścianach znajdowały się groteskowo wygięte siatki osłaniające podłużne otwory zajmujące ściany i część podłogi. Wewnątrz coś delikatnie pulsowało i dawało jasno-bursztynowy blask.

-Gdzie on jest? – usłyszał z góry wściekły głos Ehleka.

-Na poziomie minus jeden – odparł Kalmah.

-Czyli hodowli?

-Tak.

Oczyma wyobraźni Vizar zobaczył wyszczerzone zęby Ehleka.

-Wypuścić kałamarnice.

Vizar zobaczył, jak siatki z ciemnozielonych robią się czarne i kruszą; z wnętrz otworów wypłynęły kałamarnice, świecące na żółto. Szok w kontakcie z wodą i związany z wypuszczeniem ich dał mu chwilę przewagi i zniknął w kolejnym otworze na dole. Ślepe jeszcze kałamarnice wobec tego zgodnie z instynktem popłynęły ku źródłom dźwięku, czyli na górę. Vizar wpłynął do jakiegoś dużego pomieszczenia. Przed nim znajdowały się drzwi wyglądające, jakby prowadziły do sejfu. Z góry nadchodziły wściekłe przekleństwa Ehleka, przeciskającego się przez otwory w dół, więc niezwłocznie zanurkował do środka – i doznał szoku. Wielkie, metalowe ściany – to naprawdę sejf! Na podłodze spoczywało mnóstwo skarbów.  Już chciał zwiewać, gdy do wnętrza wpłynął Ehlek. Jego kolce zaiskrzyły, gotowe do wystrzału.

-Ehlek, idioto! Jesteśmy w wielkim, metalowym pomieszczeniu! Jeśli użyjesz tu elektryczności...

Nie zdążył. Błyskawica wystrzeliła w Vizara. Szybko odskoczył, a piorun zaczął się odbijać od ścian. Odbijał się tak długo, aż nie trafił w Ehleka, który legł nieprzytomny. Vizar szybko wyskoczył na zewnątrz. Ehlek po chwili ocknął się i ruszył w pościg. Vizar płynął najszybciej jak mógł, ale już-już wyczuwał za sobą wibracje wody spowodowane ruchem Ehleka... kolce Barraki rozjarzyły się ponownie... już zamierzał wystrzelić...

I wówczas Vizar wypadł na górę, a Ehlek tuż za nim, wpadając prosto na Pridaka, który jednym ugryzieniem oderwał jego kolce od grzbietu; drugim ugryzieniem rozpołowił Ehleka. Z wyrazem niedowierzania na twarzy, zastygłym w pośmiertnym stężeniu, Ehlek ponownie opadł w dziurę w podłodze. Vizar spojrzał na Pridaka. Barraki obserwował opadające zwłoki z satysfakcją, upaprany zielonymi wnętrznościami Ehleka.

-Takiej brutalności się nie spodziewałem po Władcy Wojny. Tak... bezinteresownej.

-Och, miałem w tym swój interes – powiedział Pridak, szczerząc zazielenione zęby. – Odzyskałem honor.

Wszyscy zebrali się z powrotem w wiosce Matoran. Defilak i Dekar podziękowali Vizarowi i zaproponowali że w zamian za pomoc podarują mu największy skarb ich miasta.

-Chętnie, chociaż nie wiem, co to może być. Zaraz potem muszę jednak wyruszać – powiedział. Defilak popłynął w górę, do najwyższej wieży i zdjął z niej coś świecącego na złoto. Vizarowi serce szybciej zabiło, gdy zobaczył, co to jest – cel jego poszukiwań, złota sfera Zamor! Nie wiedział, jak dziękować, więc powiedział tylko, że nawet nie wiedzą, jak wielką przysługę mu oddają.

-Myślę, że najlepiej będzie, jeśli tu zostanę – powiedział Pridak. – Nie ma już nikogo na powierzchni, kto by na mnie czekał, a reszta naszych dowódców chętnie by mnie zgładziła i objęła władzę. Najlepszym wyjściem jest opiekowanie się Matoranami, bo i tak to oni są odpowiedzialni za to, w jakim stanie jest ten świat. Im gorzej z nimi, tym gorzej dla innych.

Vizar pokiwał głową i spytał Defilaka:
-Gotowy?

Defilak również skinął głową i obaj popłynęli na górę, przy czym Defilak zatrzymał się tuż pod lustrem wody wraz z Vizarem. Wyjął z sakwy strzykawkę i fiolkę i pobrał ją do wnętrza urządzenia, po czym zanurzył igłę w ramieniu Vizara. Mod natychmiast zaczął drżeć, jego ciało wracało do normy. Gestem podziękował za pomoc i wynurzył się, głośno pobierając powietrze. Miał sferę. Pomógł Matoranom. Czas odnaleźć moderatorów.
Uszczęśliwiony, nie zauważył zbliżającej się łodzi, ani znajdującej się na niej dwójki uzbrojonych postaci…
Los bywa złośliwy, ale potrafi też sprzyjać. Brutaka otworzył portale prowadzące do przypadkowych miejsc. Prawdopodobieństwo takiego zdarzenia było jak jeden do paru milionów – a jednak dwóch moderatorów znalazło się całkiem blisko siebie. Zacznijmy od jednego.

Zakhai po wyłączeniu komunikatora rozejrzał się po okolicy i zobaczył chyba najbardziej zaawansowane technologicznie, a zarazem najbardziej harmonijne z naturą miasto jakie kiedykolwiek widział. Wysokie na kilkaset metrów budynki (stał na dachu jednego z nich) spowijały rośliny, na dole piętrzyły się drzewa liściaste wysokie nawet na trzydzieści metrów. Miasto wyglądałoby jak nietknięte kataklizmem, gdyby nie poniszczone wierzchołki budynków; w niektórych miejscach były tak porozdzierane, że widać było dokładnie szkielety budynków. Zakhai zrobił krok naprzód, gdy pod jego stopą brzęknął metal. Nadepnął na metalową tabliczkę z wygrawerowanymi literami: Przyjmiemy ochotników do pracy przy odbudowie budynków. Wymagany brak lęku wysokości. Prosimy o zgłaszanie się pod najbliższe budynki. Zakhai uznał, że taki plac budowy to dobre miejsce dla zdobywania informacji. Rozejrzał się; najbliższy zniszczony budynek stał niecałe sto metrów przed nim. Spojrzał w dół i zobaczył szyb biegnący prosto w jego stronę. Zeskoczył więc i wleciał w półpłynną masę protodermis, przenosząc się dalej. Kiedy jednak znajdował się niemal na końcu, z przerażeniem zobaczył, że szyb kończy się przed budynkiem. W ułamku sekundy wyszarpnął sztylet z sakwy i przy przęśle wbił go w metal. Zatrzymał się niecały metr przed przepaścią. Podciągnął się i wyskoczył na górę, na przęsło. Zastanawiał się jak ma się dostać na górę, gdy tuż przed nosem opadła mu linka. Spojrzał w górę; w niewielkim stateczku unosił się dziwny Matoran z bardzo długimi rękoma i niewielkim ciałem, noszący Kanohi Hau. Zakhai złapał linę, a Matoran poniósł go na najbliższy pomost rusztowania. Na górze podeszli pozostali Matoranie, równie dziwni; długie ręce, małe ciała i duże nogi, każdy nosił inną Kanohi. Najwyraźniej biały Matoran w Kanohi Komau był dowódcą lub brygadierem, bo spytał go:
-Jesteś ochotnikiem do budowy?

Zakhai pokiwał głową.

-Doskonale, każda para rąk się przyda – powiedział, najwyraźniej nie zważając na to, że Zakhai wygląda zupełnie inaczej niż oni. Brygadier zaprowadził go do jakiegoś pomieszczenia i dał mu buty z ciężkiego materiału.

-To po to, byś nie zleciał – powiedział. – Obuwie stabilizujące z magnesami utrzyma cię na rusztowaniu. Oczywiście, jeśli zechcesz się bawić w Matorana-pająka, to nie masz szans, ale przed wiatrem cię uchroni.

Zakhai włożył buty; były jasnobrązowe i miały żółto-czarne paski ostrzegawcze wzdłuż krawędzi. Podeszwy były czarne i bieżnikowane. Matoran zaprowadził go na bardzo wysokie piętro, kompletnie obdarte z poszycia i ścian, i dopiero tam Zakhai nieco się zdenerwował; budynek miał tam około 520 metrów. Wziął komunikator od brygadiera i założył sobie słuchawkę na otwór uszny oraz przestawił mikrofon w pobliże ust. Odbierał teraz wszystkie komunikaty gdzie i po co ma się udać. Chwilowo miał obejść wszystkie kolumny i sprawdzić, czy po ostatnich deszczach nie puszcza powłoka antykorozyjna. Wszakże po paru minutach usłyszał polecenie:
-Siedem pięter niżej jest grupa, musi wciągnąć element stalowy, bo dźwig się zepsuł. Przeleć no się tam i pomóż im.

Zakhai złapał jakąś linę i wychylił się ponad krawędzią. Budynek miał budowę tarasową i każde kolejne piętro było odrobinę węższe od poprzedniego. Niżej więc zobaczył grupę Matoran, próbujących wciągnąć coś na piętro. Rzucił liną ponad krawędzią, owinął sobie nadgarstek i zjechał na dół, uderzając w podłogę ciężkimi butami. Zaszorował ciężko po posadzce i złapał za linę. Przy okazji dotarli dwaj pozostali Matoranie, co więcej – jeden Voyaran. Oznaczało to, że nie tylko tacy dziwni Matoranie tu są, choć wygląda na to, że są najliczniejsi.

W tym momencie nagle Matoranie polecieli do przodu – lina przywiązana do szkieletu budynku się zerwała, dźwigar spadł na dół, a oni wystrzelili jak z procy, uwolnieni od ciężaru. Jeden z Matoran wypadł poza krawędź, jednak Zakhai skoczył do przodu, złapał się krawędzi, pochwycił Matorana i wskoczył razem z nim na podłoże.

-Dzięki – wydyszał Matoran.

-Drobiazg – odparł Zakhai.

-Pospieszcie się, zanim... – zaczął Voyaran za nimi, ale wówczas ciszę rozdarł krzyk:
-CZEMU ROBOTA STOI??!! – Zakhai odwrócił się i zobaczył kolejnego Matorana – tym razem Metruana. Był czerwono-srebrny i nosił Kanohi Akaku. Miał srogą minę i niósł dwa zbiorniki na plecach z rurkami, które sięgały jego dłoni. Spojrzał na nich.

-Co jest?

-To był wypadek – powiedział Zakhai. – Lina się urwała. Nasz kolega o mało co nie zginął.

Matoran wydawał się być uspokojony wieścią, że to wypadek. Powiedział:

-Dobra. Nie lubię wyrzucać złych pracowników – potem jest za mało rąk do pracy. Ale skoro to tylko wypadek, możemy kontynuować prace.

Odwrócił się i odszedł, jednak Zakhai uchwycił jego spojrzenie na swoją sakwę. Jakby spodziewał się znaleźć tam coś cennego...

-Kto to był? – spytał jednego z robotników.

-Ignitron – odparł jeden z nich. – Nasz dowódca. Objął władzę nad miastem, ale dobrze się nam tu żyje. Nie terroryzuje nas, nie wprowadza podatków, pozwala żyć po swojemu. Pod tym względem jest nam lepiej niż pod władzą dawnego Turagi. Oszukał nas i musieliśmy opuścić miasto. A potem nastąpiła katastrofa i czar ochronny został przełamany. Powróciliśmy tutaj.

-I zajmujecie się odbudową?

-Tak. Przez parę tysięcy lat miasto było opuszczone, a potem zajęte przez Łowców. Zostali wypędzeni i zamieszkaliśmy tu z powrotem, lecz miasto stało w ruinach. Najgorzej wygląda Miasto Kamienia. Tam jest wielka, skażona strefa, gdzie nie można wchodzić, chyba że życie niemiłe. A w Mieście Ziemi został zniszczony reaktor termojądrowy, więc tam praktycznie już nikogo nie ma.

-A Ignitron?
-Przybył znikąd. Objął tu władzę i dał nam jeden warunek: wszystkie artefakty godne uwagi wędrują do niego. Jak coś zechce, bierze i nie wolno mu tego wzbraniać.

Zakhai zaczął się nad tym zastanawiać. W końcu niewielu by przepuściło okazję łatwego wzbogacenia się. Wygląda na to, że Ignitron czegoś szuka. Ale to musiało poczekać. Trzeba było gdzieś zaciągnąć języka w sprawie złotych sfer.


Tymczasem kolejny moderator właśnie zaczął się rozglądać i próbował się zorientować gdzie jest. Apokalips poczuł, że okolica jest dziwnie znajoma, w każdym razie niezwykła; był w jakiejś wieży, przed nim ciągnęło się miasto, a za nim pustkowie pokryte szczątkami jakichś maszyn budowlanych lub burzących. Zszedł z wieży i zagłębił się w miasto. Dopiero tam zobaczył, że wiele domów, choć wyglądało jak nowoczesne, pełne życia budowle, jest zniszczonych i opustoszałych, a poniżej ciągnęła się ulica między rzędami domów pokrytych jasnobrązową skałą. Pod nimi ciągnęły się stragany zbudowane z byle jakich rurek i kijków z marnymi ladami, osłonięte brązowymi tkaninami od góry, lecz najdziwniejszy był towar – zdobycze techniki jakich nie było nawet w Metru Nui. Apokalips obserwował różnego rodzaju miotacze, przyrządy, zauważył nawet lunety wymontowane z Akaku i przystosowane do przypięcia do maski. Jednak to inne stoisko przykuło jego uwagę. Na straganiku z różną biżuterią – wiele egzemplarzy wyglądało na skradzionych ludziom – na poduszeczce z fioletowego aksamitu leżała... złota sfera Zamor. Sprzedawca siedział po turecku na krzesełku i najwyraźniej spał. Apokalips nie miał jednak zamiaru kraść sfery.

- Sorki – powiedział, budząc Matorana. – Ile jest warta ta sfera?

Sprzedawca spojrzał na niego spod półprzymkniętych oczu.

-Zależy. A co masz w sakwie?

Apokalips otworzył sakwę i pokazał różne cenne rzeczy. Przy krysztale energetycznym sprzedawca się zainteresował.

-O, dokładnie takich potrzebuję do wózka powietrznego. Ile ich masz?
Apo wysypał wszystkie kryształki z sakwy – razem było ich około kilogram. Matoran zgarnął je do worka i wskazując na sferę powiedział:
-Jest twoja.

Apokalips podniósł sferę i włożył ją do sakwy. Wówczas ktoś krzyknął:
-Ej, ty!

Ku Apokalipsowi szło dwóch Voyaran. Jeden wyciągnął nóż sprężynowy i otworzył go.

-Nasz pan chce to mieć. Oddaj to.

Apo zarechotał ironicznie.

-Ta, jasne. I może mu jeszcze dostarczyć osobiście?

Matoran z nożem rzucił się wprost na niego, ale był na to przygotowany. Odskoczył w bok, przebiegł obok drugiego z nich i skręcił gwałtownie w lewo, skąd przyszli. Voyaranie szybko rzucili się w pogoń; wyraźnie im zależało na sferze.

Apo biegł przez wąskie uliczki, gdy nagle ktoś go złapał za rękę i wciągnął w zaułek. Jeden z Matoran w tym momencie wypadł zza zakrętu. Apo obejrzał się: obok stał Onu-Metruan w Kanohi Kakama. Choć był z Onu Metru, Apo wyczuł że chyba ma więcej wspólnego z morzem. Biła od niego woń soli, bryzy i wodorostów. Jego Kanohi i oczy oraz światełko sercowe były dziwnie wyblakłe, jakby za długo siedział w wodzie. Trzymał dłoń na ustach Apokalipsa.

-Cicho! On jest ślepy - powiedział. - Jak się nie poruszysz i nie odezwiesz, nie zobaczy cię, ale musisz milczeć!

Do ciemnego zaułka wszedł właśnie ten Voyaran. Faktycznie musiał być ślepy. Pociągał nosem, jakby chciał coś wyczuć; poza tym nie zauważył wyraźnie świecących oczu Apokalipsa i Matorana. Zaczął się zbliżać, był coraz bliżej i bliżej...

W wielu filmach i książkach jest ten pełny dramaturgii i napięcia moment, gdy "coś" węszy tuż obok bohatera lub bohaterki, a potem odwraca się i idzie sobie. Nie tutaj.

Gdy był już tak blisko, ze czuli jego oddech, Apo wyciągnął sztylet i wbił go w jasno świecące światełko Voyarana. Zacharczał i upadł, drżąc.

Gdy wyszli, na twarzy Metruana poirytowanie mieszało się z podziwem.

-Masz pojęcie, co by ci zrobił, gdybyś nie trafił? - syknął do Apokalipsa. - To elitarny oddział wojskowy i wątpię, żebyś przeżył.

Westchnął głęboko, a gdy odetchnął, Apo znów poczuł zapach morza. Metruan wyciągnął rękę

-Mam na imię Mavrah.

-Mavrah? – Apo przekrzywił głowę, przyglądając mu się uważnie. – Nie pracowałeś czasem w Archiwach wraz z Whenuą, zanim zamknęli twój projekt badań Rahi morskich?
-Tak – powiedział Mavrah z dziwną zaciętością w głosie. – Dume uznał go za nieopłacalny. Uciekłem z miasta. Potem spotkałem Toa, którzy przyszli po moje zwierzęta...

-Nie, wcale nie – przerwał Apokalips, unosząc ręce. – Toa Metru uciekali z Metru Nui przed Makutą. To było jakieś tysiąc lat temu, nie?

-Owszem. Ja i jakaś kapsuła spadliśmy do morza. Potem wylądowaliśmy z powrotem na brzegu, a jakieś wielkie monstrum przyszło, obudziło tego w sferze i zabrał go. Nie wiem, czy był on z Metru Nui, ale w każdym razie ten Matoran wyglądał całkiem inaczej. Niższy, z większymi nogami i dłuższymi rękoma.

-To efekt działania kapsuł. Matoranie przenieśli się na górę, na wyspę Mata Nui. A ty pewnie zostałeś?
-Nie – odparł Mavrah. – Podążałem różnymi korytarzami, zły i zrozpaczony, że moje Rahi pozostały same. W końcu dotarłem do jakiegoś dziwnego miejsca. Sali wypełnionej świecącymi na zielono kolumnami, z symbolem 3 Praw na podłodze. Chyba był wypełniony jakąś odmianą protodermis. W każdym razie nagle usłyszałem, że ktoś idzie. Chciałem uciec, ale wpadłem do tego zbiornika. Wygrzebałem się jednak i pobiegłem korytarzem z powrotem w kierunku miasta. W drodze usłyszałem ciężki huk. Ten ktoś musiał zamknąć drogę. Pojąłem że jestem sam, sam w kopule mojego dawnego domu. Potem przybyła ekspedycja dziwnych Matoran i udaliśmy się na górę. I stąd się wziąłem. Badam tu Rahi morskie tak jak u siebie w domu. Byłem w innym mieście, gdy na jednego z moich Rahi spadł ciężki dźwigar. Używając portali teleportacyjnych, wpadłem tu odnaleźć pewien specyfik który mógł mi pomóc w wyleczeniu niezwykłej, dwugłowej Tarakavy i wówczas usłyszałem jak cię gonią. No i jestem.

Zamyślił się i spytał:
-Z tego co mówisz wynika, że znałeś Whenuę. Czy on jeszcze żyje?
-Nie wiem – odparł zgodnie z prawdą Apo, bo w sumie nie wiedział nic o stanie Turaga. – Wiem tylko, że wraz z Toa Mata wrócili do Metru Nui. A potem...

Apo zaczął mu opowiadać o wyprawie po Maskę Życia, o walce z Piraka i przybyciu Inika.

-...ale potem coś musiało pójść nie tak. Makuta zdobył Maskę.

-I co?
-Tylko mi nie mów, że się stąd nie ruszałeś od Drugiego Wielkiego Kataklizmu. Metru Nui zostało zniszczone, wiele wysp też. Nie wiem, czy ktoś przeżył, ale wiem, że Metru Nui jest spustoszone. Są tam tylko Rahi.

Mavrah bardzo się stropił, ale powiedział:
-Czemu zaczęli cię gonić?

-Kupiłem od handlarza złotą sferę Zamor. Powiedzieli, że „ich pan” chce to mieć. Wiesz o kogo chodzi?
-Oczywiście – powiedział Mavrah. – Ignitron. Trzęsie całym światem podziemnym tego miasta. Dosłownie i w przenośni. Za czasów gorączki srebra wykopano tutaj setki kilometrów tuneli. Ignitron i wierni mu Matoranie żyją tam od dawna. Zresztą, nie tylko podziemiem trzęsie. Jest dowódcą brygad odbudowujących miasto. Jak coś mu się nie spodoba, zabiera manatki i cześć. Miasto pozostanie w ruinie, bo wszyscy odejdą wraz z nim. Wprawdzie to dyktator, ale przynajmniej zapewnia nam opiekę.

Apo pokiwał głową i postanowił zadać jeszcze jedno pytanie.

-Powiedz... czy gdy wpadłeś do tego jeziorka w tamtej komnacie... czy coś się w tobie zmieniło?
Mavrah wydawał się zdziwiony tym pytaniem.

-Noo, parę rzeczy. Umiem kontrolować Rahi morskie poprzez telepatię i rozmawiać z nimi. Umiem też, co ważniejsze, kontrolować wodę i oddychać nią. Chyba bliżej mi do Ga Matorana... choć takiego jeszcze nie spotkałem.

Apo był już przekonany. Mavrah wpadł do protodermis energetycznego w Mangai.

-Słuchaj, czy wiesz może coś o moderatorach PFB?
-Jasne, byli bardzo sławni. A jeden z nich wyglądał dokładnie jak ty.

-Bo ja jestem moderatorem – powiedział Apo. – Szukamy złotych sfer, bo spamer Repixoter odebrał nam moc. Jego sługus, Brutaka, rozdzielił nas, więc chodziło mi o to, czy widziałeś jednego z moderatorów w tym mieście.

Mavrah namyślił się.

-Wiesz, możliwe – powiedział. – Parę minut przed moim przybyciem na budowę udał się nowy robotnik. Czerwony Metruan w Pakari.

-Dokładnie – Apo uderzył pięścią w dłoń. – Zakhai też tu jest, a ja muszę go...

Reszty nie dopowiedział, bo nagle ktoś otworzył do nich ogień. Apo i Mavrah zobaczyli, że w ich kierunku biegnie jeszcze więcej strażników. Rzucili się do ucieczki. Mavrah biegł w śmieszny sposób, wymachując kończynami jak na lekcji WF-u.

-Nie do wiary! – zawołał. – Jeszcze przed chwilą jako naukowiec miałem pełen immunitet, a teraz gonią mnie jak zwykłego rabusia!

-Nie tylko ciebie – odparł Apo, dla zmyłki skacząc po ścianach i robiąc gwałtowne zwroty.

Wypadli na obszar, gdzie Apo doznał wstrząsu. Przetarł oczy, ale jednak widział to, co widział: wiele kilometrów kwadratowych pokrytych jedynie szkieletami budynków, które porzucono zaraz po zbudowaniu. Zapewne miała tu powstać nowa dzielnica miasta, ale z jakichś powodów plany nie zostały spełnione. Tuż za nimi biegli strażnicy, więc postanowił wykorzystać szansę.

-Mavrah, biegnij w drugą stroną, albo najlepiej do morza – powiedział. – Ja ucieknę tędy, więc jeśli się nie rozdzielą, to może nas nie złapią.

Mavrah skinął głową i pobiegł w lewo. Apokalips wskoczył szybko na najbliższy szkielet i zaczął uciekać po belkach. Strażnicy ruszyli za nim, ale nie mogli go dogonić. Nie można było powiedzieć, że był to pościg zorganizowany – strażnicy raz po raz popychali się, każdy najwyraźniej zdeterminowany by pierwszemu złapać Apokala. Apokalips zaś zręcznie skakał po belkach, wspinając się i zeskakując na niższe poziomy. Nie miał nawet pewności, gdzie kończy się jeden budynek, a zaczyna drugi albo ulica. Biegł tak przez około trzech minut, gdy obejrzał się i zobaczył, że pościg się skończył; najwyraźniej otrzymali nowy rozkaz, bowiem schodzili z rusztowania i znikali w uliczce prowadzącej do – jak spostrzegł Apo, będący na dużej wysokości – centrum miasta. Usiadł na belce i wyjął sferę, oglądając ją. Nagle usłyszał, że coś brzęknęło o belkę niżej. Wychylił się aby zobaczyć, co to było i w tym momencie poczuł, jak z jego ręki znika ciężar sfery. Spojrzał szybko w górę i ujrzał Ignitrona, trzymającego sferę i z podłym uśmiechem na twarzy.

-Dzięki – powiedział, schował sferę do własnej sakwy i zaczął się wspinać na górę. Apokalips ruszył w pościg. Ignitron był już na samej górze, gdy Apokalips właśnie dopadał przedostatniej belki. Metruan skierował dłonie w dół i spod jego nadgarstków wystrzeliły ku Apokalipsowi dwa słupy ognia. Apo zachwiał się i zleciał na dół. Odległość nie była dosyć wysoka, by go zabić, ale i tak poczuł, że świadomość mu ucieka. Zdążył tylko usłyszeć czyjeś kroki obok siebie...

Zakhai pracował na ostatnim piętrze, gdy nagle usłyszał syrenę.

-Dobra, panowie, przerwa pół godziny – usłyszał czyjś głos. – Musimy skalibrować parę urządzeń.

Zakhai ponowie schwycił linę i zjechał na dół. Matoranie udawali się na spoczynek do dużego, sześciennego budynku niedaleko naprawianego wieżowca. Zakhai postanowił, że tam zasięgnie języka. Jednak zanim zdążył podejść do robotników, usłyszał zdyszany głos:
-Który z was to Zakhai?

Odwrócił się i zobaczył Mavraha. Oddychał ciężko i opierał się o bramę. Wyglądało na to, że właśnie przebiegł wielki dystans.

-To ja.

-Mam wiadomość od Apokalipsa.

-Od Apokala?! - zawołał Zakhai. - Jest tutaj?!

-Tak, spotkaliśmy się w Po-...

-Gdzie teraz jest? - spytał Zakhai, podchodząc do Matorana.

-W tym rzecz. Uciekaliśmy przed strażnikami miasta. Apokalips wbiegł na Pole Budowy. Nie wiem, co się z nim stało, ale strażnicy wrócili bez niego. To nie wróży dobrze. Nikt jeszcze nie uciekł strażnikom; powód może być tylko jeden.

-Ktoś inny go złapał - dokończył Zakhai.

-Właśnie.

-Możesz mnie tam zaprowadzić? - spytał Zakhai.

Mavrah przytaknął, choć nie miał na to ochoty. Zwłaszcza że niebo się chmurzyło. A od czasów katastrofy burze są bardzo gwałtowne.

Zakhai nieustannie popędzał Mavraha, aż dotarli na miejsce. Wyczulony na nieprawidłowości Zakhai od razu coś zauważył

- Widzisz to? - wskazał ręką na ślady na ziemi. - Tu Apokalips upadł. A tutaj - pokazał na coś, co wyglądało jak ślad po istocie z czterema nogami i ogonem, - tutaj go złapali i zaciągnęli gdzieś.

Spojrzał w niebo. Chmury kłębiły się coraz bardziej.

- Idziesz ze mną? - spytał.

- Dobrze - odparł Mavrah, ale głos miał niepewny.

Szli parę kilometrów wzdłuż śladów (Zakhai nieustannie popędzał Mavraha bojąc się że deszcz rozmoczy ślady), aż dotarli do miejsca, które wyglądało na kompletnie opuszczone. Przypominało dno wyschniętej rzeki rozjeżdżone przez ciężkie maszyny budowlane. Mavrah się zatrzymał.

- Co ci jest?

- Ja tam nie wchodzę - oświadczył Mavrah. - Po pierwsze, teren jest skażony. Po drugie, tam się kręcą ludzie Ignitrona.

- Ignitrona?

- Dokładnie. Kto wejdzie na jego teren, nie wyjdzie żywy.

- Nie marudź i chodź - rzucił zniecierpliwiony Zakhai, łapiąc Mavraha za ramię. Nagle jednak poczuł że jego ręka ślizga się po czymś co przypomina rybi śluz, a Mavrah daje nogę. Rozeźlony, otarł rękę ze śluzu i samotnie wszedł na teren otoczony wysokimi wieżami.

Po jakimś kilometrze Zakhai zobaczył przed sobą wzgórze, a w nim dosyć sporą jamę. Rozglądając się dookoła, dopadł pod wzgórze i rozejrzał się. Przed jamą stał strażnik, który na szczęście go nie zauważył. Zakhai wymierzył dokładnie z Kanoka który miał na plecach i odpalił dysk. Trafił strażnika w głowę i pozbawił przytomności. Zakhai zabrał wszystkie jego akcesoria - paskudny karabin, chyba przerobiony z kałasznikowa, jakąś bransoletę z metalu i magazynek. Wszedł do środka jaskini. Wewnątrz znajdował się długi korytarz który w pewnym momencie rozchodził się w dwie strony. Zakhai rozejrzał się uważnie i na chwilę przystanął. Nasłuchiwał, skąd dobiegają różne głosy. W końcu był pewny że powinien iść w lewo, co też uczynił. Korytarz robił się coraz ciemniejszy, ale odgłosy były coraz głośniejsze. W końcu wyszedł z korytarza i zobaczył rozległą jaskinię oraz kamienny, łukowaty most ciągnący się od wyjścia z jego korytarza do jamy naprzeciwko. Pod mostem, mniej więcej w połowie drogi znajdował się kamienny tron. Na nim siedział Ignitron - nawet z tej odległości ciężko było pomylić jego zbiorniki na plecach. Wokół kręciło się mnóstwo Matoran różnego typu, poza Aquatoranami. Niektórzy podchodzili do Ignitrona, szeptali mu coś do ucha albo wysłuchiwali rozkazów i odchodzili. W końcu Ignitron powstał.

- Bracia i siostry! - powiedział, aż echo poniosło po całej jaskini. - Nasz plan wkrótce dobiegnie końca. Mamy już tyle broni i żołnierzy żeby przejąć kontrolę nad tą wyspą. A jej wspaniała technologia zapewni nam nieprzerwany podbój kolejnych wysp. Staniemy się nowymi władcami świata, tak jak dawniej Barraki! Teraz odejdźcie, by nikt nie podejrzewał was o nic, bo zbliża się niebezpieczna pora - burza. Niedobrze by było gdyby ktoś was przyłapał na przebywaniu poza domami o tej porze. Czas się pożegnać.

Po czym usiadł z powrotem na tronie i wdał się w rozmowę z jednym z Matoran. Zakhai, wiedząc że z uzbrojeniem i akcesoriami strażnika nikt nie zwróci mu uwagi, przeszedł na drugą stronę mostu. Od razu odkrył, że wszedł do więzienia: wzdłuż korytarza ciągnęły się drzwi z kratowanymi otworami. Puknął jednego ze strażników.

- Mam zabrać więźnia imieniem Apokalips. Gdzie on jest.

Strażnik wyciągnął elektryczną podkładkę do notowania.

- Apokalips? - mruknął. Nagle sięgnął po pałkę elektryczną na plecach. - Nie ma takiego rozkazu! Jesteś aresztowany!

Zakhai zdzielił go pięścią w twarz, strażnik upadł. Zakhai wrzucił go do najbliższej otwartej celi. Potem zaczął iść wzdłuż korytarzy, starając się ignorować posykiwania innych więźniów. W pewnym momencie zatrzymał się.

- Apo? Jesteś tam? - szepnął w kraty jednych z drzwi. W okienku pojawiła się głowa moda.

- Zakhai! Jak mnie odnalazłeś?

- Mavrah mi o tobie powiedział. Też go spotkałeś?

- Owszem. Wyciągnij mnie stąd.

Zakhai przyjrzał się drzwiom były to proste drewniane wrota, więc użył kryształku ognia i przepalił wyjście. Apokalips wygramolił się na zewnątrz.

- Teraz stąd spadajmy. To nie jest miejsce na gadanie - powiedział.

- Wiem o tym - odparł Zakhai i obaj wyszli na zewnątrz. Rozejrzeli się - sala opustoszała. Jedynie na tronie spał Ignitron. Zakhai miał przemożną chęć zeskoczyć i wbić mu sztylet w serce, ale nie było czasu. Nagle Apo złapał go za ramię.

- Co?

- Spójrz na sakwę obok tronu! - powiedział. Faktycznie, obok tronu stała torba, a w niej lśniły dwie złote sfery. Zakhai zmrużył oczy rozdarty między potrzebą zdobycia sfer a chęcią ucieczki z tego miejsca.

- No dobra, ale szybko, zanim się rozmyślę - mruknął.

Apokalips wyjął z sakwy linę, przymocował ją hakiem i zsunął się na dół. Ignitron spał. Modzi powoli, na czubkach stóp podeszli do tronu. Apo sięgnął po jedną sferę i gładko ją wyciągnął, podając Zakhaiowi. Potem sięgnął po drugą.

I w tym momencie z jego sakwy wysunął się drugi hak, z brzękiem uderzając o ziemię. Ignitron mruknął przez sen, otworzył oczy i obrócił się w kierunku modów. Przez chwilę patrzyli na siebie zdumionym wzrokiem. A potem Apo chwycił całą sakwę i obaj rzucili się do ucieczki. Wściekły Ignitron rzucił się za nimi, miotając kule ognia. Modzi, dysząc ciężko i czując gorąco, skręcili w korytarz, który musiał ciągnąć się pod tym który wcześniej ominął Zakhai. Ignitron zniknął. Apo obrócił się i zatrzymał się. W tym momencie poczuł, że ktoś z góry zabiera mu sakwę.

- A żeby go!... - warknął, widząc, jak czerwona ręka z sakwą znika w dziurze w suficie. - To już drugi raz.

Zakhai wyciągnął mały miotacz i wycelował w sklepienie daleko przed nimi. Huknęło i nagle posypały się gruzy, wraz z Ignitronem. Matoran jednak nie poddał się i pobiegł dalej. Wybiegł przez duży otwór naprzeciwko, przez który sączyło się światło. Modzi wypadli za nim i mało nie zlecieli - Ignitron zbiegł ścieżką w prawo, a przed nimi ciągnęło się dosyć wysokie urwisko. Ignitron dotarł na dół i biegł po skażonej pustyni. Zakhai wyciągnął staroświecki pistolet i załadował. Ale...

- Masz tylko 4 pociski? - spytał Apo.

- Jak go nie trafię trzema, zabiję się czwartą - odparł Zakhai i wymierzył. Pierwsza kula trafiła w piasek. Ale już druga była znacznie bardziej szczęśliwa, gdyż trafiła w zbiornik Ignitrona, który eksplodował - Ignitron zaczął płonąć i legł w piachu, a sakwa  wylądowała bezpieczne kilka metrów dalej. Modzi zbiegli i dopadli do tego miejsca. Zakhai podniósł torbę i zaczęli uciekać. Dopiero poza granicami strefy odetchnęli.

- Mam nadzieję, że ten gościu był wyjątkiem we wszechświecie - powiedział Apo.

- Ja też - przytaknął Zakhai.

Skierowali się do portu. Tam odszukali sprzedawcę łodzi i postanowili odpłynąć z wyspy. Otrzymali ładną łódź z mocnym silnikiem, zaopatrzoną w kokpit i otwierany dach, w zależności gdzie chciało się płynąć. Na horyzoncie zobaczyli gęstą mgłę. Zakhai zamyślił się.

- Co jest?

- Nic. Tylko że mam wrażenie, że znam to miejsce, choć nigdy tu nie byłem.

- Zdarza się, chodźmy już.

Łódź ruszyła, gdy tylko Zakhai chwycił za kontrolki. Kiedy dopłynęli do mgły, ujrzeli wysokie, stalowe wieże, a między nimi coś jakby siatkę z energii. Usłyszeli buczenie, jak przy otwieraniu zamka elektrycznego, i sieć znikła. Przepłynęli między wieżami i znaleźli się we mgle. Zakhai odwrócił się, by wyjrzeć przez dach, ale mgła zasłaniała całe miasto. I nagle zrozumiał.

- Już wiem, co to za miejsce!

- Co?

- Nuparu2 mówił, że znajduje się w jego opowieści... To Neo-Nui! Wyspa Virenasa, pamietasz?
Apo doznał szoku. Pokręcił głową.

- Coraz mniej rozumiem z całej tej historii – oznajmił.

Łódź była coraz dalej od miasta przyszłości. Tymczasem pod wodą zbliżały się dwa ciemne kształty, z połyskującymi krawędziami…
Nuparu2 po ucieczce z Czarnobyla-II, zaczął się zastanawiać, gdzie też trafił. Wokoło niego było mnóstwo starych budowli – przypominały średniowieczne. Nuparu2 nie potrafił ocenić, czy są ciemnożółte, czy jasnobrązowe, bo wszystko spowijało żółte światło słońca, które wychyliło się na krótko zza chmur. Wyszedł na wolną przestrzeń i wówczas zobaczył przed sobą potężny zamek. Wyglądał inaczej, niż pozostałe budowle: ciemny, wręcz czarny, z wieloma oknami. Zewsząd dochodziły go przeróżne odgłosy. Nagle w górze coś zaskrzeczało – Nuparu2 uniósł głowę i ujrzał Airwatchera – jednego z DH. A więc to Twierdza Mrocznych Łowców! Już chciał odejść, gdy nagle przypomniała mu się zasada:
”Cel uświęca środki”.

Spojrzał w górę, potem po sobie i uśmiechając się, pomyślał: A właściwie, czemu nie?

No tak – ale w takiej skórze nie wejdzie tam licząc na to, że wyjdzie inaczej niż nogami do przodu. Musiał liczyć na podstęp. Sięgnął do sakwy i pogrzebał chwilę. Aha! Jest! – wyciągnął z niej kryształ z zamkniętym wewnątrz świecącym na zielono malutkim rdzeniem w kształcie dwudziestościanu. Był to Kryształ Zmiany Kształtu – jeden z wielu typów jakie tworzy się na Kryształowej Wyspie. Jest to odległa wyspa, pod którą znajdują się bogate zasoby magicznych kryształów; wystarczało je połączyć (przez dotknięcie i zanurzenie w EP) i voila – ma się kryształ o jakiejś pożytecznej mocy. Nuparu2 zamknął oczy i przyłożył kryształ do światełka sercowego. Rdzeń zaczął świecić nieco mocniej, potem jeszcze mocniej, aż światło jak ciecz zaczęło się rozlewać po ciele Nuparu2, zmieniając jego postać. Teraz wyglądał kompletnie inaczej: był biało-czerwonym Metruanem w Kanohi Vahi. Oczy zrobiły mu się żółte. Jego Miecz zmienił się w katanę, a kryształ był teraz zamknięty na końcu kosturu, misternie rzeźbionego na kształt klatki z roślin. Założył kostur na plecy i podszedł do bramy. Zastukał trzy razy. Echo poniosło po zakamarkach. Po chwili odsunęła się pokrywka prostokątnego wizjera w drzwiach i zamigotały w środku czerwone oczy.

-Otwierać! – powiedział Nuparu2. – Mam sprawę do TSO!

Oczy mrugnęły, dało się słyszeć westchnienie i strażnik zasunął klapkę. Dziś każdy głupi chce być DH.

Nuparu2 nie przywykł do takiej bezczelności. Kopniakiem zaatakował bramę i wówczas odpadły drzwi, akurat takie, aby wszedł ktoś wielkości Toa. Strażnik został przygnieciony do ziemi. Wbrew wielu filmom, zamiast przejść po nim, Nuparu2 uprzejmie ominął drzwi i zrzucił je ze strażnika, po czym zwrócił się do oszołomionych DH:
-Zaprowadźcie mnie do TSO. Mam do niego sprawę.

Został dokładnie obszukany, po czym zawiązano mu oczy i zaprowadzono do przywódcy DH. Oczywiście, zasłonienie oczu szmatą nie było dobrym pomysłem – Nuparu2 wykorzystał implant w oku i rentgen pokazywał mu dokładnie, co jest wokół niego, a dodatkowo kamera zapisywała obraz, co pozwoli mu nieraz się włamać. Wystrój miała staromodny: omszałe kolumny z czarnego kamienia, zamiast pochodni kryształki światła.

Wprowadzono go do dużej komnaty. Przed nim znajdował się TSO – jak zawsze spokojny i charyzmatyczny. Obok niego stał Sentrakh – jego osobisty ochroniarz. Nad nimi unosiło się nieduże urządzenie – Nagrywarka, urządzenie zapamiętujące i powtarzające słowa, które usłyszało. Strażnicy, którzy przyprowadzili Nuparu2, ukłonili się i wyszli, gdy TSO skinął ręką.

-Jesteś bardzo niecierpliwy – zaczął spokojnym głosem, - jeśli to co mówią DH wokół to prawda. Kim jesteś i co cię tu sprowadza?
Nuparu2 ukłonił się lekko.

-Jestem, panie, czarownikiem z dalekiej krainy. Moja moc była przepotężna, lecz obecnie ciąży na mnie klątwa, nie pozwalająca mi jej używać. Dołączając do was, mogę przełamać czar, a w zamian oferuję swoje usługi Mrocznym Łowcom.

-Czarownikiem? – zainteresował się TSO. – Posiadasz zdolności magiczne? Jakiej siły?
-Dosyć dużej, aby zniszczyć całe wyspy... i zabić każdego, kto się sprzeciwi.

-Możesz mi coś zademonstrować?
-Tylko przykładowy czar Energii. Jak mówiłem, klątwa nie pozwala mi używać silniejszych.

-Lepsze to niż nic – westchnął TSO. – No, dawaj.

Nuparu2 rozejrzał się i uniósł ręce w górę, a potem wycelował w stronę rzeźby przedstawiającej Toa. Z jego dłoni wyleciała żółta kula energii, która rozbiła ją w drobny pył.

-Hm. Ciekawe – powiedział TSO. Machnął od niechcenia Włócznią, którą trzymał na kolanach, a rzeźba sama się poskładała. – Więc kilka pytań... masz znajomych? Przyjaciół?

Nuparu2 uśmiechnął się ironicznie. Nie na tyle, aby TSO uznał, że sobie z niego kpi.

-W dniu w którym odejdę, ziemi nie zroszy nawet jedna łza.

-Twoja ojczyzna?

-Nienawidzę współplemieńców. Każdy uważa się za co najmniej dziesięć razy lepszego od innych. Nic nie sprawi mi większej przyjemności, niż moja wyspa w ogniu.

-Dobrze. Wyznaczę ci zadanie. Wiesz na pewno, że tu niedaleko  jest miasto, które założyli ludzie. W katedrze pod płytą znajduje się podobno jakiś wielki skarb. Przynieś go, a zostaniesz przyjęty.

-A inni Łowcy?

-Nie mogą tam wejść. Ktoś z sojuszu Matoran i ludzi przeklął nas i nie możemy tam wejść.

-Aha. No to sprawa załatwiona – dziś nim zajdzie słońce, skarb spod płyty będzie twój.

-I jeszcze jedno...

-Tak?
TSO spojrzał mu prosto w oczy.

-Nie toleruję zdrady ani dezercji.

Nuparu2 uśmiechnął się.

-Spoko. Dziś nie doświadczysz żadnego z nich.

Już był w progu, gdy TSO znów go zatrzymał.

-A! Poza tym, wysyłam ci przeciwnika. Też zamierza dostać się do Łowców. Które z was wygra, będzie mogło do nas dołączyć.

Nuparu zignorował tę uwagę. Niesłusznie.

Kiedy admin wyszedł z Twierdzy, odetchnął lekko. TSO dał się nabrać na podstęp. Tak naprawdę, Nuparu2 nie miał zdolności magicznych – kiedy go prowadzono, niepostrzeżenie wsunął ręce do sakwy i założył na nadgarstki dwa pulsatory, przypominające bransoletki ze stalowej obręczy nabijanej kwadratowymi ćwiekami. Każdy z ćwieków był generatorem, a ich łączna liczba – dziesięć na bransoletę – pozwalała wyemitować potężne kule energii.

Na początku Nuparu2 zorientował się w swoim położeniu. Miasto ludzi znajdowało się w dole, kilka kilometrów dalej – zauważył też, że przybył z jego przedmieścia. Widział jak na dłoni katedrę – typowy kościół z jedną, ostro zakończoną wieżą. To powinno być łatwe zadanie. Oczywiście, chyba że ten „przeciwnik” okaże się silniejszy, niż sądzi. Ale w jego sytuacji gorzej już być nie może, prawda?

Dotarł spokojnie do miasta. Nie było w nim nikogo – ani ludzi, ani Matoran, ani DH. Nuparu2 to nie zdziwiło. Ludzie przybyli tu, by się osiedlić, co zagrażało interesom Łowców. W Internecie to niestety ludzie byli najsłabszą rasą. Zostali wypędzeni, a miasto stało się miastem duchów. Nuparu2 przemierzał puste uliczki między budynkami, podobnymi do czegoś w stylu gotyku, ale łagodniejszego. W każdym razie, miasto wydawało się średniowieczne. Oglądając miasto, nie zauważył sam, kiedy doszedł do celu. Katedra stała tuż przed nim, biegła przy niej wąska ulica, prostopadła do tej, którą przybył Nuparu2. Katedra wydawała się naprawdę wielka, ale wnętrze zdradzało, że jest inaczej. Nawa główna miała dziesięć metrów szerokości i dwadzieścia pięć wysokości, a długa była na około pięćdziesiąt metrów. Całość miała styl gotycki. Stały w niej ławki, szerokie, z oparciami. Po bokach widniały nawy boczne, ukryte za kolumnami; miały około czterech metrów szerokości. Witraże, wykonane przez ludzi, zniknęły; zastąpiły je witraże przedstawiające Toa z czasów wojny Toa i DH. W nawie głównej znajdowało się ich 50 – po 24 po bokach i jeden nad przedsionkiem (za nim znajdowały się schody na wieżę); każdy miał wysokość dziesięciu metrów. Reszta, wysoka na pół metra, znajdowała się w nawach bocznych; razem było ich 300. Przed Nuparu2 znajdował się wspaniały, lecz splądrowany ołtarz. Kilka metrów przed ołtarzem znajdowała się płyta z białego marmuru, a na niej wyrzeźbione jakieś znaki.

-Łatwizna. – powiedział na głos. Wsunął swoją katanę w szparę między płytą a podłogą i zaczął naciskać. Oczywiście, wiedział, ze Miecz jako katana wciąż jest niezniszczalny, niemniej płyta była bardzo ciężka. Nuparu2 naciskał na głownię i nie zauważył pary błękitnych oczu, przyglądających mu się z lewej nawy. Zmrużyły się one, przypatrując się jego działaniom, aż po katedrze rozniósł się głos:
-Odejdź od tej płyty, Nuparu.

Admin tak się wystraszył, że puścił Miecz. Z cienia wyszła istota, spowita w błękitne szaty. Na jej głowie znajdował się kaptur i widać było tylko błękitne oczy. To właśnie te oczy napełniły Nuparu2 straszliwym podejrzeniem.

-Nie nabierze mnie ta twoja iluzja, Nuparu – powiedział głos spod kaptura. Zdecydowanie głos kobiecy. – Myślisz, że jestem naiwna? Nie, śledziłam cię całą drogę i teraz mam pewność, że nie jesteś tym, za kogo się podajesz.

-Skoroś taka cwana – powiedział Nuparu2, gdy otrząsnął się z szoku, - to może sama się pokażesz.

Istota jednak nie zamierzała się pokazywać. Jej oczy znów zmieniły się w szparki (Nuparu2 wywnioskował, ze uśmiechnęła się ironicznie), a ona sama skoczyła do przodu, wyciągając dwa sztylety. Nuparu2 był na to naszykowany. Wyciągnął katanę do przodu, sztylety brzęknęły o nią i odskoczyły. Zrobił taneczny krok i stanął po lewej stronie postaci. Machnął kataną, rozcinając materiał.

-Ha, całkiem nieźle ci idzie – zaszydziła.

-Ćwiczyłem refleks na Voya Nui, walcząc ze Sztyletnikami, Sokołami Lawowymi i Gafnami – odparł, robiąc krok w tył, unikając ostrzy. Potem skoczył do przodu, stanął za nią i odciął jej kaptur.

- A Zaktan osobiście pokazywał mi, jak się walczy na noże.

W tym momencie zamarł. Jego podejrzenia się potwierdziły. Gdy postać się odwróciła, zrzucając zniszczony płaszcz, ujrzał jej twarz. Zobaczył Matorankę w Kanohi Hau, ale jakby bardziej dziewczęcej, Matorankę, która nawiedzała go w snach. Najpierw bardzo osobistych, a potem koszmarach sennych.

Stała przed nim Kahlii.

Była to Matoranka, która dawno, dawno temu, jeszcze przed Wielkim Kataklizmem, należała wraz z nim do Oddziału Specjalnego, elitarnej grupy, będącej odpowiednikiem komandosów czy szpiegów. Ale ich ostatnia misja zakończyła się klęską – Kahlii została złapana i zamieniona w Bohrok Va (musicie bowiem wiedzieć, że istniały dwie odmiany – mechaniczna i biologiczna, czyli zmutowani przez jad Hordika Matoranie). Spotkali się jeszcze raz, już po powrocie do miasta, tuż przed tym jak jego klon został Toa. Ale to nie jest najważniejsze.

Najważniejsze jest to, ze kiedyś była jego dziewczyną.

Przez chwilę zamarł, na tyle długo, by mogła wykonać ruch. Sztylet rozciął mu przedramię, a Nuparu2 z sykiem opadł na kolano. Kiedy jednak zamachnęła się, by go dobić, podniósł katanę i odparł atak, rozbijając sztylet w pył. Został jej tylko jeden, a Nuparu2 nacierał z siłą i prędkością błyskawicy. Szybko schowała się w cieniu nawy bocznej, a Nuparu2 odskakując zbliżył się do przedsionku i balkonu dla organisty. W tym momencie Kahlii wyskoczyła zza kolumn, przebiegła całą nawę wzdłuż, miotając w jego stronę kule błękitnej energii, po czym znów schowała się w cieniu. Jednak, gdy wypadła, by powtórzyć manewr, żółta kula, która wybuchła tuż przed nią, stworzyła niewielkie wgłębienie; potknęła się i upadła.

-Uważasz, że to jest moc? – spytał Nuparu2, iskry krążyły po jego rękach. – Ja ci pokażę moc!

Uniósł ręce w górę, a potem rozpostarł: potężna, złota kula energii poleciała w kierunku Kahlii. Trzysta witraży we wszystkich nawach eksplodowało do wewnątrz, gdy kula je mijała. Nuparu2 wyskoczył w powietrze, to samo zrobiła Kahlii. Miliardy wirujących w powietrzu, opadających odłamków utworzyły coś jakby kryształową burzę. Dla Nuparu2 był to niezwykły widok. Dzięki umysłowi, wyćwiczonemu w Oddziale, i implantowi w oku, który mógł sprawić, że widok się spowolni, widział wszystko bardzo dokładnie, jakby zawieszone w czasie, nieruchome. Czuł się wręcz jak zanurzony w animacji „bullet-time”. Kahlii naprzeciw niego sięgała po miotacz, przypięty do paska; Nuparu2 sięgnął szybko po spawarkę, a implant w oku podsunął mu rozwiązanie – wówczas wystrzelił w podanym przez niego kierunku, a promień odbijał się od kolejnych odłamków, uderzając w końcu w Kahlii. Unieruchomiona, upadła w dół, wprost na płytę, którą chciał podważyć Nuparu2. On też zeskoczył na ziemię i już wyciągnął katanę, by dokończyć dzieła, gdy spojrzał jej prosto w oczy... Zniknęły z nich dawne gniew, agresja i mściwa radość, a pojawił się strach i ból. Ręka Nuparu2 zachwiała się nad jej gardłem. Bądź co bądź, kiedyś byli razem...

-Noo, dobra – powiedział z oporem, chowając miecz. – Wiem, że kiedyś tego pożałuję.

Kahlii spojrzała na niego z niedowierzaniem.

-Uciekaj stąd – powiedział jej Nuparu2. – Powiem TSO, że nie żyjesz. A bycie martwym stwarza możliwości. Będziesz bezpieczna, Łowcy zostawią cię w spokoju.

Kahlii ostrożnie podniosła się na nogi, a potem, wciąż go obserwując, minęła go i zerwała się biegiem do drzwi. Nuparu2 odprowadził ją wzrokiem, a gdy wrota się zamknęły, wbił miecz prosto w płytę. Popękała, powietrze zamknięte w niej wydostało się, rozkruszając ją jeszcze bardziej. I wówczas zobaczył, co było w środku – złota sfera Zamor! Miał niezły orzech do zgryzienia – jeśli nie odda jej TSO, zaczną go ścigać, jeśli odda – może on odkryć jej właściwość i znaczenie dla modów. Ostatecznie uznał, że coś się wymyśli. Już wychodził, gdy zobaczył coś pod ławką. Sięgnął po to coś i wyjął spod siedzenia.

-Hm. Ciekawe – mruknął, chowając przedmiot do sakwy, wraz ze sferą. Potem wyszedł z katedry.

TSO bardzo się zdziwił, widząc Nuparu2 wracającego w tak krótkim czasie. Kiedy admin wyciągnął sferę z sakwy, TSO obejrzał uważnie zdobycz. Potem z zamysłem podrapał się po brodzie.

-Mam wrażenie, że ta sfera może mi dać wielką siłę, ale jak wydobyć tajemnicę jej prawdziwego działania?

Nuparu2 odchrząknął lekko, TSO spojrzał na niego.

-Mam propozycję. Pozwól mi zatrzymać sferę jeszcze tydzień. Jeśli odgadnę jej tajemnicę, przyjmiecie mnie do DH. Jeśli nie... cóż, oddam ci ją, a ty wyznaczysz mi kolejne zadanie.

TSO uśmiechnął się i oddał mu sferę, po czym uścisnął dłoń.

- Już jesteś DH. Pomyślnie przeszedłeś próbę i zyskałeś wielki skarb, a ja to doceniam. Jesteś przyjęty do Mrocznych Łowców.

Nuparu2 poczuł się dziwnie. Był Mrocznym Łowcą. Napełniło go jakieś uczucie... dziwne... bo wcale się nie spodziewał, że go teraz dozna.

- Jakie chcesz mieć imię kodowe? – spytał TSO.

- Może... Gwiazda Piołun?

- Gwiazda Piołun? Skąd ten pomysł?

- Bo świecę w mrokach niebezpieczeństwa dla mych towarzyszy jak gwiazda w nocy i zatruwam życie moim wrogom jak piołun – powiedział Nuparu2.

Oczywiście, powód był inny – to był jego nowy pseudonim na GojiForum.  Ale TSO o tym nie wiedział.

- A co do sfery... możesz ją zbadać. Ale zrobisz to nie gdzie indziej, tylko w naszym skarbcu.

- Zgoda. 

Jeden z DH znów założył mu opaskę na oczy i zaprowadził do podziemi, jak wskazywał obraz z kamery Nuparu2. Doszli do ciężkiej bramy ze stali i żelaza, a gdy DH zdjął mu opaskę, ujrzał komnatę pełną skarbów. DH wyszedł i zamknął za sobą drzwi, a Nuparu2 usiadł na stercie złotych monet i podparłszy brodę dłonią, zaczął się wpatrywać w złota kulę. Jak, do jasnej ciasnej, ma wybrnąć z tej sytuacji? Może oczywiście uciec, ale DH rozpoczną pościg, a on nie ma żadnej mocy pozwalającej mu przeżyć. Miał tylko jeden plan. Drastyczny, ryzykowny i szalony.

Czyli w sam raz.
Został jeszcze jeden mod – Lemo. On ocknął się w miejscu, którego nie znał. Leżał na szczycie jakiegoś wysokiego budynku, który ktoś obrócił w ruinę z użyciem materiałów wybuchowych. Na dole widział jedynie łysą ziemię i skały. Wszystko pokryte było pyłem skruszonych skał. Nie wiedział, czym był ten budynek, ale szybko zorientował się, że znajduje się w masywie gór, i na wszystkich były takie poniszczone budowle. Lemo rozejrzał się… i zobaczył wysokie postacie skradające się w kierunku budynku. Zerknął do tyłu w nadziei zobaczenia schodów, lecz dach budynku większościowo zawalił się niszcząc drogę ucieczki. Tak więc użył swoich skrzydeł, aby zlecieć na dół (silniki nie działały, ale mógł ich użyć do szybowania). Zwrócił się do przybyszy:
- Przepraszam, moglibyście mi…

I zamarł. Ku niemu zmierzali Skakdi. Wysocy, wielokolorowi, z połyskującymi kłami i groźnymi oczyma. Jeden z nich uniósł jakąś broń.

- Kim jesteś i co tutaj robisz? – zapytał. Skakdi mieli własny dialekt, ale obowiązkowo uczyli się Matorańskiego. Lemo uniósł ręce w górę na znak, że nie ma wrogich zamiarów.

- Jestem Lemonardo 114. Przybyłem z PFB, aby coś odnaleźć.

- Co takiego?
Lemo milczał. Wiedział, że jeśli Skakdi mają sferę i dowiedzą się jaką  ma dla niego wartość zażądają wysokiej zapłaty.

- Powiedzmy, że mi na tym zależy i tyle – powiedział. – Macie tu jakieś miasto? I kto w dniu dzisiejszym rządzi tym terenem?
Skakdi spojrzeli po sobie i wybuchli śmiechem.

- Mały, gdzieś ty się kręcił przez ostatni rok? – zapytał jeden. – Wojna dawno się skończyła. Zakaz to jedno z najnowocześniejszych miast na świecie.

- Serio?
- No, może nie jest jakieś supernowoczesne, ale żyje się w nim przyjemnie. Współpracujemy z Xia, dostarczamy im surowców do budowy broni. W zamian dostajemy je po korzystniejszych cenach.

Skakdi zabrali Lemo do miasta. Przy okazji wyjaśnili, czemu patrolują ruiny.

- Kryją się w nich rebelianci i dezerterzy. Chwilowo nie są groźni, ale jeśli zbiorą się w armię, może być niebezpiecznie.

Wkrótce dotarli do miasta. Faktycznie wyglądało na nowoczesne, choć bez przesady; drapacze chmur mogły mieć do osiemdziesięciu pięter, między nimi poruszały się pojazdy powietrzne – zapewne sprowadzone z Metru Nui. Niektóre miały podczepione linki, a na ich końcu ładunki. Lemo i Skakdi zeszli na dół i weszli na pomost, prowadzący do budynku – dopiero wówczas mod zauważył, że na wysokości 25 pięter znajdują się „chodniki”, wcięcia w budynkach w których umieszczono barierki zabezpieczające przed upadkiem oraz różnego rodzaju sklepy, warsztaty, wszystko zapewne po to, aby Skakdi z wyższych pięter nie musieli schodzić na sam dół. Weszli do czegoś w stylu baru lub tawerny. Stało tam kilkanaście ław i stołów, na wprost wejścia znajdował się bar. Skakdi traktowali go jak szwedzki stół; podchodzili, wybierali butelki z kontuaru w kształcie koryta i odchodzili. Lemo usiadł wraz ze Skakdi przy trzecim stole od wejścia.

- Więc powiedz nam – powiedział maszynowoszary Skakdi, chyba dowódca, - czego tak naprawdę szukasz? Możesz nam zaufać, my nie jesteśmy Piraka.

Lemo opowiedział im o problemie, pomijając jedynie swoje prawdziwe pochodzenie. Skakdi szeptali sobie coś do uszu, po chwili dowódca oddziału wstał i powiedział:
- Chciałbym ci pomóc, ale niestety, nie wiem jak. W okolicy jest wiele zabytków i jaskiń, być może tam znajduje się sfera?

- Warto spróbować – powiedział Lemo i wyszedł na zewnątrz.

Poszukiwania zajęły mu cztery dni. Niestety, żadne muzeum, żaden skarbiec ani żadna jaskinia nie były miejscem ukrycia sfery. Hazahk, bo tak nazywał się przywódca oddziału nie mógł mu pomóc.

- Niestety, ale to już ostatnie miejsce, jakie mogłoby służyć jako skarbiec. Jest jeszcze jedno, lecz leży na Opuszczonych Rubieżach. Tam, skąd przybyłeś.

- Co?

- Tamten teren porzuciliśmy. Nie dość, że rebelianci, to jeszcze oddziały Stalkera.

- Stalkera? Kim on jest?
- Jako jedyny ze Skakdi uniknął przemiany. Krąży po świecie i zbiera sobie popleczników. Krążą pogłoski, że mieszka w Czarnobylu-II. Ale nawet jeśli teraz w nim jest, jego oddziały mogą się kryć między ruinami. Co więcej, zauważyliśmy kogoś jeszcze. Nie mam ochoty się z nim spotykać.

- Dlaczego?

- Nie wiem, kim jest. Nie wiem, jakie ma motywy. Ale ostatnio znaleźliśmy oddział rebeliantów, który się na niego zadźgał. Dosłownie. Jakby ich ktoś poprzebijał długimi włóczniami. Dziury na całym ciele. Pierwszy raz widziałem tak zmasakrowane ciała.

Lemo nie miał wątpliwości.

- Jeśli tam pójdę, mogę zginąć. Jeśli nie pójdę, zginę na pewno. Mam nadzieję że rozumiesz.

Hazahk rozumiał, pożegnał się z nim i nawet dał mu na do widzenia słusznych rozmiarów giwerę. Potem wraz z grupą wrócił do miasta, a Lemo skierował się ku Rubieżom.

Po raz kolejny znalazł się na skalistej pustyni, słusznie w języku angielskim zwanej „wasteland”. Lemo był otoczony wzgórzami pokrytymi pyłem ze zniszczonej gleby i budynków. Czasem zdawało mu się, że słyszy staczający się kamień lub czyjeś kroki; nikogo jednak nie dojrzał. Poruszał się tak po terenie, dopóki…

- Pif! – wystrzał z broni małego kalibru wzbił pył tuż za jego plecami. Odwrócił się i z konkretniejszego kalibru wypalił ku źródle dźwięku, wybijając dziurę w klacie czerwonego Skakdi, który zawył, upadł i stoczył się ze zbocza. Lemo usłyszał wówczas tupot wielu nóg, zmierzających po pustynnym podłożu. Schował się w jaskini na zboczu, jakieś trzynaście metrów od ciała Skakdi. Na dół zeszła ekipa pięciu czy sześciu postaci, którzy zabrali rannego na nosze i wynieśli na górę. Lemo ostrożnie podążył za nimi i zaraz na górze wycofał się; na dole znajdował się obóz Skakdi. Pole namiotowe rozciągało się na powierzchni co najmniej 200 metrów kwadratowych. Lemo wpadł na pomysł, aby przekazać Hazahkowi informacje o położeniu obozu i w ten sposób miałby wolną drogę.

Niestety. Po raz kolejny rozległ się strzał, tym razem bliżej. Lemo skulił się instynktownie. Strzał padł ze wzgórza naprzeciwko, stanowiącego jedną z trzech ścian skalnych wokół obozu. Skakdi już się zorientowali, że tam jest. Odwrócił się i zaczął uciekać, klucząc, aby nie zostać trafionym. Po prawej zobaczył wysoką formację skalną, wyglądającą na świetną kryjówkę. Pobiegł w tamtą stronę.

Skakdi byli wyżsi od niego i szybsi, ale Lemo znał pewien detal, który umożliwił mu przetrwanie.

Zobaczył przed sobą podejrzane, ledwo widoczne piaskowe koło. Przeskoczył nad nim, szybując na skrzydłach i biegnąc dalej. Kiedy pierwszy Skakdi podbiegł do koła, nagle coś z niego wyskoczyło i złapało go. Zaatakował go Tunnel Stalker, masywny Rahi podobny do skorpiona. Zanim Skakdi się obejrzeli, stracili jeszcze troje wojowników. Lemo, korzystając z ciepłych prądów powietrza wleciał na półkę skalną formacji i wbiegł do jamy. Zobaczył, że wnętrze przypomina budynek. Były nawet schody i otwory po drzwiach, zatem podejrzewał, że przed wojną był to wieżowiec. Zaczął się wspinać na górę, aby zorientować się w sytuacji. A może dałoby się połączyć z systemami telekomunikacyjnymi w mieście i swój komunikator? Tylko że pewnie będzie musiał się wdrapać na samą górę, aby to zrobić.

W końcu dotarł na szczyt. Płaska, pozbawiona jakichkolwiek zabezpieczeń powierzchnia ze skamieniałą iglicą pośrodku wzbudziłaby przerażenie osób cierpiących na lęk wysokości i nie tylko ich. Lemo wyszedł przez klapę w suficie: dach mógł mieć nie więcej jak dwadzieścia na trzydzieści metrów. Ustawił się w stronę miasta. Przy okazji zobaczył, że Skakdi na dole przynoszą jakąś broń, zapewne aby pozabijać Tunnel Stalkery. Włączył komunikator; niestety, nie nawiązał połączenia.

Nagle wyczuł, że nie jest sam na dachu. Odwrócił się, ale nikogo nie zobaczył.

- Buu! – usłyszał za sobą i odwrócił się, ale zamiast zobaczyć oczekiwanego wroga mało nie spadł na dół. Znowu spojrzał w kierunku dachu i tym razem zobaczył kogoś, opierającego się swobodnie o iglicę.

Był jego wzrostu, jasnoszary i nosił Kanohi Hau. Z jego pleców wystawały kolce z kości, a jego pazury mogłyby z łatwością posiekać Lemo. Kiedy ostatni raz go widział, upadał na piasek z wyrwanym kręgosłupem. Teraz stał przed nim, spokojny i zadowolony Marrow.

Co więcej, w dłoni, koniuszkami trzech palców trzymał złotą sferę Zamor. Teraz Lemo miał wrażenie, że znajduje się ona stanowczo za blisko krawędzi dachu, choć dzieliło ją od niej kilkanaście metrów. Marrow uśmiechał się pogodnie.

- Wiem, czego oczekujesz. Ale dostaniesz tę sferę tylko jeśli spełnisz pewne życzenie… Życzenie Repixa.

Lemo zastanawiał się, skąd Marrow zna Repixa. Nie wiedział, że tuż po tym, jak TSO przebudził Matorana, spamer wpłynął na umysł Marrowa i podpowiedział mu co ma zrobić z moderatorami. Ponieważ był blisko Zakazu, odnalazł sferę przed Lemo i zamierzał ją wykorzystać w swoim celu.

Wyciągnął pazurzastą rękę ku modowi.

- Chodź ze mną. Zostań Czarnym Moderatorem u boku Repixotera, a odzyskasz swoją moc i władzę, jakiej nikt dotąd nie miał.

Lemo z miejsca odrzucił tę propozycję i wyciągnął miecz, biegnąc na Matorana.

Lecz ten postąpił w sposób, którego Lemo nie przewidział. Po prostu wyrzucił sferę za krawędź! Mod natychmiast rzucił się za nią, rozkładając skrzydła. Szybował w dół – jeśli nie wyhamuje na co najmniej dziesięć metrów nad ziemią, roztrzaska się, lecz jeśli nie złapie sfery, będzie po nim tak czy siak. Za nim Marrow spokojnie rzucił się w pościg za zdobyczą. On nie korzystał ze skrzydeł.

Kulka była ciężka i leciała w dół jak kamień, na zgubę. Lemo wyciągał ku niej rozpaczliwie palce, jakby mógł ją dosięgnąć siłą woli…

Ale wówczas sferę przebił rzucony przez Marrow kolec. Z roztrzaskanej powierzchni sfery wydostała się energia podobna do złotego gazu, po czym rozwiała w powietrzu. Mod przez chwilę zamarł, a potem wyhamował w powietrzu. Jego przeciwnik gładko go ominął, z jego pleców wystrzeliło kilka kości podobnych do ręki z długimi palcami i błoną, które uformowały skrzydła. Poszybował w górę i wyciągnął z nadgarstków dwa sztylety z kości, gotów zaatakować. Ale w tym momencie Lemo się ocknął. Marrow chybił celu, więc wyciągnął ku modowi dłonie i jak szalone zaczęły z nich wylatywać ostrza z kości w kształcie deltoidu. Lemo odfrunął z dala od niego, kierując się ku brzegowi.

Przepadło… sfera została roztrzaskana, a nie wiadomo, czy jest ich więcej…

Wówczas koło ucha śmignął mu promień lasera. Na brzegu stał transporter, ktoś stojący z tyłu rufy celował do niego z działka pokładowego. Lemo szybował na podmuchach powietrza, lecz w końcu został trafiony i zaczął spadać na dół. Na szczęście dla niego zatoczył łagodny łuk i wleciał do wody, skąd został wyciągnięty.

Marrow nie był zadowolony, że przerwano mu polowanie.

- Czego tu chcecie? – warknął. – To mój teren, wynocha!

Strażnik wycelował ku niemu działko.

- Ciebie też zabierzemy. TSO wie o twojej zdradzie.

- Phi! Nigdy nie byłem jego pionkiem – prychnął Marrow i rzucił się do ataku. Sztylety same pojawiły się w jego dłoniach. Zanim strażnik się obejrzał, stracił dłoń. Krzyczącego z bólu Marrow zepchnął do wody. Potem wszedł do ładowni…

… i zobaczył wszystkich moderatorów. Leżeli oszołomieni w pryczach, oddychając miarowo. Musieli zostać zaatakowani z ukrycia. Ale trofeum, no, no. Wyrwał drzwi kabiny pilota i spojrzał mu prosto w oczy.

- Ulegnij! – rozkazał, wykorzystując swoje zdolności hipnotyczne. Nagle, bez ostrzeżenia, Grievous się ocknął i zobaczywszy Marrowa, oddał strzał z miotacza w jego stronę. Trafił w gaśnicę; eksplozja wyrzuciła Marrowa na zewnątrz, a statek wystartował. Wściekły Matoran wstał i odwrócił się. Czas wracać do Metru Nui…
Nuparu2 siedział w Twierdzy aż pięć dni. Piątego dnia nastąpił przełom. Do Twierdzy zbliżał się transporter z modami. Jego tylna sekcja zawierała kraty i cele, dodane w pośpiechu i z niedbalstwem. Każda cela zawierała  proste ławy przymocowane do ścian i okienka wentylacyjne. W jednej z cel właśnie ocknął się Grievous. Rozejrzał się i zobaczył, że w celach obok są pozostali moderatorzy; Lemo i Apokalips już wstali, Vizar i Zakhai wciąż byli nieprzytomni, ale Zakhai zaczynał się budzić. Apokalips krążył po celi, szukając słabych punktów krat, natomiast Lemo siedział na pryczy i wpatrywał się tępo w podłogę. Wyglądał na załamanego.

Transporter zbliżał się do bramy, jednak przed schodami do niej zatrzymał się. W kilka sekund po jego przybyciu schody rozstąpiły się niczym wrota i ukazały wejście do jakiejś jaskini. Transporter wkroczył do środka, a brama-schody zamknęły się z hukiem. Ten dźwięk wyrwał z odrętwienia także Vizara, który rozglądał się we wszystkie strony, jednak w momencie zamknięcia bramy nastała ciemność. Transporter znów się zatrzymał. Z zewnątrz dochodziły jakieś dziwne syki i dźwięki.

-Co się tam dzieje? – spytał Zakhai, wyglądając przez okienko.

-Wydaje mi się, ze sprawdzają, kogo przywieźli – odparł Lemo, wciąż nie patrząc na modów.

Chyba miał rację, bo po chwili transporter znów ruszył. Od przodu zaczęło świecić światło i modzi zrozumieli, że znajdowali się w czymś w rodzaju przedsionka. Transporter zaczął się odwracać i jego tylna część zaczęła powoli wstępować w nikłe zielone światło z jaskini. Gdy od progu zaczął odpadać kurz, transporter zatrzymał się. Nagle coś zaczęło się ruszać. Z sześciokątnych otworów w suficie wysunęły się niewielkie roboty z mackami, przypominające zmechanizowane wersje kałamarnic i nim ktokolwiek zareagował, skoczyły na modów i splątały im ręce na plecach. Śluza z tyłu otworzyła się i weszło dwóch DH; jeden był jasnobłękitny a drugi zielony. Otworzyli drzwi cel i wyprowadzili skrępowanych modów na zewnątrz. A raczej do korytarza, bo ta część Twierdzy znajdowała się pod ziemią. Znajdowało się tam mnóstwo cel, każda na jednego lub dwóch więźniów. Mniej więcej jedna czwarta była pusta. Grievous i Lemo zostali wtrąceni do dwóch pojedynczych cel obok siebie, a resztę zabrano dalej. Kałamarnicowate roboty znieruchomiały i odpadły, uwalniając ich ręce.

-Mamy niezłe tarapaty czy to było w planie? – spytał Grievous, patrząc na odchodzących w głąb korytarza DH i modów.

W celi obok siedział Toa typu Metru. Był spokojny, leżał na pryczy i spoglądał na odchodzących strażników, po czym zwrócił się do Grievousa:
-Za co was złapali? Dezercja, zabicie DH czy po prostu jedni z wielu tysięcy jeńców wojennych?
Grievous podniósł się.
-Jeśli się nie mylę, to mnie za to drugie. Zresztą, stanowiliśmy poważny problem dla DH, więc nie dziwię się, ze chcieli nas mieć w swojej kolekcji jeńców.

Rozejrzał się. Wejście musiało być dobrze zamaskowane, bo nagle stwierdził, że w miejscu, gdzie powinno się ono znajdować, są kolejne cele. Przyjrzał się tez samym celom. Wyglądały niemal organicznie. Były to klatki, z dwoma słupami w narożnikach i ścianą naprzeciw wejścia; wszystko pokrywał zielony rodzaj mchu, natomiast kraty były nierówne i wyglądały jak wytworzone z chityny, podobnie jak pancerze krabów. Były szorstkie i chrupały cicho, gdy się je nacisnęło, choć nie pękały nawet pod silnym kopnięciem. Lemo wciąż wyglądał na takiego, któremu przestało zależeć na wolności. Siedział na pryczy w tej samej pozie, co w transporterze. Grievous wciąż zastanawiał się jak wydostać się z więzienia. Cele wydawały się być żywe, bo tam, gdzie – według niego – przed chwilą było przejście do korytarza obok, teraz znajdowały się cele. Nastrój też sprzyjał zastanawianiu się, czy to coś nie żyje, bo płomień w pochodniach był zielony. Zapewne paliło się jakieś specyficzne paliwo.

Toa spojrzał do celi Lemo i usiadł na pryczy.

-Twój kolega ma jakiś problem?

Grievous spojrzał w prawo i też zrozumiał, ze go coś dręczy.

-Chyba tak... ale nie chciałem o to pytać.

Toa zbliżył swoje dłonie do siebie; pojawiło się między nimi białe światło, a po chwili trzymał kryształek w kształcie łzy, misternie zdobiony. Podał Grievousowi i powiedział, aby dał to Lemo. Grievous zastukał w kraty i podał Lemo kryształek. W tym momencie mod nagle przestał wyglądać na załamanego. Kryształek działał na niego jak środek wzmacniający; bijące światełko odbijało się na jego pancerzu i wywoływało różnokolorowe refleksy na ścianach. Grievous uśmiechnął się do Toa. Są jeszcze dobre istoty w tym świecie.

Tymczasem Nuparu2 w końcu postanowił zrealizować swój plan. Przerzucał najróżniejsze artefakty – monety, naczynia, ozdoby, nawet relikwie zamknięte w skrzynkach – w poszukiwaniu jednej rzeczy. Miał nadzieję, że w tym świecie też zostało to odnalezione. Hmm... aha! Wyciągnął złoty, mały prostokąt z kółkiem na jednym końcu. Wydawało się to niewinne, ale w rzeczywistości był to magiczny Klucz Uniwersalny – zmieniał kształt i mógł otworzyć każde drzwi, od prostych po wielce skomplikowane. Drzwi miały zamek, wiec była też druga dziurka. Wprawdzie ktoś zalał ją metalem, ale nie był to problem dla spawarki. Gdy już chciał wyjść, zastanowił się. Trochę tu skarbów jest...

Tymczasem TSO siedział w swojej sali, wpatrując się z uwagą w drzwi naprzeciw niego. Jeśli myśleliście, że uprzejmość, by nie powiedzieć lizustwo Nuparu2 go wzięło, to się grubo myliliście. Taka wierność nie mieści się w granicach nikogo poza Sentrakhiem. Za tym krył się jakiś podstęp. Skinął palcem i przed niego podleciała Nagrywarka. Powiedział do niej:
-Masz jeszcze rozmowę moją i tego nowego?

Nagrywarka potwierdziła to piskiem.

-Przepuść przez filtry i porównaj z głosami w archiwum.

Nagrywarka spełniła polecenie. Po chwili podała wynik metalicznym, zniekształconym przez głośnik głosem:

-Wyszukiwanie zakończone. Brak stuprocentowej pewności.

-A najbliższa możliwa?

Nagrywarka buczała chwilę.

-99,3 %. Wynik: Nuparu2.

TSO zerwał się z gniewem.

-Wiedziałem! To musiał być podstęp! Zwiadowcy zdrowo przesadzili z jego śmiercią. Wcale nie umarł!

Wyszedł z sali, Sentrakh dotrzymywał mu kroku. Skinął po drodze na strażników stojących przed drzwiami i szybkim krokiem udał się do skarbca, gdzie pozostawił Nuparu2. Zejście zajęło im minutę, jednak nie doszli do skarbca; przed skrętem w lewo do korytarza z komnatą usłyszeli brzęk metalu i w tym momencie wyszedł Nuparu2 – cały obwieszony różnymi błyskotkami, z koroną na głowie.

-Hi, hi, hi – chichotał, bawiąc się amuletem miedzy palcami. Wówczas zobaczył TSO z obstawą i przestał się uśmiechać.

-Oj.

-Zaiste, oj! – powiedział zdrowo wkurzony TSO. – Czułem, że coś z tobą nie tak! Nie dość, że mnie oszukałeś, to jeszcze masz czelność plądrować mój skarbiec!!

Nuparu2 wywrócił oczyma.

-Oj, dobra, jestem jaki jestem! – powiedział i nagle sięgnął do kabury przy pasku (przy okazji robiąc okropny huk, bo upuścił wszystko, co trzymał w ręku) i wyszarpnął rewolwer typu Mateba, po czym oddał trzy strzały w kierunku TSO. Czujny Sentrakh zepchnął swego pana z toru pocisków. Nie były to jednak zwykłe pociski; jarzyły się błękitnym, elektrycznym światłem. Były to pociski mikro-tlen, wypełnione mikroskopijnymi Destroyerami, broń równie niebezpieczna, co efektowna wizualnie. Pierwszy z DH stojący za TSO dostał prosto w mostek – po jego ciele rozlało się jasne, błękitne światło, a po nim – fala o nieregularnych, białych brzegach, niszcząca miękką tkankę. Odsłoniła żebra, kręgosłup i po chwili w świecącą kałużę roztopionej tkanki opadł ogryziony do cna szkielet i pancerz. Dwóch pozostałych dopadło to samo. Reszta pocisków trafiła w ściany, nie wyrządzając szkód. TSO i Sentrakh zamarli w bezruchu przy ścianie, a Nuparu2 przebiegł obok nich, po czym skręcił w lewo.

-Znajdźcie go i zabijcie, zanim ucieknie ze sferą! – ryknął TSO.

W całej twierdzy podniósł się raban. Wszyscy DH wybiegali z najróżniejszych miejsc – z sal z trofeami, z sali-tawern, z sali treningowych i biegli w stronę, gdzie miał się znajdować Nuparu2. Tymczasem nikt nie wiedział, że jest on zakamuflowany i wygląda inaczej, więc wszyscy rozglądali się za czarnym Metruanem w złotej Pakari i nie zwracali uwagi na czerwono-białą postać w takiejże Vahi. Nuparu2 szybko przemknął obok straży i wbiegł do sali więziennej. Rozejrzał się i pobiegł w prawo.
Grievous i Lemo z dala usłyszeli szybki tupot nóg oraz bieg na górze, wiec wywnioskowali, że ktoś ucieka. Jakie więc było ich zdziwienie, gdy nieznany im Metruan nagle zatrzymał się przy ich celach i spojrzał przez kraty.

-Oho! – powiedział. – Tak się zastanawiałem, gdzie jesteście.

Rozciął kataną kraty i modzi wyszli – po czym, ku przerażeniu Nuparu2, wycelowali w niego miotacze!

-Ej, ej, ej, to ja!

Lemo poznał go po głosie, ale Grievious był niepewny.

-Tak? Udowodnij to!

-Jesteś ch...

-Taa, to on.

Pobiegli razem w głąb korytarza i odszukali resztę moderatorów. Najbliżej był Apokalips, a dalej Zakhai i Vizar.

-Musimy jak najszybciej się wydostać. Miotacz Zamor mam ze sobą, ale użyjemy go już na zewnątrz.

Lemo już otwierał usta, aby coś powiedzieć, ale Nuparu2 pociągnął go za sobą i wbiegli po schodach na górę. Admin był pewny, że w któreś komnacie widział statki. Musiał więc to być hangar z pojazdami. Wbiegł więc do komnaty, którą uznał za słuszną i...

...i znalazł się oko w oko z całą organizacją Mrocznych Łowców. TSO stał tuż przed nim z bardzo niezadowoloną miną.

-No tak – powiedział. – Nie możesz wyjść po angielsku z mojej Twierdzy. Stąd jest już dla ciebie jedno wyjście, w plastikowym worku.

Nuparu2 cofnął się, aż nie zderzył się z Grievousem.

- Wycofaj stąd modów – rzucił kątem ust. – Niedaleko jest hangar. Znajdziesz drogę.

Modzi szybko się wycofali; DH nic nie zrobili, najwyraźniej TSO interesował tylko Nuparu2.

-Nie mogę cię tak tu zostawić! – szepnął stanowczo Grievous.

-Właśnie że możesz – powiedział Nuparu2 odwracając się; wyskoczył w powietrze i kopnął Grievousa w klatkę piersiową tak, że ten wypadł na korytarz. DH zamknęli drzwi. Na zewnątrz Grievous podniósł się akurat, by zobaczyć zamykającą się bramę. Nie miał niestety już mieczy, aby ją zniszczyć. Zaklął i podniósł się, biegnąc za resztą modów, którzy właśnie znikali za zakrętem długiego korytarza.

Nuparu2 odwrócił się i spojrzał na zielony kryształ.

- Koniec maskarady – powiedział i cisnął nim o ziemię. Kryształ rozbił się, Nuparu2 zalśnił na zielono i powrócił do dawnej formy. DH zamarli. Admin i TSO patrzyli wciąż na siebie, jednak TSO przepełniał gniew, a Nuparu2 był spokojny. Admin od niechcenia podniósł największy kawałek kryształu i włączył komunikator, aby modzi zdawali sobie sprawę z tego, co się dzieje.

-Zabijcie go – powiedział TSO.

DH z rozkoszą posłuchali i wyciągnąwszy swą broń zaczęli podchodzić do Nuparu2. Ten spokojnie sięgnął do sakwy i wyciągnął jakiś metaliczny cylinder koloru srebrnego z panelem kontrolnym. Uniósł go nad głową.

- Stać – powiedział do DH i wszyscy nagle się zatrzymali. Nie spodziewali się aby Nuparu2 miał coś jeszcze w zanadrzu.

-Wiecie, co to jest? – spytał admin. Oczywiście nikt nie wiedział.

-Więc powiem wam – sowiecka, walizkowa bomba atomowa – powiedział spokojnie Nuparu2 i nacisnął przycisk. Na ekranie pojawiły się zielone liczby – 00.01.30. Półtorej minuty do eksplozji.

- Ha! – prychnął TSO. – Nie zaryzykujesz, że wybuch dosięgnie też modów.

- Tak sądzisz? – spytał Nuparu2. – Bo jest tylko jeden sposób aby się przekonać.

Rozejrzał się po innych.

- Wiem i tak, że nie wypuścicie mnie. A bomby nie da się rozbroić. Nie macie tez szans, aby uciec.

Rozległo się głośne „Bamf!”. Dwóch Łowców, posiadających moc relokacji, zniknęło. Ale reszta nie umiała takiej sztuczki. Nuparu2 nie przejął się tymi dwoma. Nie uda im się wygrać.

Do wybuchu pozostało 20 sekund.

- Nuparu2, jesteś jednym z nas – powiedział niespodziewanie TSO. – Gdzie nie pójdziesz i jakiej nie przybierzesz postaci, zawsze będziesz Mrocznym Łowcą. Oni cię odnajdą i pomszczą.

Nuparu2 spojrzał na niego uważnie i – co za zaskoczenie! – uśmiechnął się.

-Wiesz co? – powiedział. – Już wiem, co za uczucie mnie przepełniło w tamtej komnacie. Duma.

Spojrzał na bombę. Osiem sekund.

W momencie, gdy Nuparu2 zdjął osłonę kamuflażu, modzi byli już w hangarze. Gdy usłyszeli w komunikatorze o bombie, jeszcze przyśpieszyli. Musieli szybko znaleźć jakiś statek... Vizar wypatrzył coś w sam raz – lekki samolot podobny do tego, którym leciał Grievous, ale większy, z miejscami na sześć osób. Wsiedli do środka i odpalili silniki. Brama przed nimi była zamknięta.

- Zakryć oczy – polecił Grievous i posłał w jej kierunku dwie świetliste race – wiązki energii, które rozbiły ją w pył. Statek wyleciał tak gwałtownie, że zgubił z tyłu niedokładnie przymocowaną antenę komunikacyjną. Gdy wylecieli, poczuli chłodną bryzę i zobaczyli, że niebo się rozchmurzyło. Grievous pilotował, wyciskając całą moc z – na ich szczęście – nowiutkich silników jonowych, mając nadzieję że uciekną...

...dokładnie w tym momencie tuż za nimi rozgorzało atomowe piekło. Rozszczepienie atomów rozbłysły światłem jaśniejszym niż tysiąc słońc. Modzi poczuli ciepły podmuch – bomba miała siłę zaledwie piętnastu kiloton, a znajdowali się w odległości dwudziestu kilometrów, więc uderzenie cieplne było znacznie osłabione, nie mówiąc już o promieniowaniu. W ułamek sekundy później nadeszła fala uderzeniowa, też nie silniejsza niż wiatr w czasie burzy; nawet nie wprawiła pojazdu w turbulencje. Ale Nuparu2 zapomniał o jednym.

Każdy wybuch, jądrowy i wodorowy, powoduje silną jonizację powietrza, co doprowadza do powstania impulsu elektromagnetycznego – zakłócenia w polu magnetycznym planety. Odpowiednio silny wybuch może spowodować wyłączenie czy nawet uszkodzenie urządzeń elektrycznych. Tak było i w przypadku pojazdu modów; deska rozdzielcza trysnęła iskrami, wskaźniki oszalały i wyłączyły się, a pojazd zaczął lecieć w dół. Grievous zobaczył przed nimi wysoki klif, który mógł być zgubą, ale i zbawieniem. Czy uderzą zbyt mocno i roztrzaskają się, czy uderzą w jego krawędź i runą na ostre skały? Na ich szczęście Vizar wykazał się refleksem i mieczem odciął osłonę kabiny – gdy pojazd runął na ziemię, modów wyrzuciło, Grievousa i Zakhaia naprzód, a resztę na boki. Gdy pojazd eksplodował, byli już w bezpiecznej odległości. Ale to nie znaczyło, ze nie są zagrożeni.

Grievous i Zakhai wpadli do rozpadliny szerokiej na trzy metry, a głębokiej na kilkanaście. Ocknęli się na dole; Zakhai zorientował się że żyją, bo spadli na obficie rosnące pnącza nieszkodliwej odmiany Morbuzakha. Grievous ocknął się i podniósł, wypatrując zagrożenia.
- Żyjecie? – zawołał ktoś z góry.

Grievous podniósł oczy do góry i… ktoś rzucił mu linę.

Zgadnijcie, kto czekał na górze wraz z moderatorami?
- Nuparu2?! Skąd... jak... co...? – jąkali się. Nuparu2 uśmiechnął się skromnie i nic nie powiedział.

Chyba jednak nie będzie ujmą dla Nuparu2, jeśli wyjawimy, jak uratował się z Twierdzy.

W sakwie Nuparu2 miał jeszcze jeden kryształek, który wyciągnął niepostrzeżenie, gdy wyciągał bombę. Kiedy na wyświetlaczu pozostały trzy sekundy, ścisnął kryształek... po czym przeniósł się na tę wyspę. Bomba natomiast pozostała w Twierdzy i eksplodowała, zabijając wszystkich którzy zamarli w bezruchu, obserwując podstęp Nuparu2. Administrator użył kryształku Ucieczki, który przenosił na najbliższy suchy ląd. Nie miał gwarancji, że zadziała, gdy nie będzie na statku ani w wodzie – ale poszczęściło mu się. Wylądował w zaroślach przed rozpadliną i gdy zobaczył wpadających tam modów, ściągnął lianę wiszącą na drzewie, by ją opuścić. Moderatorzy o tym nie wiedzieli, a Nuparu2 nie zamierzał im się przyznawać. Bo czemu?

-Mam nadzieję – powiedział do Grievousa, - że nie gniewasz się za tego kopniaka.

-Prawie – powiedział Grievous, po czym zdzielił Nuparu2 w twarz i wybuchnął śmiechem – A teraz zupełnie!

Nuparu2 nie obraził się. Właściwie, zasłużył sobie. Ale teraz mieli ważniejsze sprawy na głowie. Wyjął swoją sferę z plecaka i pokazał.

-Macie?

Wszyscy wyjęli swoje sfery i powiedzieli: Mamy. Tylko Lemo nie.

-Gdzie twoja sfera?  -spytał Zakhai.

-Ja... ee... - zająknął się.

-Lemo, co się dzieje? - spytał Nuparu2, patrząc mu w oczy.

Lemo opuścił wzrok ze zrozpaczoną miną.

-Przykro mi. Moja sfera się rozbiła. Nie mam jej.

Wszyscy spojrzeli na niego w milczeniu. Każdy mógł odzyskać swoją moc, ale czy mogliby zostawić przyjaciela w takiej sytuacji, pozbawionego swej siły? Jako pierwszy rozbicie grupy wyraził Grievous. Podszedł do brzegu klifu i wystawił rękę poza krawędź.

-Jeśli Lemo nie odzyska swojej mocy, to ja też nie - powiedział i zrzucił kulkę w dół. Najpierw przez pięć sekund trwała cisza, a potem cichy plusk. Następny podszedł Vizar.

-Ani ja - zrzucił kulkę.

-Ja też nie - powiedział Apokalips.

-I ja też - kulka Zakhai spadła w dół.

Nuparu2 podniósł swoją kulkę na wysokość wzroku i obejrzał ją.

-Jedność - wyszeptał i zrzucił kulkę. Wszystkie sfery były teraz poza ich zasięgiem. Nuparu2 spojrzał na Metru Nui.

-Teraz mamy tylko jeden cel. Dopaść Repixotera i zabić go, zanim opuści ten wymiar. Nie dopuszczę, aby spam znów powrócił. Nawet, gdy będę musiał poświęcić własne życie.

Nagle na niebie pojawił się ciemny kształt, który wylądował na ramieniu Nuparu2.

-Nie ruszaj się! - Grievous chwycił za pręt leżący obok i zaczął tłuc w kierunku stworzenia - co kończyło się uderzeniem Nuparu2. Przy pierwszym ciosie Matoran upadł na ziemię.

-Nie! - pręt - Przestań! - pręt - Ała! - pręt - Ło matko! -pręt - Kurde! -pręt - Łargh! -pręt - Daj mi...! -pręt - Uspokój...! -pręt - Styka! -pręt - DOSYĆ!!! - złapał pręt ręką, gdy Grievous znów zamachnął się do ciosu.

-Przestańże, do cholery cieżkiej! – zaklął, pocierając obolałą głowę. Dopiero teraz zauważyli, co przy nim wylądowało – mały ptak, wielkości wróbla. Do nogi miał przywiązaną karteczkę. Nuparu2 odwiązał ją i przeczytał:
Do Nuparu2 i Moderatorów. Ściga was Marrow. Naszych siedmiu  zwiadowców go spotkało, wraz z jego obstawą. Dwóch przeżyło. Wydaje nam się, że szedł do Wieży Obserwatorów. Wiele razy wymieniał wasze imiona. Przybądź szybko do Bastionu Zapomnianych, jeśli jeszcze żyjesz. Khor.
Nuparu2 wytrzeszczył oczy.

-Niedobrze.

- Marrow? – spytał Lemo. – To przez niego straciłem sferę!
-Czegoś tu nie rozumiem – powiedział Grievous. – Po co Repix znowu stworzył Marrow’a, tylko że w tym wymiarze?

-Nooo... – Nuparu2 przestąpił z nogi na nogę.

-Znowu nam o czymś nie powiedziałeś? – spytał Apokalips.

-Taa... Neo-Nui istnieje naprawdę. Byłem tam kiedyś. Znałem Neoran. Ale potem spadłem z klifu i zapomniałem o tym, na szczęście miałem ze sobą notatnik. Wszystko mi się przypomniało całkiem niedawno. Nie chciałem nikomu powiedzieć, bo Neoranie żyją w ukryciu. Dlatego na poczekaniu wymyśliłem to kłamstewko o postaciach z opowieści.
Westchnął i podszedł do klifu, po czym włączył silniczek i poleciał w kierunku Metru Nui.

-Gdzie właściwie leży ten Bastion? – spytał Grievous w locie.

-Niedaleko Metru Nui. Tuż przy ścianie Wielkiej Bariery. Trochę przypomina Helmowy Jar.

Dotarli do Bastionu Zapomnianych; był to kawał szarego muru z wieżami strażniczymi, blankami i wewnętrznym dziedzińcem, przylegający do skał, wznoszących się za nim. W skałach widać było otwory, pokryte szkłem; w niektórych paliło się światło. Nuparu2 podszedł do bramy i trzy razy zastukał w nią Mieczem. Znad blanki wychyliła się głowa strażnika (z czarną Pakari)

-Hasło! – zawołał.

-Dignus est Intrari – odpowiedział Nuparu2, co oznacza: Godny wejścia.

Wrota zaczęły się otwierać. Nuparu2 i modzi weszli do środka; przy okazji Zakhai odwrócił się i spojrzał w kierunku bram. Na górze, na osobnym podeście, stały dwa wyjątkowo duże Oohnoraki, które były przywiązane łańcuchami do bram. Gdy strażnik szedł, Oohnorak podążał za nim, chcąc go złapać, przy okazji otwierając bramę. Później strażnik go ogłuszał, a specjalny system ściągał go z powrotem, zamykając bramę. Nuparu2 i modzi rozejrzeli się. W środku stało parę prostych chat, podobnych do tych z wioski Voya Nui; na środku ulicy stał jakiś roztrzaskany pomnik – wyglądał jak trafiony z bardzo dużego Rhotuka. Matoranie i Matoranki wyglądali z ciekawością z chatek i przestrzeni między nimi. Robotnicy, naprawiający mur na rusztowaniu, też przerwali pracę. Nuparu2 rozglądał się uważnie, gdy nagle zobaczył kogoś znajomego. Zawołał głośno

-Hej, Axonn!

Istotnie, owy Tytan stał na końcu ulicy, przed wejściem do jaskiń, i dyskutował z szarym Neoranem. Nuapru2 znał go – to był Khor, pochodzący z Ko-Neo. Trzymał czekan, podobny do tego, który miał Nuju, i podobnie jak on, nosił Szlachetną Matatu. Obaj z Axonnem uśmiechnęli się na ich widok i podeszli.

-Nuparu2! A więc żyjesz! Tak się cieszę, że jeszcze się spotkaliśmy na tej ziemi.

Axonn bardzo radośnie powitał modów; złapał Grievousa, Lemo i Vizara i przycisnął tak mocno, że zatrzeszczały im kości. Na jego plecach tkwił topór o nieco dłuższej rękojeści niż poprzednio. Axonn wydawał się też jakiś wyższy. Wyglądało na to, że dużo podróżował, zanim przybył do bastionu.

-Khor, co się dzieje? – spytał Nuparu2. – Skąd ta cała mobilizacja?

-Nasi zwiadowcy, jak zapewne wiesz, szpiegowali Marrow. Opuścił Neo-Nui kilka dni temu i tropił jednego z was. Później, mocno wkurzony, wyruszył wraz z czterema takimi jak on do Wieży Obserwatorów, którą ktoś opanował („Repix”, pomyślał Nuparu2). Wygląda na to, że jego misja mu nie wyszła. Ale po drodze zauważył zwiadowców. Dwóch zdołało uciec, resztę zabrali i zmusili do wypicia czegoś. Nie wiemy, gdzie teraz są.

Inni natomiast wiedzieli. Pod Wieżą powstało całkiem nowe zamieszanie. Kilkunastu Matoran budowało z wielkim zapałem mury i wieże wokół niej. Byli to zwykle wyrzutkowie społeczeństwa, byli kryminaliści. Paru sługusów Repixa, z Brutaką na czele, zaatakowali parę więzień i uwolnili więźniów. Obiecano im wielką siłę i nowe ofiary. Wśród nich pracowali też zwiadowcy, którzy już smak tej władzy poznali...

Na górze wciąż czekał Repix. Miał stamtąd doskonały widok na Bastion, i widział jak Modzi przybywają. Uśmiechnął się w duchu. To dobrze. Dwie pieczenie przy jednym ogniu – zdobędzie ostatnią twierdzę Matoran w tej kopule, a potem wyruszy na dalsze podboje. Teraz jednak zamierzał użyć swojej tajnej broni przeciw Bastionowi.

Przed obliczem Repixotera stanął Marrow - ten sam który zaatakował Lemo. Wyglądał na zmieszanego i wściekłego – prawie nigdy jego misja nie kończyła się porażką. Zdarzyło się to tylko trzy razy – w dwóch przypadkach dokonał zemsty. Teraz czekał na trzecią, a żądza paliła go jak jakiś kwas, wypełniający wnętrzności.

-Chciałeś mnie widzieć?

-Tak - powiedział Repix. - Wydaje mi się, że możesz nam się przydać. Ale wypadałoby zwiększyć twoją siłę bojową.

Machnął ręką i z cienia za tronem wysunęła się platforma. Stała na niej zbroja, taka sama jak u Toa Nuparu, ale z rękoma Jallera. Marrow spojrzał na nią krzywo.

-Przepiękna, panie. Ale po co mi ona?
-Hm, Vezonie?

Vezon skinął głową i wystąpił do przodu. Podniósł Włócznię i wystrzelił promień w Marrow. Ten nagle zaczął się zlewać ze zbroją, w akompaniamencie złotego światła. Po chwili przed Repixem klęczała nowa istota. Nowa i przerażająca.

-Powstań, Toa Marrow.

W Bastionie modzi zostali, aby poznać lepiej mieszkańców, a Nuparu2 i Khor weszli do jaskiń. W jednej z nich powstała huta – w dużych kadziach, o odpowiednich kształtach, wypalano segmenty do Nektannów. Były to działka bojowe, zamontowane dawniej także w Twierdzy i Czatowni Piraka. Miotały silne strumienie energii, podobnej do laserów, ale dziesięciokrotnie silniejszej. Nuparu2 spojrzał na jaskinię w góry, z platformy, i pokręcił głową.

-Z jaką prędkością tworzycie Nektanny?
-Jednego na godzinę.

-A kiedy zaczęliście?

-Trzy godziny temu.

-Bogowie! – Nuparu2 złapał się za głowę. – Dwa Nektanny na cały Bastion?! Chybaście powariowali! Muszę tu zdrowo popracować. Gdzie jest zaplecze technologiczne?
Khor i paru pracowników poszli wraz z nim do sterowni. Rozdzielnia prądu była w porządku; Nuparu2 eksperymentalnie pokręcił paroma przełącznikami i sprawdził efekt. Choć podkręcał na maksa, do maszyn nie docierała żadna dodatkowa porcja energii.

-Gdzie jest źródło zasilania całego kompleksu?

Khor wyjął z szafki plany sieci elektrycznej i objaśnił znaczenie schematów. Nuparu2 spojrzał na jeden i podszedł do metalowej kraty. Była zamknięta na kłódkę, ale zardzewiała tak, że z łatwością ją zerwał. Było tam parę przełączników i dźwigni. Nuparu2 podniósł  największą do góry, po czym obejrzał skrzynkę rozdzielczą. Przełączył trzy, w kolorze niebieskim, ustawione odwrotnie niż inne, a potem spojrzał na pozostałe, i przekręcił również trzy żółte. Potem przestawił dźwignię z powrotem. Dało się wtedy usłyszeć głęboki ryk. To dodatkowe turbiny ruszyły, dostarczając cennej energii do maszyn składających Nektanny. Przyśpieszyły one tempo zawrotnie; na panelu, pokazującym Nektanna i liczbę złożonych działek w godzinę wzrosła z jednego aż do dziesięciu. Do jutra zrobią tyle Nektannów, że będą mogli obstawić mury wzdłuż i wszerz. Tymczasem Nuparu2 obejrzał również dokładnie schematy Nektannów i wprowadził ostatnie poprawki. Zajął się też wyrobem paliwa laserowego, które otrzymuje się ze stopionych kryształów laserowych. Okazało się to jednak niemożliwe – potrzebnej temperatury nie osiągnie się przy tutejszej technice. Bez niego Nektanny będą bezużyteczne.

Zamyślony wyszedł na zewnątrz, gdy nagle usłyszał płacz, dochodzący z jednego z zaułków. Zaintrygowany, wszedł i zobaczył płaczącą Matorankę.

-Cii – powiedział cicho, podchodząc bliżej. – Co ci jest?

Matoranka podniosła na niego oczy. Nosiła Kanohi Komau i wyglądała na załamaną.

-Mój przyjaciel jest bardzo chory. Mówią, że choroba bez odpowiedniego lekarstwa jest śmiertelna. A ja nie mam pieniędzy, żeby opłacić medyka.

Nuparu2 zdumiał się. W Metru Nui, medycy pracowali za darmo. Pierwszy raz spotkał się z takim przypadkiem.

-Gdzie on jest? Ten medyk?

-Trzecia chatka od skał, po drugiej stronie.

Wówczas zaułek zasłonił cień. Nuparu2 położył rękę na Mieczu, ale to był tylko Zakhai.

-Nuparu2, potrzebują twojej pomocy.

-Zaczekaj. Najpierw mam pewną sprawę do załatwienia – powiedział Nuparu2. Pomógł Matorance wstać.

-Kto to? – spytał Zakhai.

Nuparu2 wyjaśnił mu problem Matoranki.

-Wybacz, Nuparu2, ale chyba są jakieś priorytety.

-Są. Właśnie spełniam jeden z nich – zerknął w prawo. – O, jest medyk.

Z chatki wyszła postać, spowita w granatowy płaszcz i kaptur. Podszedł do niego sprężystym krokiem.

-Nuparu2, daj spokój! – wściekł się Zakhai. – Co my, Caritas Polska?

Nuparu2 nie odpowiedział, tylko puknął postać w ramię.

-Ty jesteś medykiem w tym Bastionie?

Postać się odwróciła. Do Nuparu2 zamajaczyły jasnoniebieskie oczy.

-Słyszałem, że sporo sobie liczysz za swoje usługi?

-Taa, wiesz...

-Ahaa – Nuparu2 złapał go za gardło i podniósł. – Więc łaskawie informuję cię, że lepiej, abyś sobie z tym procederem dał spokój, albo...

W tym momencie, gdy potrząsnął nim lekko, kaptur odsłonił mu twarz. Nuparu2 wytrzeszczył do niego oczy.

-Oooo! Thanos?!

Puścił Matorana, przy czym kompletnie spadł z niego płaszcz. Modzi, którzy przyszli na miejsce, wytrzeszczyli oczy. Takiego Matorana jeszcze nie widzeli. Miał ciało Onu-Metruana, ale jego ręce przypominały ręce Neoran. Nogi wyglądały tak samo, a zwieńczone były stopami Toa Nuva. Z tyłu głowy zwieszało mu się aż do pasa coś, co przypominało niepołączony z tułowiem i pozbawiony części od rąk kręgosłup Avaka. Otwory w jego pancerzu oraz końcówki drobnych wypustek na kręgosłupie jarzyły się delikatnym, lodowo-niebieskim światłem, takim jak rośliny, które znalazł Takua. Nie miał maski; na twarzy, poniżej elektryczno-niebieskich oczu widać było cztery podłużne ślady, idące przez policzki, co wyglądało, jakby płakał niebieskimi łzami. Przy pasie miał kilka kieszonek; zwisała mu też z niego zwinięta linka zakończona potrójnym hakiem. Po drugiej stronie pasa miał mały pistolet, podobny do spawarki Nuparu2, przystosowany do miotania haku. Nuparu2 objął go ramieniem.

-Modzi, to jest mój przyjaciel, Thanos. Znamy się od dawna, to doskonały szpieg i lekarz.

Zwrócił się do Matorana:
-Wybacz, Thanos, że powitałem cię w taki sposób. Ale wiesz, branie pieniędzy za leczenie to chamstwo, jeśli o mnie chodzi.

-Nie ma sprawy – powiedział Thanos.

-Dobra... Zakhai, po co mnie wołałeś?
-Khor chciałby spytać, czy znasz jakąś metodę, która pozwoliłaby stopić kryształy.

Nuparu2 uśmiechnął się szeroko.

-Jasne, ze znam. Thanos, zademonstrujesz?

Thanos również się uśmiechnął i wyjął coś, co przypominało błękitną półmaskę ochronną ze szkiełkami. Założył ją; przez chwilę nic się nie działo, a potem Thanos zmienił się, od stóp w górę aż po koniec kręgosłupa, w istotę ze srebrnego, płynnego metalu. Jego nogi zlały się ze sobą, a potem utworzyło się sześć cienkich nóg, zakończonych pazurami. Jego palce u rąk wydłużyły się; stały się bardzo cienkie i długie, jak nogi pająka. Na jego twarzy widniały zarysy maski.

-Teraz to będzie dziecinnie proste – powiedział Nuparu2.

Wraz z Nuparu2 poszli do wnętrza budowli, gdzie Thanos nawrzucał kryształów do zbiorników, przypominających ogrodzone rowy, po czym dotknął ich; jasnozielone kryształy zmieniły się w ciecz jak zamrożona rtęć pod wpływem ciepła z suszarki. Zbiorniki szybko się zapełniły.

-Co to znowu za maska? – spytał Grievous, przerywając milczenie.

-Kanohi Likarmi – odparł Nuparu2. – Maska Płynności, zmieni każde ciało stałe albo gaz w ciecz.

Kiedy wyszli na zewnątrz, Apokalips zadał pytanie:
-Kim właściwie jest Thanos?

-Hm... skomplikowana historia. Maskę zdobył wiele lat wcześniej. Miał ją Toa Lodu z drużyny Lhikana. Kiedy umierał, oddał mu ją, ze słowami, że jets zbyt cenna, aby ją zatracić. Thanos był szpiegiem, więc mogłaby mu się przydać – gdyby mógł jej użyć. Któregoś dnia, jego misja skończyła się katastrofą. Był na wyspie Skakdi, Zakazie. Wraz z jednym z nich, wpadł do zbiornika protodermis energetycznego i zmienił się w to, czym jest teraz. Ma elementarną moc ziemi, lodu, dźwięku, elektryczności i magnetyzmu. To daje mu dużą przewagę.

-Czemu?

-Kanohi Likarmi daje ci również nietykalność, bo pociski i promienie po prostu przez ciebie przelatują. Tylko że wielka albo ekstremalnie niska temperatura mogą go zabić; wysokie powodują, ze woda w cieczy paruje, a niskie – że zamarza, co sprowadza się do tego, że stajesz się bryłą wyschniętego albo zamrożonego metalu.

Nuparu2 popatrzał przez blankę; podczas rozmowy nawet nie zwrócił wagę dokąd idą. Widział stamtąd światła Wieży. Ech, gdyby wiedział, co zrobi Repix, nie bawiłby się w dawanie drugiej szansy, tylko od razu by go zabił. Szkoda, że teraz Miecz nie działa... zwyczajnie zażyczyłby sobie aby Repix zginął. Właściwie, czasem się zastanawiał, czemu nie używa swojej wielkiej mocy, by rozwiązać każdy problem? Może po prostu... że wtedy rozwiązywanie problemu traci swój urok. Co to za zabawa?

Nagle zauważył krzątaninę.

-Co tam się dzieje? – spytał Vizar, który też dostrzegł ruch. Istoty z elementem lodu miały z natury doskonały wzrok. Nuparu2 użył swojego implantu w oku, aby dojrzeć, co się dzieje. Zobaczył, że Matoranie stoją w kolejce do czegoś. Wyglądali na zniecierpliwionych, jakby wykonali zadanie i oczekiwali nagrody. Niestety, skały zagradzały dalszy widok, a rentgen nie działał na taką odległość. Nie wiedział więc, co planują. Najchętniej wysłałby swojego Sokoła Lawowego, ale mógłby on już nie wrócić. Zszedł na dół i dopiero wówczas zorientował się, że jest bardzo późno.

-Wiecie co - powiedział do modów, – jutro musimy być w pełni sił. Idźcie już spać.

Modzi powiedzieli sobie dobranoc i zniknęli w ciemnym tunelu, wiodącym do jaskiń mieszkalnych. Nuparu2 tymczasem, gdy tylko zniknęli, przeszukał jedną z grot. Tak, wciąż tam był – jetpack. Założył go i w ciszy wyfrunął w noc. Musiał sprawdzić, czy w Archiwach wciąż kryje się jego sekret...

Następnego dnia, gdy modzi wstali, zobaczyli Nuparu2, zmęczonego, ale w dobrym humorze. Stał przy barierce w hucie, obserwując, jak idą prace na Nektannami. Zakhai zerknął w dół. Stało już blisko 100 gotowych robotów, a zamierzali wyprodukować trzy razy tyle.

-Hej! – krzyknął ktoś z drugiego końca platformy. Szedł ku nim Khor.

-Nuparu2, musimy pogadać.

-Dobra. Przy okazji, mam niespodziankę – spojrzał na modów. – Idziecie z nami?

-Nuparu2, nawet ze zwiadowcami, którzy dopiero wrócą, jest nas za mało. Ledwie trzystu Matoran.

-Dlatego jest tu moja własna armia.

-Twoja armia?

-Stworzyłem ich do obrony Metru Nui. Mimo klęski nie przerwali działań mających na celu jego odbicie. Aż do dziś. Bo dziś ONI staną do walki!

Gdy wyszli na blankę, Khor i modzi oniemieli. Na polu przed bastionem stała armia pięciuset Vahki, tych samych które zaatakowały Grievousa. Miały miotacze Zamor w miejscu lewej ręki i wznosiły wiwat, gdy zobaczyły admina. Z ich mechanicznych gardeł wydostało się potężne, zgodne „Huzzah!”.

-Na Mata Nui... – szepnął Vizar. Więcej nie mógł powiedzieć.

-Nawet jeśli rzucą przeciw nam tysięczną armię, wypadnie dwóch na jednego z Vahki. Matoranie ruszą do walki dopiero w ostateczności.

-Nawet jeśli ich użyjemy – powiedział powoli Lemo, - to żadna sztuczna inteligencja nie przewyższy inteligencji Matoran.

-Spokojnie. Ich inteligencja stoi na tym samym poziomie.

-A to czemu? – spytał Grievous, chłodnym wzrokiem mierząc Nuparu2. Admin się zawahał, ale powiedział:
-Przemierzyłem świat wzdłuż i wszerz, szukając umierających Matoran. Dobrowolnie poddali się operacji usunięcia mózgu i kręgosłupa po śmierci i wszczepieniu go do ciał Vahki. Właściwie, to są Matoranie w zbrojach Vahki.

-Nie mogę uwierzyć, że stać cię było na takie coś – pokręcił głową Apokalips.

-Ważne, że działają. Rozmieścimy ich przy murach, przed pułapkami.

-Pułapkami?

-Widzisz ten ciemniejszy pas ziemi?

Apokalips zerknął w dół. Faktycznie, pięćdziesiąt metrów przed murem znajdował się pas ziemi, który wyglądał, jakby ktoś coś wykopał i zakopał.

-To moja niespodzianka. Zgotujemy im gorące powitanie.

Nagle rozległ się dźwięk rogu. Nuparu2 zobaczył ponad blanką coś w gęstej mgle – coś, co przypominało  zbliżającą się armię. W mgle poruszały się też jakieś istoty - jedna wysoka na blisko 11 metrów, reszta mniejsza. Po chwili jednak zobaczyli, że te pozostałe wyglądają raczej jak ruchome wieże. Czyli co to jest? Kiedy pierwsza postać idąca na czele wyszła z mgły, Nuparu2 wytrzeszczył oczy.

-Czy to ja się nie wyspałem, czy Marrow stał się Toa?!

Bo faktycznie, przed nimi szedł najniezwyklejszy Toa, jakiego widzieli. Był szarobiały, tak jak Marrow - Neoran. Ciało miał takie jak Toa Inika. Na jego plecach tkwiły przerażające kolce – trzy wielkie, płaskie, jak miecz Kopaki, i setki mniejszych, okrągłych. Jego dłonie posiadały pazury, nieproporcjonalnie wielkie, długie blisko na pół metra – mogłyby schwycić Matorana i wycisnąć z niego dech z łatwością Muaki zgniatającego niewielkiego zwierza. W ręku miał podwójny miecz; na twarzy – szarobiałą Kanohi Hau, taką jak miał Lhikan. Po chwili z mgły wychynęła armia i dopiero ten widok napełnił Matoran przerażeniem tak wielkim, że co słabsi stracili przytomność: mnóstwo – co najmniej tysiąc - Matoran takich jak Marrow, wszelakiego typu: Matoranie, Metruanie, Voyaranie, Neoranie... Wszyscy mieli kolce na plecach, długie pazury i broń białą, wszyscy byli też szarobiali. Nagle zatrzymali się na rozkaz Marrow. Z mgły wychynął Zivon, wielki na jedenaście metrów, z długimi, cienkimi nogami, co wyglądało, jakby chodził na czerwonych tyczkach. Ujrzeli też resztę „istot”; okazało się że to wieże bojowe o przekroju trapezu, z zamontowanymi katapultami.
Po bokach Marrow stanęli dwaj Matoranie: Metruan i Neoran.

-Moderatorów oszczędzić – powiedział do Metruana. – Repix chce ich zabić osobiście. Ale co do innych...

Spojrzał na niego z ukosa i uśmiechnął się, ukazując coś, czego żaden normalny Toa nie miał – kły.

-Nie bierzemy jeńców.

Metruan wydał dziki okrzyk i armia rzuciła się do przodu. Każdy gatunek miał własny styl poruszania się: Neoranie skakali jak dzikie koty; Matoranie biegli jak żołnierze; Voyaranie wymachiwali dziko pazurami; najoryginalniej poruszali się zaś Metruanie, bo podpierali się czubkami pazurów i podciągali na nich. Nuparu2 spojrzał po armii i odwrócił się:
-Łucznicy!
Na blankę wbiegł oddział Matoran z łukami i kołczanami. Każdy miał też zapaloną lampkę oliwną

-Napiąć cięciwy... – powiedział Nuparu2.

Łucznicy podpalili groty strzał i wymierzyli w dół.

-Pal! – krzyknął Nuparu2, dokładnie w tym momencie, gdy armia zbliżyła się do ciemnego pasa ziemi. Kilkadziesiąt strzał przeszyło powietrze – w tym samym momencie zaś żołnierze nastąpili na ich cel; tylko Marrow instynktownie przeskoczył nad nim. Okazało się, że gdy wpadli na wał, zapadła się ziemia, a oni wpadli do głębokiego rowu, wypełnionego ciemnożółtą cieczą. Płonące strzały momentalnie ją podpaliły i podmurze zmieniło się w inferno; czarny, gryzący dym wzbił się w powietrze. Ciecz była gęsta, więc Matoranie nie mogli uciec. Kilkunastu spłonęło żywcem. Ale armia wciąż napierała, omijając przeszkodę.

Z jaskini wewnątrz bastionu wytoczyła się platforma, na której znajdowały się Nektanny. Miała też kilkadziesiąt wysięgników do ustawienia ich na blance.

-Niech to – powiedział Nuparu2. - Nektanny jeszcze nie gotowe. Trzeba ich opóźnić. 

Podszedł do dowódcy.

-Macie jakieś rezerwy?

-Nie mogę rzucić teraz żołnierzy do walki. Nie mamy nikogo.

Nuparu2 zamyślił się. Trzeba było wymyślić jakiś plan. Rozejrzał się po okolicy. Nagle coś mu się przypomniało Wskazał na swoje prawo:

-Czy tam ciągle jest reaktor?

-Tak. Nikt go nie zdemontował.

-A zbiorniki wody chłodzącej?

-W porządku.

-Dobra. Grievous?

Mod podszedł obok niego.

-Mam plan. Chodź.

Zeszli na dół i zaczaili się przy bramie. Obok były małe drzwi dla tych, którzy chcieli szybko wyjść. Nuparu2 naparł na nie łokciem i wybiegł na zewnątrz. Otworzył ogień ze spawarki; Grievous odbijał strzały wrogów mieczami. Pobiegli w stronę jednej z jaskiń obok bastionu. Toa Marrow i kilku Marrowran podążyło za nimi.

Wpadli oni do wysokiego pomieszczenia. Nie było żadnego źródła światła poza otwartymi wrotami za nimi. Nagle światło się włączyło i zobaczyli kogoś na pomoście powyżej.

-To on! Grievous! - powiedział jeden z Matoran.

-Spodziewałem się was. Nuparu2 niestety nie ma. Jesli chcecie to nie krępujcie się, poczekajcie na niego...

Złapał wszystkimi rękoma za duży zawór za nim.

-Ale na waszym miejscu poszukałbym suchego schronienia!

Przekręcił koło do oporu. Hektolitry wody chłodzącej ze zbiornika spod reaktora wytrysnęło poprzez otwarte śluzy prosto na Marrow i Matoran.

-Szlag! - ryknął Toa. - Otworzyli wszystkie zawory! Wiać!

Jednak potężna fala już ich zmiotła i przez wąskie wejście rzuciła wprost do oceanu. Trzech Marrowran uderzyło o skały albo o wrota i zginęło na miejscu. Marrow i reszta wypłynęli na powierzchnię, krztusząc się i kaszląc.
-Niech to! Zakpili sobie z nas! – warknął jeden z nich.
-Wiem – odszczeknął Marrow. Żądza zemsty znacznie wzrosła.

Nuparu2 i Grievous wrócili korytarzami w skałach (uprzednio zawalając za sobą jedyne przejście, aby nie ruszyli za nimi w pościg) i zobaczyli, jak platformy ustawiają Nektanny i jak technicy podłączają kable, aby zsynchronizować wystrzały według potrzeby. Mogły odpalać jeden po drugim, albo wszystkie jednocześnie, mogły też oddawać przypadkowe salwy. Jednak, połowa murów wciąż była nie obstawiona, a Marrow już się wygrzebał na brzeg. W dodatku zdołali zagasić rów z płonącą cieczą, używając piasku.
-Ja ich zatrzymam, wy podłączajcie Nektanny – powiedział Nuparu2, nie zważając na protesty. Wyszedł, a brama zamknęła się za nim. Armia wciąż szła prosto na bastion. Niektórzy na jego widok wpadli w jakiś szał, chcieli się rzucić do przodu, ale nie ośmielili się złamać rozkazu Marrow. Nuparu2 opadł na jedno kolano i oparł dłonie i czoło na rękojeści Miecza. Zaczął coś śpiewać - cicho, z respektem. I nagle wszyscy się zatrzymali. Zivon i Marrowranie nie chcieli zrobić kroku. Zatrzymali się, wsłuchując się w tę melodię. Nie słyszeli dokładnie słów, bo śpiewał za cicho, tylko melodię – przypominała... psalm. Marrow zdębiał na czele armii. Ta pieśń wywierała na nich jakiś wpływ, mroziła im krew i mięśnie, czyniąc ich niezdolnymi do uczynienia kroku. Wówczas Nuparu2 skończył i podniósł wzrok. Potem z prędkością błyskawicy doskoczył z Mieczem do Marrow. Toa z kości zamiast wyciągnąć miecz do przodu, odskoczył szybko przed potężnym, zamaszystym ciosem. Niezniszczalność i twardość kryształów Miecza Żywiołów była ich cechą fizyczną, nie elementarną, a wiec nie uległa żadnej zmianie. Natarł na podwójny miecz, który Marrow wyciągnął sobie z pleców i uderzył z całej siły. Miecz popękał, Marrow się przewrócił. Kiedy jednak Nuparu2 chciał go zabić, Marrow wyciągnął rękę z rozpostartą potężną dłonią i nagle Nuparu2 krzyknął, upadając na ziemię i wypuszczając Miecz. Poczuł potworny ból; pancerz wydawał się rozgrzany do białości, kości chciały mu się wyrwać spod skóry, która zdawała się wrzeć. Krzyczał i miotał się z boku na bok, gdy nagle zrozumiał moc maski Marrow – to Maska Cierpienia. Nie widział sposobu, jak wygrać ten pojedynek, ból po prostu go oszałamiał. Kiedy jednak na chwilę ból osłabł, wróciło mu logiczne myślenie, jak może tę maskę zwyciężyć. Przypomniał sobie słowa, którymi skończył pojedynek z Repixem – „Nikt nie będzie rządził moim umysłem, z wyjątkiem mnie!”. Skupił się bardzo mocno na tej myśli.

Ból ustał. Nuparu2 podniósł się z wyrazem agresji na twarzy. Marrow wściekle wyciągał ku niemu rękę, ale nic się nie działo.

-Co jest?! Czemu nie cierpisz?! – warknął.

-Ból jest niczym – wydyszał w gniewie Nuparu2. – Ledwie prostymi sygnałami, odbieranymi i interpretowanymi przez umysł. A skoro można kontrolować swój umysł, to ból także. Ból jest niczym, iluzją, ułudą. Ty jesteś niczym!

Z potężnego wyskoku zaatakował Marrowa – cięcie rozpołowiło jego kolce na plecach, gdy Nuparu2 przeskoczył nad nim. Zaraz zaczęły się odtwarzać, ale Nuparu2 znów je ściął. Wówczas jednak coś przeleciało nad nimi i nagle Nuparu2 poczuł, że unosi się nad ziemią – to Apokalips przyleciał na Rhotuka, aby go zabrać.
- Nektanny ustawione i gotowe do ataku – powiedział.

Nuparu2 spojrzał na dół; kilkaset dział ustawionych wzdłuż muru i wycelowane w Marrowran.
-Otworzyć ogień! – krzyknął Nuparu2 i kanonada zielonych pocisków laserowych wystrzeliła naraz ze wszystkich dział. Armia znajdująca się na przedzie gwałtownie uszczuplała. Ale mimo poniesionych już strat, wciąż było ich wiele.
-Vahki – naprzód! – zakomenderował Nuparu2, wciąż wisząc z Apokalipsem w powietrzu. Vahki, dotąd ukryte w cieniu bastionu, ruszyły naprzód. Lewe ręce podparły prawymi dłońmi i otworzyły ogień. Vahki zostały zmodyfikowane – nie posiadały już sfer Zamor, które w końcu by się skończyły, tylko HPL – High Power Lasers, czyli Lasery Wielkiej Mocy. Była to broń opracowana specjalnie z myślą o przeciwniku z grubą lub wytrzymałą zbroją – laser aktywował się dopiero, gdy promień zagłębił się i zetknął z żywą tkanką; na tkankę pancerzową nie reagował. Vahki walczyły dzielnie, jednak ich pancerze mogły wytrzymać tylko kilkadziesiąt ciosów; armia Marrowran malała w oczach, ale Vahki nosiły już ciężkie uszkodzenia pancerzy. Marrow walczył z jasnobrązowym Vahki; w pewnym momencie robot uderzył go miotaczem w głowę, tak że Toa się wywrócił.
-Rad jestem, że znów cię widzę, Marrow – powiedział; gdyby miał usta, na pewny by się wyszczerzył, natomiast jego oczy zmieniły się w wąskie z radości szparki.

-Znamy się? – Marrow przechylił głowę.

-Tak. To ja, jedyny który ci się wymknął w Metru Nui – Ahkmou!

-Ahkmou?!

Jasnobrązowy Vahki wycelował w Marrow’a; Toa zdążył jednak wyskoczyć w górę, stanąć za plecami Vahki i przebić go mieczem – na wylot przez klatkę piersiową.

-Cóż, cieszę się, że zadanie w końcu zostało wykonane.

Ku jego zdumieniu Ahkmou wyciągnął miecz i cisnął w jego kierunku. Marrow nie wiedział bowiem że części ciała Vahki reagują wskutek fal nadawanych przez mózg Matorana – dlatego nie posiadali kręgosłupa, który łatwo uszkodzić i doprowadzić do zgonu. Odskoczył przed mieczem i wyciągnął z ciała drugi, odbijając nim strzały Vahki. Nagle zauważył, że są niebezpiecznie blisko Zivona. Skorpion zamachnął się na obu kleszczami, i obaj uskoczyli w bok. Marrow szybko się zastanowił i wbijając lekko kolce ze stóp w nogi skorpiona, przypominające kształtem zgięty słup telefoniczny wbiegł na jego plecy. Ahkmou podniósł upuszczony miecz i używając miotacza jako odrzutu również się tam dostał. Walczyli na miecze, a Zivon starał się ich zrzucić. Marrow zadawał ciosy z miażdżącą siłą, ale Ahkmou szybko je omijał, co zwykle doprowadzało do tego, że niszczył pancerz Zivona. Oszołomiony bólem Rahi zaczął na oślep strzelać Rhotuka.
Tymczasem na murach modzi uzbrojeni w strzelby energetyczne pacyfikowali Marrowran, biegnących w stronę muru. Szczególną celnością odznaczył się Grievous, który strącał Marrowran jeszcze w biegu. W pewnym momencie zerknął w bok. Między nim a Nuparu2 stała Matoranka, która obserwowała najazd Marrowran – z jej strony zaczęło ich być coraz więcej. Starała się wyglądać dzielnie, ale szczęka w widoczny sposób jej drżała. Grievous mrugnął do niej łobuzersko.

-Spoko. Obronię cię – powiedział; gdyby miał zęby to by je wyszczerzył. Jednak w tym momencie strzał z Rhotuka Zivona strącił go z blanki prosto w dół. Strach Matoranki zamienił się w niesmak.

-Mój rycerzyku – powiedziała z przekąsem.

-Fakt, łeb to on ma zakuty – skomentował Nuparu2, patrząc na Grieva, po czym znów otworzył ogień.

Grievous zaskoczony ocknął się po chwili na dole. Nic sobie nie złamał, ale nie czuł bólu. Odgadł, że został trafiony Rhotuka Znieczulającym z pleców Zivona. Choć wydawało się to zaletą, w bitwie brak czucia mógł skończyć się tragicznie – np. można nie wyczuć złamanego żebra, które może przebić serce.

Tymczasem Ahkmou i Marrow walczyli na grzbiecie Rahi, nie mogąc zrzucić jeden drugiego. Każdy miał na podeszwach stóp małe kolce, które pozwalały im się utrzymać, doprowadzając jednocześnie Zivona do szału. Na pole bitwy upadały różne Rhotuka, rażąc przeważnie Marrowran – Vahki nie były organiczne, więc nie działało to na nie. Nagle Marrow z wyskoku uderzył Ahkmou w klatkę piersiową. Vahki się zachwiał i poturlał w kierunku głowy Zivona, by po chwili spaść mu prosto na szczęki jadowe. Nie nadział się na nie, jednak i tak już wkurzony stwór machnął głową, a Ahkmou wyleciał w powietrze i po chwili wylądował... wprost w paszczy skorpiona. Zwierzę wydało ryk triumfu.
-Jasna anielka, on go zeżarł! – krzyknął Apokalips, widzący dokładnie, co się dzieje na grzbiecie stwora.

Jednak po chwili wzdłuż kręgosłupa stwora wystrzeliła w powietrze wstęga światła laserowego, rozpruwając jego tkankę, pancerz i o mało co nie przepoławiając Marrow’a. Toa zachwiał się i zeskoczył na dół, pędząc z dala od bestii, wiedząc co za chwilę się stanie. Marrowranie, zajęci walką, nie zauważyli, jak wielki pajęczak przechyla się, dymiąc z rozdartych pleców i gdy zauważyli niebezpieczeństwo, było już za późno. Zivon zwalił się wprost na nich i rozgniótł jak muchy, zaś z jego grzbietu z elegancką pętlą wyskoczył Ahkmou. Wycelował wprost w Marrow’a, lecz Toa nie dał się nabrać po raz drugi. Z jego nadgarstków wyskoczyły dwa sztylety z kości i cisnął nimi prosto w głowę Ahkmou. Vahki zachwiał się, kręcąc rękoma i również upadł, wypuszczając z rąk miecz, który zabrał Marrow’owi. Toa odwrócił się i spojrzał wprost na blankę. Potem wydał z siebie piskliwy dźwięk, brzmiący jak gwóźdź przeciągnięty po tablicy. Wszyscy Marrowranie jak na rozkaz odwrócili się i zaczęli iść w kierunku Bastionu, odtrącając po drodze pozostałe Vahki. W bitwie pozostało co najmniej pięciuset Marrowran i zaledwie 190 Vahki. W Bastionie jeszcze nikt nie poległ i nie odniósł ran, nie licząc Grievousa, który już uleczył się eliksirem Thanosa, jednak ten stan rzeczy miał się zaraz zmienić.
-Słuchajcie... – zaczął Nuparu2, - sytuacja jest rozpaczliwa. Mam plan, ale będę musiał opuścić stanowisko bojowe. Khor, macie jeszcze kryształy teleportacyjne?

-Tak. Są w mojej chacie.

Nuparu2 zszedł z blanki i pobiegł w kierunku chaty Khora, po czym na półkach jarzących się przeróżnymi światełkami odnalazł kryształ teleportacyjny. Jarzył się lekkim, fioletowym światłem i wyglądał dokładnie jak ten, który pomógł mu uciec z Twierdzy DH. Potem wypadł znów na plac i krzyknął do modów:
-Niedługo wrócę! – krzyknął i zniknął, zostawiając modów i Matoran w bastionie. Nikt nie wiedział, po co i dokąd się wybrał. Matoranie wzięli znów na cel Marrowran, idących na bastion. Zabijali ich z dużą łatwością, bo nawet przy trafieniu niebezpośrednim tworzył się wybuch energii o zasięgu metra. Trwało to jakieś dwadzieścia minut. Nagle stwory się zatrzymały. Matoranie wyczekiwali podstępu, tymczasem Marrowranie wciąż czekali, zatrzymując się kilka metrów od dogasającego już rowu. Wówczas z mgły zaczęły się wynurzać ogromne przedmioty, przypominajace wieże bojowe. Po chwili Matoranie zobaczyli, że są to katapulty. Do ich miotaczy wkładano własnie kule z jakiejś matowoszarej materii; po chwili, zostały one podpalone i wystrzelone, uderzając na szczęście nie w chaty, lecz w skały ponad Bastionem. Kilkadziesiąt skał spadło na dół, nie czyniąc większej szkody. Modzi przez chwilę się zastanawiali. Nagle Vizar zauważył łuk i kołczan koło Zakhaia.

-Kto z was umie strzelać z łuku? – spytał.

Wszyscy wzruszyli ramionami. Z łuku każdy umiał strzelać, lecz z tej odległości trudno jest utrafić Marrowrana schowanego w wieży-katapulcie. W dodatku strzały nie mogły wyrządzić wielkiej krzywdy takiemu „opancerzowanemu” przeciwnikowi.
Wtedy ogromny głaz wylądował tuż obok Zakhaia.

-Łoższsz, teraz się wściekłem - powiedział groźnie. Porwał łuk i kołczan pełen strzał oraz kubełek z ropą i pobiegł na szczyt niedokończonej wieży z prawej strony Bastionu. Miała prawie pięćdziesiąt stóp, ale kamienie kończyły się na dwudziestu - resztę stanowiło gołe rusztowanie. Zobaczył katapulty, ustawione w równych szeregach. Połączone były linami dla synchronizacji wystrzałów.

-Chcą wojny, będą ją mieli - powiedział, zanurzając groty trzech strzały w ropie. Potem podpalił je małą zapalniczką sztormową z sakwy i naciągnął cięciwę. Trzy płonące pociski wystrzeliły wysoko ponad polem bitwy i uderzyły w cel - dwie w katapultę, jedna w linę. Machiny były drewniane, więc ogień błyskawicznie się rozciągnął na wszystkie obiekty. Marrowranie uciekali w popłochu, a w dodatku płonące katapulty utworzyły nieprzebity mur. Tylko Toa Marrow i paru innych znalazło się przed katapultami, więc przypuścili atak na bramę. Potężne, długie na pół metra pazury z łatwością rozbijały bramę. W ruch poszły też obosieczne miecze.

-Nuparu2, pośpiesz się - pomyślał Zakhai, naciągając kolejne strzały i celując w Marrowran. Dwóch z nich zapłonęło żywym ogniem, ale reszta nieprzerwanie biła w bramę, rozbijając kolejne warstwy drewna w drzazgi.

Wewnątrz Bastionu, Apokalips, który przez chwilę rozmawiał z Khorem zdecydował się przypuścić defensywę. Pogrzebał chwilę w sakwie i przypiął sobie do ramienia generator pola ochronnego, podarowany przez Thanosa. Nie chronił przed laserami, ale na ciała stałe powinien działać. Wyjął miotacz i wybiegł przez boczną bramę, otwierając ogień. Marrowranie porzucili zajęcie i pobiegli za nim, zostawiając Marrow’a pod bramą. Apokalips wbiegł do jaskini z lewej strony Bastionu i zniknął w mroku. Słudzy Toa weszli, rozglądając się czujnie. Jeden z nich miał doskonały wzrok, w dodatku podczerwony, ale przemiana powoduje ubytek naturalnych mocy, więc nie mógł go wypatrzyć.

-Tu jestem, kolczaści idioci – powiedział głos z mroku.

Marrowranie nie wiedzieli, w co się pakują; poszli naprzód, ku dźwiękowi. Nagle, gdy byli w połowie drogi, zapłonęły pochodnie i zobaczyli Apokalipsa, stojącego naprzeciw nich. Opierał się swobodnie o kolumnę z marmuru i kiedy weszli, popchnął ją, osłabiwszy podstawę strzałem z miotacza. Dopiero teraz Marrowranie zobaczyli, co jest wokół – tysiące kolumn, a ostatnie, wspólne ogniwa trzymał Apokalips. Była to Sala Zdrady, która – ze względu na haniebną umowę zawartą tu miedzy jednym z Matoran a najeźdźcami sprzed tysięcy lat – miała zostać zniszczona, jednak rozbiórka została porzucona. Apokalips wypadł na zewnątrz mijając wrogów.

-A mury runą, runą runą! - zaintonował, biegnąc z całej siły. Stwory zaczęły uciekać, ale w tym momencie wszystkie kolumny runęły z hukiem, niczym gigantyczne domino. Wkrótce wszyscy Marrowranie w jaskini zginęli, przywaleni gruzem. Apokalips wybiegł na zewnątrz. Marrow i reszta jego wojsk walczyła z resztką Vahki o dostęp do bramy, lecz energia robotów, zakumulowana w czasie pobytu w Archiwach, zaczęła się kończyć. I nagle rozległ się potężny plusk rozdzieranej wody.

-To Nuparu2!

Nuparu2 powrócił, wychodził z wody, kierując się ku przeciwnikom. Najwyraźniej jednak liczył na zaskoczenie, a Marrowranie rzucili się wprost na niego. Mimo to admin wyżynał ich jak zboże.
Marrow był wściekły. Nie mógł przegrać. Nie w tej chwili, gdy już dosięgnął bram i już je zdążył rozbić. Rozejrzał się i zauważył, że na blance jest miejsce trafione przez Zivona – kawałka muru i balkonu wewnętrznego brakowało. Na ziemi leżał przewrócony Nektann. Upadł w ziemię rozmiękłą przez krew zabitych Marrowran, wiec nie odniósł uszkodzeń. Podbiegł do niego i postawił w normalnej pozycji. Następnie wyłączył tryb auto-strzelca i przestawił na ręczny. Z boku wysunął się dżojstik z przyciskami, z tyłu na ekranie pojawił się celownik. Namierzał Nuparu2 walczącego z Marrowranami…
Tymczasem przy Bastionie ogniowy tytan tracił cierpliwość. Axonn nie mógł już patrzeć, jak Matoranie cierpią. Z rykiem rzucił się naprzód i powalił Marrow na ziemię z pomocą toporu. Gdy Toa z kości sie podniósł, Axonn zbliżył swoje potężne dłonie do jego twarzy.

-Dosyć tego! - krzyknął mu prosto w twarz. - Niech szaleństwo, które zatruło ci oczy i umysł zniknie! Oprzytomniej, otwórz oczy i zobacz świat takim jak jest naprawdę!

Nagle Marrow otworzył szeroko oczy. Świat wydawał mu się inny niż parę sekund temu. Maska Prawdy Axonna zlikwidowała szaleństwo i zło, jakie się w nim narodziło po zażyciu specyfiku. Obejrzał pole walki - tym razem z przerażeniem.

-Najświętsi, co ja też uczyniłem?!

Wydawało mu się niemożliwe, aby mógł to wszystko ktoś teraz zatrzymać, że nie ma sposobu, aby walka się skończyła...

A jednak był.

Moderatorzy dopadli do Nuparu2 i przegonili Marrowran w samą porę. Leżał na ziemi z na wpół zamkniętymi oczyma. Po chwili jednak otworzył je całkowicie i podniósł się, podnosząc Miecz Żywiołów z ziemi. Marrowranie podchodzili do nich ostroznie, ale z groźbą w oczach. Grievous zaczął obracać mieczami tak, że tworzyły nieprzebytą tarczę.
-Prosiłem, żebyście pilnowali Bastionu – powiedział Nuparu2, strzelając ze spawarki we wrogów.

-Jeśli mamy zginąć – odparł na to Lemo, - to tylko razem, w walce.

-Jeszcze nie teraz. Czas wyciągnąć ostatniego asa z rękawa.

Sięgnął do sakwy i wyjął Kanohi, które znalazł w katedrze. Lemo zerknłą na nie i natychmiast je poznał.

-Kanohi Toa Raki! – powiedział, wciągając powietrze. – Toa Nieumarłych!

Maska przypominała Pakari, ale wykonane z matowego, szorstkiego protodermis koloru ciemnoszarego. Było lekko podniszczone, ale nie zardzewiałe.

-Tak jest – powiedział Nuparu2. – Za chwilę przekonacie się, że siłę zwycięstwa naprawdę można zawrzeć w kawałku protodermis!

Założył Kanohi, jego twarz i głowę rozświetliło zielone światło. I nagle powiał wiatr – chłodny, przerażający. Przypominał wycie tysiąca potępionych. Pełni złych obaw Marrowranie odwrócili się i ujrzeli to, co już zdążyło zmrozić modów. Ciała zabitych Marrowran nagle zaczęły się podnosić. Szczątki składały się, tam zaś, gdzie ubytków już się nie dało wypełnić, pojawiało się coś, co przypominało morsko-zieloną, świecącą plazmę, pulsującą lekko. Niektórzy mieli nawet całe kończyny czy fragmenty tułowi spowite taką mgłą. Kanohi, której użył Nuparu2 to Maska Nekromancji – dokładnie tej samej mocy, której rok wcześniej przeciw nim użył Toa Armagedonu i którą nosił (w innej formie) Toa Matoro. Marrowranie wyglądali mniej więcej normalnie – i tylko ich oczy stały się inne; puste, świecące bladym światłem, przerażające. Żyjących jeszcze Marrowran zaatakowali ci, którzy jeszcze parę minut temu byli ich sprzymierzeńcami, teraz zaś stali się armią okrutną jak żadna inna. Nawrócony Marrow wspomagał walczących, zabijając swoich dawnych żołnierzy. A modzi i Matoranie w Bastionie czekali w gotowości, póki bitwa się nie zakończy. Wreszcie, po paru minutach, na polu bitwy nie pozostał żaden żywy Marrowran, jedynie Toa Marrow. Nieumarli zaczęli kierować się ku niemu, ale wówczas Nuparu2 opuścił rękę; blask jego twarzy zgasł, nieumarli rozpadli się na części i szczątki. Na polu bitwy pozostali tylko modzi i Toa Marrow, stojąc wśród szczątków największej armii Matoran, jaka w tym świecie zdobyła się na oblężenie Bastionu Zapomnianych.
Wkrótce po bitwie Matoranie uprzątnęli szczątki, wyrzucając je do morza i zatrzymując na pamiątkę jedynie maski. Wyliczono ich dokładnie 1000.
- Cieszę się, że nam pomogliście – powiedział Khor, ściskając ręce wszystkich modów. Marrow stał za nimi, oparty na mieczu. – Bastion na zawsze zapamięta was jako bohaterów.

- Nie ma sprawy – odparł Nuparu2. – To my się cieszymy, że mogliśmy pomóc.

Khor wskazał palcem na wejście do jaskiń.

- Mamy dla was niespodziankę w ramach podziękowań. Chodźcie ze mną.

Byli w połowie drogi, gdy usłyszeli, że Marrow szybko do nich podbiegł.

- O co chodzi? Chcesz iść z nami? – spytał zdziwiony admin.

- Mam na sumieniu wiele dusz – powiedział Marrow. – Pomagając wam przynajmniej częściowo odkupię swoje winy.

Nuparu2 pokiwał głową i pokazał gestem ręki, żeby szedł z nimi. Moderatorzy zagłębili się w ciemny korytarz, ciągnący się chyba przez całą Barierę. W końcu wyszli z niego i doznali szoku.

- Mata Nui, co to jest? – spytał zszokowany Grievous.
Wewnątrz jaskini znajdował się masywny pojazd. Posiadał podwozie gąsienicowe i – jak zauważyli w słabym świetle – ciężkie uzbrojenie.

- Jeden z naszych skradł to na Xia. Pozwoli wam się bezpiecznie dostać pod Wieżę.

- Bardzo ci dziękujemy, Khor – Nuparu2 uścisnął rękę Matorana i wraz z modami i Marrowem wszedł do środka.

Pod wieżą wciąż trwała krzątanina. Ocalali Marrowranie czekali na rozkazy. Ich krew burzyła się na samą myśl o opóźnieniu walki. Niektórzy stali już pod bramą na końcu mostu prowadzącego do ściany kopuły, czekając na wyjście.

I wówczas brama się zawaliła. Do środka wjechał czołg modów. Zakhai i Lemo prowadzili, Griev, Vizar i Apo strzelali z Kanoka znalezionych na pokładzie, a Nuparu2 obsługiwał dwa Cordaki na szczycie wieżyczki. Czołg ruszył do ataku. Marrowranie ruszyli mu naprzeciwko. Repix, Vezon i Brutaka obserwowali ich z wieży.
- Uruchomić „niespodziankę”? – spytał ten drugi.

- Czemu nie? – odparł Repix.

Modzi zbliżali się do połowy mostu, gdy nagle tuż za nimi eksplodował ładunek, mający na celu odciąć im drogę. Zakhai zatrzymał gwałtownie. To był błąd – Marrowranie już szarżowali ku nim. Nuparu2 otwierał ku nim jednoczesny, podwójny ogień, ale to nie działało. Za chwilę dotrą do czołgu.

Wówczas znów coś zaskoczyło modów. Zerwał się wicher. Fale wzbijały się wysoko ponad głowy Marrowran. I nagle potężna fala zdmuchnęła kilku z nich i pogrążyła w otchłani. Na kolejnych dwóch ktoś się znajdował.

- Memori! – krzyknął Lemo na widok istoty.

- Mavrah! – zawołali równocześnie Zakhai i Apo. Memori siedziała po damsku na fali po ich prawej stronie, a Mavrah stał na fali po lewej. Matoran był uzbrojony w trójząb; pod dłońmi Memori znajdowały się kule wody.
Szeregi Marrowran były zmywane z powierzchni mostu. Po chwili droga była czysta. Memori i Mavrah zeskoczyli na czołg, fale na których się znajdowali zniknęły. Lemo chwycił Memori w objęcia i ucałował. Zakhai i Apo doskoczyli do Mavraha, klepiąc go po plecach.

- A już myślałem, że nie wrócisz! – zawołał zachwycony powrotem Matorana Zakhai.

- Znaliśmy się może dziesięć minut i już zostaliśmy kumplami. Nie mogłem was zostawić – wyjaśnił Mavrah.

Potem razem z Memori wyjaśnili, że gdy Łowcy złapali Apo i Zakhaia, śledził ich i zahaczył o Mata Nui. Tam spotkał pływającą Memori i dowiedział się o innych modach. Zawrócili ku bazie Łowców, ale po eksplozji podążyli za modami. Kiedy przybyli do Metru Nui zgubili ich, dopiero teraz się odnaleźli. Nuparu2, Griev i Vizar byli nieco zaskoczeni tymi nieoczekiwanymi sojusznikami, ale i zadowoleni. Czołg ruszył dalej i wjechał na plac. Tam modzi wyskoczyli i zaatakowali bronią białą podarowaną przez Matoran z Bastionu. Marrow jednak miał prostszy sposób  – widok dowódcy sprzymierzonego z modami na chwilę sparaliżował Matoran.
- Żołnierze! Natychmiast rzucić broń i poddać się! – rozkazał.

Marrowranie nie mieli wyjścia. W surowicy podanej przez Repixa znajdował się środek gwarantujący bezwzględne posłuszeństwo Marrowowi. Repix najwyraźniej nie przewidział zdrady. Pozostała tylko straż ze zwykłych Matoran. Nuparu2 załatwiał ich z Cordaków, smugi dymu i eksplozje były wszechobecne
- Naprzód, idziemy! – zawołał Marrow, odwracając się ku modom i machając ręką. Ale wówczas z wieży padły strzały. Na niższej kondygnacji ulokował się Matoran z karabinem. Marrow został kilkanaście razy trafiony prosto w klatkę piersiową. Pokryte protostalą pociski łatwo przebiły jego klatkę piersiową.

- Marrow! – zawołał Nuparu2. Wymierzył Cordaka i oddał w wieżę dwanaście strzałów. Na ziemię spadły gruzy i zmasakrowane ciało. Griev złapał Marrowa za ręce i odciągnął poza zasięg strzałów. Nuparu2 i reszta wciąż masakrowali obronę.
- Mów jak jest, ale bez kłamstw – wydyszał Marrow, krzywiąc się z bólu.

- Niedobrze – szczerze powiedział Grievous.

Po chwili na placu nie było już żadnego Matorana. Modzi podbiegli do Marrowa wciągniętego do ładowni.

- Za późno – Marrow już charczał. – Idźcie po Repixa. Ja nie dam rady – głęboko wciągnął powietrze, szara krew zalewała mu gardło. – Zróbcie, co do was należy… - drgnął jeden raz i przestał się ruszać. Nie żył.

Pierwszy zerwał się Nuparu2. Zanim modzi zdążyli zrobić jeden krok, z rykiem wypadł z pojazdu i pobiegł w kierunku wrót do wieży, wyłamując je ciosem Miecza. Potem zaczął wspinaczkę po krętych schodach, zabijając po drodze strażników. Biegł jak wściekły, nie zważając na moderatorów. Teraz nareszcie się dowie, kto to wszystko zaplanował. Nie wierzył, że o mógł być Repix. Był niemal pewien, że zrobił to ktoś, komu zależało na przywróceniu spamu.
Dopiero na samym końcu zwolnił, zatrzymując się przy drzwiach. Nasłuchiwał. Jak każdy Onu-Matoran potrafił wyczuć wibracje, niestety chwilowo nie miał tej zdolności. Postanowił użyć najprostszej i najgroźniejszej metody. Wpadł do środka, wystrzelił ze spawarki i zatoczył koło, dzięki czemu okrągła łuna ogarnęła salę, lecz nie natrafiła na nic żywego. Nuparu2 rozglądał się czujnie. Nagle…

-Vezon! - ryknął Nuparu2. Odwrócił się i skoczył do przodu. Po chwili siedział strażnikowi na klatce piersiowej i trzymał spawarkę przy jego skroni.. - No więc, powiedz mi, kto obmyslił całą tę genialną strategię? KTO?

Vezon uśmiechnął się podle i wycelował palcem w opierającego się na Ostrzu Repixa, który nagle pojawił się w sali.
-On.

Nuparu2 zmrużył oczy.

-Łżesz.

-Nie, Nuparu2 - odparł Repix. - Gdy byłem jeszcze w mojej twierdzy, rozmyślałem nad każdym możliwym schematem walki, także nad tymi w których przegrywam. Doszedłem do wniosku, że warto mieć asa w rękawie. Jak widzisz, moja teoria jest całkiem dobra. Straciliście swoje moce, nie możecie powrócić, a za kilka chwil zginiecie.

Rzucił się do przodu, z uniesionym Ostrzem, lecz Nuparu2 odparł cios. Niezniszczalność kryształów była ich cechą fizyczną, a nie elementarną - więc się nie zmieniła.
Modzi także wbiegli do środka. W tym samym momencie pojawił się Brutaka. Rozdzieli się: Griev, Vizar i Zakhai zaatakowali tytana, a Apo i Lemo Vezona. Nuparu2 walczył z Repixem. Zadawali ciosy w wielką siłą i odpierali ataki, lecz nie mogli wykorzystać żadnej ze swoich mocy. Rozległ się krzyk: to Grievous zdarł Brutace Maskę, a Vizar i Zakhai podcięli mu nogi i tytan wypadł na zewnątrz. Rozległ się głośny trzask.
Tymczasem Lemo i Apo wciąż walczyli z Vezonem. Lemo wskoczył mu na plecy, a Apo strzelał do niego z miotacza, lecz po chwili Vezon zrzucił Lemo i próbował ich połączyć Włócznią Fuzji. Nie trafił, promień uderzył w podłogę, tworząc dziurę.

Nuparu2 i Repix walczyli na miecze tak jak dokładnie kilka miesięcy temu. 
- Zaskakujesz mnie, Nuparu – powiedział spokojnie Repix. – A pomyśleć, że przed Wielkim Kataklizmem byliśmy przyjaciółmi…

- Tak, tak, i co jeszcze? – odparł równie spokojnie Nuparu2. – Jestem twoim ojcem?

Wtedy admin zobaczył, że Vezon zamierza zaatakować Lemonarda. Ryzykując utratę przewagi, wyciągnął z kabury spawarkę i wystrzelił w bylego strażnika. Odrzuciło go do tyłu pod ścianę, a Nuparu2 znów spojrzał prosto w oczy Repixa.

Wtedy jednak, zobaczył kątem oka, że Włócznia Fuzji została wyrzucona w górę, a teraz opadała. Repix też to zobaczył.

-Och, nie - powiedzieli razem.

Włócznia upadała jak w zwolnionym tempie, aż brzęknęła o posadzkę i jeszcze podskoczyła. Z jej ostrza wystrzelił złoty promień z charakterystycznym dźwiękiem "kzzzzakk!" i uderzył prosto w Nuparu2 i Repixa. Obaj zaświecili się na złoto, ich sylwetki zaczęły się miotać i topić, aż kula złotego światła eksplodowała, miotając wszędzie złote strumienie. Wytrysnęły między kolumnami jak w latarni morskiej. Vezon leżał pokonany, a modzi spojrzeli szybko na miejsce, gdzie jeszcze przed chwilą był Nuparu2 i Repixoter. Teraz leżał tam tylko Nuparu2; w jego prawej ręce spoczywał Miecz Żywiołów, a z lewej strony leżał wygasający Miecz Mroku. Szybko podbiegli do niego. Oddychał miarowo, ale był nieprzytomny. Modzi spojrzeli na swoją broń. Świeciła normalnym blaskiem. Ich moc wróciła.
-Nadszedł czas, aby wreszcie opuścić to miejsce - powiedział w końcu Grievous.

Nuparu2 miał dziwny sen. Otaczało go złote światło, a on sam przemierzał całą drogę, którą wcześniej przebył, jakby oglądał szybko puszczony od końca film. Otworzył oczy i zebrał na chwilę myśli. Najwyraźniej był cały. Przejechał ręką po twarzy, ale wyczuł tylko rysy swojej Pakari. Podniósł się ciężko na łokciach i zobaczył, że w nogach jego łóżka stoją Grievous, Lemo, Memori, Apo, Bastet, Vizar i Rexu. Spojrzał w lewo, w lustro wiszące na ścianie, ale zobaczył tylko samego siebie.

-Jak się tu znalazłem? - spytał. Nic innego nie przyszło mu do głowy.

-Kiedy opadło światło, postanowiliśmy że trzeba wrócić - powiedział Grievous. - Zakhai wziął Miecz i otworzył portal, tak jak nas uczyłeś. Przeszliśmy przez portal i wróciliśmy tutaj. Zostawiliśmy cię, żebyś odzyskał przytomność. Leżałeś przez jakieś osiemnaście godzin.

Nuparu2 pomyślał chwilę. To wszystko wydawało się takie nierealne, jakby minęło co najmniej sto lat...

-Powiedz nam, Nuparu2 - powiedział Vizar, - czy on jest w tobie? To znaczy...

Nuparu2 zebrał myśli, a potem uśmiechnął się.

- Włócznia połączyła nasze ciała, umysły i dusze, dając nowy byt. Ale jeśli chodzi o mój charakter, nic się nie zmieniło. Repixa już nie ma.
Modzi, Memori i Bastet podeszli do niego.

-A więc to juz koniec - powiedział Lemo. - Wygraliśmy.

Nuparu2 uśmiechnął się jeszcze szerzej.

-To jeszcze nie koniec - powiedział. - Wszystko dopiero się zaczyna. Ten wszechświat jest rozległy i nieograniczony. Co można zrobić z tą przestrzenią? Ja już wiem co. Należy ją dokładnie odkryć. I nie wątpię, że przyniesie nam to nowe przygody...

W nocy wszyscy już spali, a forum było wyciszone. Moderatorzy uznali, że nie opłaca im się wracać do domów. Greivous został w pokoju Nuparu2, z zainteresowaniem czytając księgę z legendami. Robiło się późno, ale chciał dokończyć lekturę. Jednak w końcu zmorzył go sen, książka wyślizgnęła mu się z dłoni i...

...i z mroku wynurzyła się ręka, która chwyciła książkę, założyła zakładkę i spokojnie odłożyła ją na stół. W ciemności zamigotały oczy Nuparu2, który wstał po cichu, wziął swoją sakiewkę, spawarkę, Miecz i szykował się do wyjścia. Spokojnie mijał pokoje moderatorów w korytarzu piętro niżej, jedynie przy drzwiach z bladożółtym "L" się zatrzymał. Zerknął do środka; Lemo i Memori leżeli razem w łóżku Lema, trzymając się za ręce; głowa Memori spoczywała na torsie moda. Nuparu2 uśmiechnął się i zamknął bezgłośnie drzwi. Potem wyszedł na plac. Dokładnie przed bramą forum Księżyc lśnił na niebie, tworząc ogromny, poorany kraterami okrąg na horyzoncie.

Nuparu2 gdy rozmawiał z moderatorami sprawiał wrażenie spokojnego. ale w głębi duszy wcale taki nie był. Wiedział, że któregoś dnia strona Repixa, stopiona z jego umysłem, może się obudzić z fuzyjnej śpiączki. A jeśli tak się stanie... co wtedy? Znał tylko jedno rozwiązanie problemu. Zdjął z pleców jeszcze jedno narzędzie, które zabrał z pokoju - Włócznię Fuzji. Jedną z siedemnastu stworzoną przez Bractwo Makuty. Jedną z trzech, która przetrwała Wielki Kataklizm. Ostatnią, jaka została na tym świecie...

Nie wahał się ani chwili. Podniósł Włócznię, która rozbłysła żółtym światłem, rozlewającym sie po ciele Nuparu2, zmieniajac go w istotę ze światła. Po chwili rozszczepiła się na dwie, mniej więcej tych samych rozmiarów i kształtów. Z prawej strony stał Nuparu2. A obok niego - Nuparu2 Mroczny Łowca, postać, pod którą oszukał TSO. W ręce trzymał swoją długą katanę. Wyglądał na spokojnego i pełnego zrozumienia. Nuparu2 zdjął z pleców futerał Miecza i podał mu.

-Weź mój Miecz i daj mi swoją katanę - powiedział, biorąc od niego narzędzie. - Nie jesteście bezpieczni gdy ja go mam. Wam bardziej się przyda, gdybym kiedyś wrócił... wiesz o czym mówię.

-Wiem - powiedział drugi Nuparu2. - W końcu mamy ten sam umysł i pamięć.

Nuparu2 wyszedł przed bramę forum, do doków. Stało tam parę łodzi, w tym te należące do moderatorów. A na samym końcu stała jego mała, ulubiona łódka - wystarczająca akurat na jednego Matorana, z żaglem przypominającym żagiel dżonki. Była zrobiona z ciemnobrązowego drewna, a wewnątrz leżało wiosło. Nuparu2 wsiadł do łodzi. Drugi Matoran spojrzał na niego.

-A gdybyś naprawdę wrócił... co wtedy?

Nuparu2 spojrzał mu w oczy i uśmiechnął się uspokajająco.

-Podpowie ci serce... i Wielki Duch.

Wysunął wiosło za burtę i odbił od mola. Drugi Nuparu2 stał na pomoście i obserwował go, dopóki Nuparu2 nie zniknął mu z oczu. Wtedy odwrócił się i wrócił na forum.

A Nuparu2 spokojnie wiosłował, płynąc w kierunku Księżyca na horyzoncie, ani razu nie oglądając się na forum. Co ma być, to będzie... a kiedy będzie, nie wolno uciekać przed swoim obowiązkiem. Trzeba sobie z tym poradzić...

